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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem  dn i pośw iąteeznyeh.
Num er pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

poczty 16 hal. — B iu ra  Redakeyi i A dm inistraey i 
ulica C zarnieckiego 1. 12. — E kspedycya m iejscowa 
w biurze dzienników  Si. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
aa itn a  !. 6. — L is ty  należy frankow ać

Reklam aeye otw arte wolne od opłaty 

Telefon R edakeyi N r. 88.

P r n c e i f i l i  
z a m i e j s c o w a :  i m i e j s c o w a :

rocznic . . . 3 2  K., I 6w ler6rsoznle 8 K — h. l  rcozclc . . . 24 K. I ówlerftrsozBlc . 6 K.
półrocznie . 16 K. | m iesięcznic 2 R  70 h. |  półrocznie . . 12 K. | H lselęoznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. m iesięcznie. We w szystkich innych państw ach 3 K. 80 h. m iesięcznie.
„Przew odnik naukowy I lite ra c k i11, dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzym ują eało- 

i pó łroczni abonenci bezp łatn ie, jednakże ci tylko, k tó rzy  prenum eru ją  od 1 styczn ia  do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwiereroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K. 50 h., drudzy  60 h. 
„Przew odnik11 prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Geny og łoszeń: W iersz petitow y lub jego
miejsce 20 hnl.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła ­
ne po 60 hal. za w iersz lub jego miejsce m iary p e ­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych  p rzy j­
muje w y łączn ie : B iuro dzienników  Sokcłowsklega 
we Lwewle Pasaż Hausmanna I. 6. W P aryżu  wy­
łączn ie  A geneya: C. Adam  (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Y arenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość r a ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 27 
lutego b. r. zezwolić najmilościwiej profeso­
rowi w Stkole politechnicznej we Lwowie, 
Romanowi Z a ł o z i e c k i e m n ,  przyjąć i no­
sić krzyż . oficerski królewsko - rumuńskiego 
orderu „Gwiazda Rum unii11.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 10  kwietnia.

„ Vic.it leo de tribu Juda, A llelu ja !“ — 
rozbrzmiewa pieśń wesela w świątyniach Pań­
skich i sercach ludzkich, tak bardzo spra­
gnionych otuchy.

Stanęło koło taczki codziennej; ode­
rwała się myśl od kurzu ziemskiego; duch 
-więci gody. Bo on-ei jest cząstką tego ducha 
»de tribu Juda“, który pokonał cienie śmier- 
e>; tedy z nim raduje się pospołu.

Z chwilą, gdy Piotr  i Apostołowie n ie­
pewnym krokiem weszli do wnętrza grobowej 
Jaskini i nic w niej nie znaleźli okrom chust,

które zwłokom', Ukrzjżowanego służyły za 
szaty i posłanie — świtać poczęło im w d u ­
szy; a gdy tego samego jeszcze dnia ujrzeli 
Mistrza w Gloryi nieziemskiej, zwycięstwo 
wiary zostało dokonane.

Wieki minęły — prawda jednak utrzy­
mała się i pamięć Zmartwychwstania wśród 
najświętszych misteryów dzierży miejsce. Co­
raz nowe pokolenia piją krzepiącą słodycz 
z onej kruży niewyczerpanej. Oi wchodzą na 
widownię życia, tamci z niej ustępują. — 
kruża zaś mistyczna, krnża wiary w życie 
przyszłe, pełna ciągle i coraz pełniejsza.

Na jej straży Kościół stoi, Boski Zba­
wiciela rzecznik i widomy' znak Jego. Jak  
dziatwa ku matce nieprześcigniowej w pie­
czołowitości garną się ku niej ludy, w ich 
rzędzie zaś wierna zawsze piastunka idei 
Chrystusowej, Polska, tylu bolesnemi przej­
ściami znękana, a jednak nie upadająca pod 
brzemieniem, mozolnie krocząca drogą roz­
woju naprzód, bo sił jej dodaje wizya Chry­
stusa Zmartwychwstałego, bo wiara chroni ją  
przeciw zakusom duchów ciemnych, a miłość 
odpiera zawistne pociski.

Bez tej pomocy z zaświatów, jakże ł a ­
two byłoby społeczeństwu zejść na manowce, 
idei skalać się, wysiłkom idealnym obrócić 
się w garść czerepów! Jak  łatwo byłoby dziś 
zwłaszcza, kiedy życie ludów i ludzi na co­
raz cięższe narażone jest p ró b y ; kiedy gro­

madzić się poczynają nad ludzkością coraz 
ciemniejsze chmury, grożą gromami, a ró­
wnocześnie jakby łoskot podziemny, głuchy, 
nieuchwytny, niesie zapowiedź katastrofy.

Duchowo słabym nie rzucać się dziś w 
tłumowisko i zamęt bojowy; a wzmocnienie 
duchom podać może jedynie religia, jedynie 
ów Chrystus, który uległ przemocy, gwałtu 
padł ofiarą, ostatecznie jednak tryum f odniósł 
nad n iem i: Zmartwychwstał i śmierć utraciła 
nad nim prawo.

Ideałem przewodnim jest  ludzkości, by 
w taki sam sposób zmartwychwstały idee, 
które Zbawiciel przyniósł światu. Aby zaś 
ideał sprowadzić na ziemię, oczyścić się mu­
szą serca ludzkie, odrodzić się muszą i uledz 
przemianie, a tego dokazać może jedynie re­
ligia. Jes t  nad nami Królestwo Boże i czeka 
jeno, by zstąpić na ziemię. Złość i przewro­
tność stawia mu zapory, krzewiąc przede- 
wszystkiem niewiarę; ale tego dokazać im 
nie dano, by dopięły celu. Nieustannie odna­
wia się pamięć zapowiedzi Chrystusowych i 
w tem już, że się odnawia, w tej niepoko­
nanej żywotności mamy rękojmię, — że tryumf 
do nich ostatecznie należeć będzie. Nasze zaś 
uczucia narodowe splatają się z religijnemi 
tak ściśle, że co wierzących uciechą darzy, 
także jest im otuchą.

I dlatego tem donośniej rozbrzmiewa 
radość w sercach polskich, gdy przy biciu

dzwonów, wśród dymu kadzideł zajaśnieje 
w ołtarzu złotym blaskiem Monstrancya i roz­
legnie się hymn wesela: „Alleluja!“.

Polacy i o l  l o r ł u  u r e t i m
(Próby organizacyi stronnictw wielkopolskich. — 

Niemczenie miast).

Dziennik Poznański rozpatrując dotych­
czasową próbę organizacyi s tronnictw wiel­
kopolskich, wyraża obawę, że po jej prze­
prowadzeniu każdy powiat przy każdej spo­
sobności, a zwłaszcza przy wyborach s tano ­
wić będzie widownię zaciekłej agitacyi.

Żywioły demokratyczno-ludowe — czy­
tamy — organizują się w przekonaniu, że 
brak im tylko należytej organizacyi do zu­
pełnego opanowania życia publicznego. Prze­
konanie to opiera się jednak na  dość k ru­
chych podstawach. Jeśli bowiem nie mylą 
rozmaite oznaki, to dotychczasowe swe suk­
cesy zawdzięczają owe zastępy więcej bez­
czynności swych przeciwników politycznych, 
niż własnej sile.

Żywioły konserwatywne w Wielkopol- 
sce grzeszą, wedle Dziennika Poznańskiego, 
brakiem zdolności agitacyjnej, czy agitator- 
skiej. Ale twarda konieczność jest najlepszą 
nauczycielką. Zdolności tej nabędą, bo nabyć 
muszą, jeśli nie chcą utracić reszty swego 
wpływu politycznego i ustąpić z zajmowa­
nych dotychczas posterunków życia na­
szego publicznego. Do rezygnacyi zaś nie
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MARYAN DUBIECKI.

I  P R Z E S Z Ł O Ś C I.
II.

Od Styru do starych granic.

(Ciąg dalszy).
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w Przebiegane prawie bez odpoczynku 
pstrzenie, od Styru i Ikwy do wybrzeży 
terowa, były to dobrze mi znane okolice. 

L8.przestrzenie to cały Wołyń i część Po- 
8 la ukraińskiego, Polesia dawnej Kijow- 

CzJzny.
k ,  . Wsie, miasta, dwory, pałace, ogrody, 
, ruiny Wołynia przesuwały się tak
w p0> iż ani im przypatrzeć się, ani uwa- 
łło °k°^0 wspomnień niepodobna

Hu . Ostróg już legł jednem  wielkiem ru- 
(jfl ,'skiem, olbrzymie inury Kolegium nie- 
L . Jezuitów stawały przed okiem wędrow- 

szkielet budowy, która, w proch się 
Pująe, jeszcze potrzebowała wielu lat,

4

i ty^^ tecznie  zniknąć bez siadu i przestać 
^  wobec potomnych, że przeszły 

^if • Przez tę ziemię pokolenia z pocho- 
światła, że pług pracy cywiiizacyi 

0<Jniej zorał te ugory.
V  J uż i wówczas album Wołynia, gdyby 
W * e było, składałoby się jedynie z 
!Só °W ™ n -“ ^  Zwiahlu — nawet ruin i 
k  w wspomnień przeszłości dopatrzeć tru- 

bardzo dawna w gruzy się
i.ł j  Poszczególne kamienie, cegły i okru- 
S 6°Zn'esiono, rozsiano po świecie, lepiąn- 
V } aSzezątków klecono; a to, co tam w oko 
M g|’ niozmiernie razi, gdyż wszędzie wi- 

l iNdt • noweg°' urzędowego pokostu —
I -n' c uieroa. Widocznie, iż miasteczko 

^  Jedynie piętno nowego życia, z daw- 
lc n ' e pozostało. Zwiahel, jako miej­

scowość bez wybitnych wspomnień dziejo­
wych, szczególnie faworyzowany był przez 
rząd rossyjski, który zawsze wielką wagę 
przywiązywał do zacierania wspomnień prze­
szłości. Chętnie przyczyniano się do zatraca­
nia w starych, a głośnych osadach wszyst­
kiego, co o dawnem życiu świadczyło, co 
tradyc ją  było, aż do samego nazwiska.

W ten więc sposób Łuck ignorowano, 
później świadomie przyczyniano się do jego 
doszczętnego zniszczenia, w tym samym celu, 
wnet po zaborze, Katarzyna II. obrała Zwia­
hel na stolicę prowincyi i zmieniła nazwi­
sko mieściny na nazwę nową — „Nowogród 
Wołyński11. Wprawdzie do ulokowania stolicy 
prowincyi wZwiablu nie przyszło, lokowano 
ją  chwilowo w Zasławiu, nadając mu nazwę 
nową — „Izasław“, ale nadana przez Kata­
rzynę II. nazwa urzędowa przylgnęła do mie­
ściny i pozostała do dziś; nawet w ustach 
pewnej części inteligencyi słychać to przed­
tem nieznane nazw isko: lud pozostał przy 
starem... Do urzędowego imienia przybył i 
pozór bardzo urzędowy, k tóry nigdy Zwiahla 
nie odstępował...

Wołyń w owych czasach nie posiadał 
ani jednego kilometra kolei, a nawet dróg 
szosowych także tam nie widziano, prócz 
jednej szosy, łączącej Kijów z Łuckiem, 
biegnącej w kierunku Brześcia, która była 
linią strategiczną. Wjechaliśmy na nią w 
Zwiahlu i aż do Żytomierza, na przestrzeni 
ośmdziesięciu kilometrów, przebiegaliśmy je ­
den wielki las lub pustkowie, wydmy pia­
szczyste, a na nich rozsiane szałasy, domki 
na prędce sklecone, co wszystko świadczyć 
się zdawało, że to kraj, co się ledwie po­
czyna zasiedlać.,.. Był to wynik sy s te m u : 
prowadząc głównie drogi bite przez pustko­
wie, lasy, omijając stare osady większe, 
stroniąc od wiosek, wytwarzało się osady 
nowe o pozorze obcym ; zajazdy, domy wzno­
szono wedle obyczaju obcego i nadawano 
krajowi cechę tej ziemi, z której pochodziły 
żywioły rządzące.

Las, bagna, pustynia, nieużytki, to pa­
rawan, poza którym dla oka óhcego wędrow­
ca starano się zamaskować rzeczywistwy wy­
gląd owych okolic; starano się ukryć, że za 
leśnemi przestrzeniami istnieje kraj starej 
cywiiizacyi, która tam tak głęboko wsiąknę­

ła, iż jej korzenie niełacno wytrzebić się 
dają.

Takie maskowanie niejednokrotnie, w 
różnych epokach, w państwie tameeznem 
spo tykano : oszukiwano, bądź podnosząc to, 
co na podniesienie nie zasługiwało, bądź de­
koracją  i kulisami, zakrywając rzeczywistość. 
Potemkin przed Katarzyną II. i jej oto­
czeniem, złożonem z cudzoziemców, z posłów 
mocarstw obcych, s tarannie ukrywał, iż kraj 
przez nich zwiedzany jest pustynią. Droga, 
którą do Żytomierza zbliżałem się, tworzyła 
niejako antytezę tamtej maskarady z XVIII. 
w.: kierunek je j ,  zabudowanie, zdawały się 
mówić, że ten kraj dopiero teraz cywilizuje 
się i zaludnia, dzięki usiłowaniom Wschodu....

Dość wczesna popołudniowa godzina 
towarzyszyła naszemu wyjazdowi z lasów, za 
którymi o parę kilometrów ukazał się Żyto­
mierz.

Cwałem przelecieliśmy przez miasto.
Stosownie do otrzymanych instrukcyj, 

urzędnik eskortujący kazał woźnicy zajechać 
przed dom gubernatora.

Rozkaz spełniono.
Wóz z podróżnymi i strażą przed do­

mem gubernatora stał się w jednej chwili 
przedmiotem powszechnej ciekawości. Na­
przód tworzyły się gromadki małe, później 
wzrastała liczba ciekawych i w miarę jak 
się przedłużało nasze wyczekiwanie na wozie 
pocztowym, tłum powiększał się na placyku 
przed domem gubernatora i na ulicy przyle­
głej, jednej z głównyah, zapełnionej w owej 
porze spacerującymi.... Upływał tak kwadrans 
po kwadransie, wreszcie godzina i więcej 
upłynęła: tłum coraz szczelniej zapełniał
placyk, coraz węższym pierścieniem otaczał 
nasz wóz. Na twarzach widoczne było zain­
teresowanie się; tem większe, iż miasto prze­
chodziło właśnie przed niewielu dniami — 
o czem jeszcze nie wiedzieliśmy — przez 
szereg wzruszeń, wcale niezwykłych, przed­
tem nieznanych.

Później dopiero powiedziano nam, że 
w Żytomierzu, na kilka dni przed naszem 
przybyciem, zaszedł tego rodzaju wypadek.

....W pewien poranek zobaczono na ma­
łym wirydarzu, przylegającym do głównego 
placu miejskiego, a więc w centrum miasta, 
krzyż olbrzymi z drzewa nieociosanego, krzyż,

który bardzo przypominał krzyże pamiątko­
we, stawiane wówczas w Królestwie Kongre- 
sowem. Poiioya z przerażeniem zobaczyła ów 
krzyż ; nie wiedziano w pierwszej chwili co 
czynić.... K-zyż wydał się rzeczą nader nie­
bezpieczną: symbol męki przypomniał, że 
ziemia ta jest ziemią boleści, że męki i wszel­
kiego rodzaju utrapienia obrały ją  za siedli­
sko. Budził ów symbol wiary myśl wyższą, 
była więc godna zdeptania. Tak przynajmniej 
mniemali pragnący wszystko widzieć pozio­
mem. Rzucono się szybko ku zagładzie krzy­
ża.... Zwołani pachołkowie policyjni wykopali, 
wywlekli i umieścili go w cyrkule policyj­
nym, w tak zwanej „części11, gdzie pospolicie 
umieszczano zabranych z bruku ulicy złodziei, 
włóczęgów i inne wszelkiego rodzaju a płci 
obojga męty społeczne....

Zabranie, szczególnie zaś umieszczenie 
krzyża, tak niewłaściwe, uważano za profa- 
nacyę. Tłum, zwykle cichy, pokorny, zno­
szący tam wszystko cierpliwie, apatycznie 
nawet, tym razem zawrzał oburzeniem, przy­
czyniła się ku temu i chwila ówczesna: przy­
chodzili ludzie do świadomości dokładniejszej 
tego co ich otacza.... Zebrano się przeto g ro­
madnie przed domem gubernatora — prze­
ważnie były to kobiety — domagając się 
energicznie uwolnienia krzyża z więzienia. 
Pan gubernator rozkazał, by deputacya sta­
wiła się przed nim z żądaniami; z ciżbą bo­
wiem, masami zalegającą placyk przed do­
mem, mówić nie będzie.

Weszły jako rzeczniku zgromadzonego 
tłumu trzy kobiety. Gubernator mówił z nie­
mi, lecz, obiecując wynaleźć dla krzyża lokal 
stosowniejszy, uznał te panie za prowoka- 
torki tumultu. Uwięziono je i wysłano do 
miast powiatowych, gdzie je na czas dłuższy 
internowano. Pani Bohomolcowa pojechała 
dc Berdyczowa, p. Pietkiewiczowa (żona A da­
ma Pługa) do Owrucza, a p Karolina z Za- 
polskicb Sławkowa do Starego Konstantyno­
wa.... Osoby zaś posądzone o budowę i wynie­
sienie krzyża, jak p. Marcin Jełowicki, zie­
mianin, b. wojskowy b. wojsk poi., i inni, 
uległy daleko sroższym losom.

(Ciąg dalszy nastąpi).



mają najmniejszego powodu. W społeczeń­
stwie przeważnie rolniczem, w którem lu­
dność wiejska, przy należytej organizaeyi, 
rozstrzyga we wszystkich prawie wyborach 
politycznych, pierwiastek zachowawczy po­
siada i dzisiaj jeszcze poważne bardzo zna­
czenie.

Ruch w kierunku organizowania się 
stronnictw w wielkopolskiej dzielnicy znaj 
duje się jednakże dopiero w zarodku i nie 
wiadomo, kiedy i czy w ogóle skrystalizuje 
się w tworach rzeczywistych. Wnaszyc-h wa­
runkach interes narodowy winien wyłączać, 
a przynajmniej sprowadzać do minimum 
wszelkie spory i nieporozumienia partyjne. 
Położenie Polaków pod berłem pruskiern nie 
jest tego rodzaju, aby usprawiedliwiało wal­
kę o przewagę konserwatywnego czy demo­
kratycznego pierwiastku. Jeśli jednak walka 
ta jpst w rzeczy samej nieunikniona i jeśli 
się rozpocznie, to oczywiście poparcie zyskać 
winny te dążenia prawej c-zy lewej strony, 
które najcenniejsze oddają usługi sprawie 
narodowej.

*

Znany z dzieła swego Das polnische 
Gemeinwesen, a doradca urzędowy rządu 
pruskiego w polityce antypolskiej, prof. L. 
Bernhard, wydał nową pracę, zawierającą 
wskazówki postępowania w celu zniemczenia 
miast W. Ks. Poznańskiego.

Prof. Bernhard nie naśladuje hakaty- 
stycznych pisarzy, nie rzuca się z zajadło­
ścią na wszystko co polskie, przeciwnie ma 
i dla Polaków tu i owdzie słówko pochwa­
ły ;  niebezpieczniejszym jest  jednak niż cały 
ów zastęp szowinistów, ponieważ udziela rad 
swych germanizaeyjnych na trzeźwo i nie 
szczędzi nagany postępowaniu rządowemu 
tam, gdzie widzi tego potrzebę.

Najnowsza praca jego zatytułowana: 
Die Stćidtepolitik im  Gebiete des deutschpol- 
nischen Nationalitatenlcampfes roztrząsa kwe- 
styę, jaką powinna być polityka wobec miast 
w dzielnicach polskich. Autor zwraca uwagę 
przedewszystkiem na trzy znamienne objawy: 
na opuszczanie miast przez Żydów, na wyłącza­
nie Polaków z zarządów komunalnych i na 
rozrost 'w pływ u klasy urzędniczej.

Go do pierwszej kwestyi_ przypomina, 
że gdy dawniej tylko ubodzy Żydzi wynosili 
się z miast i miasteczek pruskich, pragnąc 
w dalekim świecie poszukać sobie więcej 
szczęścia, a bogaci przychodzili do coraz wię­
kszego znaczenia i wywierali wpływ przewa 
żny na bieg spraw miejskich, od jakich lat 
20, i bogaci opuszczają te miasta gromadnie, 
nie mogąc dorość dwom narodowym potę­
gom, pomiędzy któremi znaleźli się. Ten u- 
bytek Żydów, którzy patryotyzm swój nie 
miecki na każdym zaznaczali kroku, jest ze 
stanowiska niemieckiego objawem bardzo u- 
jemnym dotychczasowej polityki, aj przyczyn 
jego szukać należy z jednej strony w bsn- 
kach i spółkach polskich, z drugiej w nie-
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i  u t m t o i i y  z i m n e m
P O O H O D I T I ^ . .

(Wolny przekład z francuskiego).

VI.
(Giąg dalszy).

Nie chciał się przyznać młodej kobiecie, 
ale w głębi duszy był prawie przekonany, 
że stary c z e r w o n y  będzie uważał zdobycz 
bogatej' „dewotki" za rodzaj osobistego zwycię­
stwa dla swego pochrześnika, bo ostatecznie, 
małżonek nadaje właściwą barwę polityczną 
swemu dom ow i; a przytem, jeżeli jego sta­
nowisko jako adwokata i powodzenie w Izbie 
usprawiedliwiały w całej pełni, nawet z ma- 
teryalnego punktu widzenia, wybór pani Sal- 
van, ona znowu, z powodu swego majątku, 
była partyą, o której kilka lat temu nie śmiał­
by marzyć. I  miłość jego podniecała się je ­
szcze bardziej temi m yślam i; pomimo ostrze­
żeń Maryi, z wesołem usposobieniem szedł 
szybkim krokiem po trotuarze.

Nie zawołał fiakra, choć droga jego 
była dość daleka, ale przeszedł z ukosa Tui- 
leries, most Royal, potem w dół quai aż do 
ulicy de Seine, a ztamtąd na ulicę Tournon.

Wskutek instynktownej rezerwy Lugduri- 
czyka potrafił przyćmić wesoły blask oczu, 
gdy wchodził na dziedziniec pałacu Luksem­
burskiego. Ani na chwilę na myśl mu nie 
przyszło pójść do mieszkania Ganuzata, który 
zajmował mały apartamencik umeblowany, 
zawsze ten sam od lat dwudziestu pięciu, ale 
przychodził tam tylko na noc. Senator, stary 
kawaler o spartańskiej surowości, jadał tylko 
raz na dzień u Foyot, a gdy był głodny, 
zaspakajał apetyt kanapkami w jakiej ka­
wiarni.

Laurieres czekał na niego w westybulu

mieckich, one bowiem cały handel już zagar­
nęły w swoje ręce. Żydzi nie znajdują pola 
działania, a z nimi ubywa elementu ruchli­
wego, który sprawie niemieckiej niósł ogro­
mne korzyści.

Zniemczenie miast, wyniszczenie w nich 
żywiołu polskiego, da się przeprowadzić, zda­
niem uczonego doradcy rządu pruskiego, je ­
dynie. okalając je osadami niemieekiemi, które 
polskości podcięłyby- żywotne tętna.

Myśl tę, pierwszy podniósł prezes ko- 
misyi kolonizaeyjnej W ittenburg (1891 — 
1903), autor zaś stawia temu „genialnemu" 
mężowi z tego powodu pomnik nieśmiertel­
ności.

Gdy zaś W ittenburg miał przeszkody 
wielkie do zwalczania, to komisya koloniza- 
cyjna może obecnie przeprowadzać plany swoje 
bez trudności.

Zdaniem prof. Bernharda „okolenie po­
winno być przeprowadzone przedewszyst­
kiem tam, gdzie już odpowiednie początki 
zrobiono, a więc przy miastach Mogilnie, Ja ­
nowcu, Wąbrzeźnie, Kowalewie, a dalej Wą­
growcu i Wrześni.

Jako uzupełnienie „okolenia", należy 
obmyśleć w miastach uregulowanie kredytu 
realnego, zawiązywanie spółek budowlanych, 
sprowadzanie niemieckich robotników do 
miast i budowanie dla nich tanich a wygo­
dnych mieszkań.

W końcowym ustępie stara się prof. 
Bernhard rozwiązać kilka problemów, wiążą­
cych się z polityką miejską, w dzielnicach 
polskich, przyczem znowu dobiera rad i uwag, 
którym trudno odmówić bystrości, ale któ­
rych perfidya podrażnić musi niemile nawet 
zwolenników hasła ausrotten!

Przyszłość Rossyi.
W naukowym miesięczniku lublańskim 

Czas, pojawił się godny uwagi artykuł pió­
ra ks. dr. Lenarda, który ma za cel wska­
zać, że kwestya rossyjska nie jest bynajmniej 
identyczna z kwestyą słowiańską, przyszłość 
Słowiańszczyzny da się bowiem pomyśleć 
bez przyszłości Rossyi, a nawet jes t  najzu­
pełniej możliwa wbrew teraźniejszej Rossyi.

Przeszedłszy w ogólnym szkicu genezę 
państwa rossyjskiego, jego skład etnografi­
czny i próby reform od Piotra Wielkiego, 
zastanawia się autor nad czterema ewentu­
alnościami, a mianowicie: 1. że państwo res 
syjskie zreformuje się stopniowo w pokojo­
wym rozwoju; 2. że zreformuje się nagle po 
gwałtownej rewolucyi; -3. że pozostanie wszy­
stko po staremu na długie czasy; 4. że pań 
stwo ulegnie jakiej katastrofie zewnętrznej.

Pierwszą z tych możliwości uważa au­
tor za niemal wykluczoną. Nie brak wpraw­
dzie w społeczeństwie rossyjskiem żywiołów

chcąc go zabrać na śniadanie. Zdała słyszał 
już jego wykrzykniki, bo Ganuzat, pomimo, 
że się chwalił, iż posiada zimną krew Lug- 
duńczyka, był bardzo głośny.

Długa postać senatora, zawiadomionego 
o przyjściu przyjaciela, ukazała się na progu 
jednej sali.

— Ech! Laurieres! ech! tędy, tędy! 
co za dobry wiatr ciebie sprowadza, mój 
chłopcze? Gzy przychodzisz wyrzucić mnie 
z Luksemburga, tak jak wyrzuciłeś z pałacu 
Bourbon ?

— Mam dość czasu do zrobienia z sie­
bie mumii za życia! — odrzekł Laurieres 
odpowiadając żartem na żart. — Ale wyjdź­
my z tą d : nadto tu gorąco, wasze kaloryfery 
zatruwają powietrze.... Swobodniej nam bę­
dzie rozmawiać w ogrodzie.... mówię ci, p ra ­
wdziwie kwietniowe słońce.

I  pomimo niewielkiej chęci Ganuzata 
zmarzlucha i dość już leniwego w nogach, 
syn chrzestny wyciągnął go do szatni. Wy­
szedłszy z pałacu udali się do ogrodu na 
słońce. Canuzat wiecznie zajęty swoją poli­
tyczną działalnością, zdawał sprawę w kilku 
słowach o posiedzeniu, które tylko co opu­
ścił —  posiedzenie budżetowe.

—  I każdego roku jesteśmy ubożsi, tak 
przynajmniej niektórzy zapewniają, a przecież, 
iloma milionami obracamy dzisiaj od samego 
r a n a !

Następnie, spostrzegając minę skupioną, 
a zarazem rozradowaną, jaką miał Laurieres:

— Ale słuchaj no, mały, przecież nie 
na wysłuchanie tej uwagi przyszedłeś mnie 
odwiedzić ?

— Nie — przyznał Laurieres po pro­
stu — przyszedłem pana zawiadomić, że się 
żenię i zaprosić na obiad zaręczynowy.

- -  Żenisz się! żenisz? — zawołał Csgp 
nuzat z takiem zdumieniem, jak gdyby nigdy 
mu się nie zdarzyło spotkać człowieka wstę­
pującego w związki małżeńskie — oto myśl 
wspaniała! Nie spleśniejesz przynajmniej jak 
stara skórka z chleba, na wzór twego ojca 
chrzestuego.... i z kimże to żenisz się?

— Proszę zgadywać! — odparł Lau­
rieres śmiejąc się ustami i oczami.

zdrowych, ale stosunki są tego rodzaju, że 
w praktyce te żywioły zdrowe nie wchodzą 
w rachubę, znajdują się bowiem tylko po za 
obrębem samej machiny państwowej.

„Idzie o to, wywodzi ks. Łsnard, czy 
miedzy biurokracyą rossyjską jest jeszcze sił 
zdrowych tyle, żeby mogła zreformować sa­
mą siebie? „Rozpatrzywszy się zaś w szeregu 
wydarzi ń z ostatnich lat dochodzi do prze­
konania, że „odpowiedź może być tylko prze­
cząca. Tym ludziom idzie o chleb, o posady, 
O dochody. Patryotyzmu nie mają, oHiniości 
ani śladu. Będą też starali się z całych sił 
o to, żeby wszystko zostało, jak dawniej. 
Trudno sobie wyobrazić, żeby czynniki, m a­
jące cały swój interes i byt swój w dzisiej­
szych nieporządkach państwowych, chciały 
własnemi rękoma zaprowadzić w Rossyi po­
rządek, podkopywać sobie samym w ten spo­
sób grunt pod nogami".

Również trudno spodziewać się drugiej 
możliwmści, t. j. reform przez zwycięską re- 
wolucyę. Wszyscy — po za biurokracyą — 
są niezadowoleni, ale dążności niezadowolo­
nych nie są jednolite i niemożebne, żeby ty­
le sił działających w tylu rozbieżnych kie­
runkach, wydało jaki ogólny, wspólny re ­
zultat. Podawszy zaś charakterystykę, par 
tyj rewolucyjnych, czyni autor następującą 
uwagę:

„Gzyż w razie zwycięstwa rewolucyi, 
ludzie ci stanęliby u steru, byliby zdatni u- 
stanowić porządek lepszy od obecnego ? 
Ależ to w sam raz tacy sami nihiliści umy­
słowi i moralni, jak rządząca obecnie biuro- 
kracya".

Trzecia możliwość, że „stosunki tera­
źniejsze potrwają jeszcze długo, przez bardzo 
długie lat szeregi, znajduje uzasadnienie w 
historyi. Wszak dosyć jest w historyi przy­
kładów państw gnilnych, które trwają w sta­
nie rozkładowym całe wieki.... Są to państwa, 
które nie mają już wewnątrz sił, żeby się 
odrodzić i własną mocą zreformować — na 
zewnątrz zaś mają położenie tak szczęśliwe, 
że nie ulegają podbójczemu wpływowi sąsia­
da stojącego na wyższym poziomie. Państwo 
rossyjskie ma w znacznej mierze takie poło­
żenie, granicząc po większej części z morzem, 
z pustyniami i lodami, z ludami azyatyckimi 
o niskim poziomie i z Bałkanem, zkąd nie 
może zawiać żaden wpływ świeży a silny.

Tylko od zachodu granic4y Rossya 
z Niemcami, ale tu znajdują się pomiędzy 
Niemcami a Rossyanami jakoby zapora Po­
lacy, którzy, zdaniem autora, będą bronili 
Rossyi do ostatka przed najazdem niemieckim.

Jak sobie wyobraża.obronę Rossyi przez 
Polaków, autor nie podaje, a to właśnie by­
łoby dla nas najbardziej zajmujące. Bronić 
praw może tylko społeczeństwo silne i zor­
ganizowane ; skoro zaś od lat 40 cała poli­
tyka rossyjska zmierza do osłabienia Pola­
ków, skoro nie wolno Polakom organizować 
się i skoro — jak sam autor stwierdza —

— Lugdunka?
— Nie, Paryżanka.
— P aryżanka! i ty chcesz, żebym się 

domyślił?... Gzyż ja  żyję w świecie? czy 
znam tak wiele Paryżanek?

— Och! tę znasz pan dobrze! pani 
S a lv an !

Ganuzat osłupiał, jakby mu oddechu 
brakło i wskazując prżed siebie palcem, jak- 
gdyby ujrzał przerażające widmo:

— Pani Salvan? młoda wdowa? syno­
wicą ojca Amelin?

Gdy Laurieres skinął trzykrotnie główną 
na znak potwierdzenia, Canuzat kościstą swoją 
rękę ścisnął go tak silnie za ramię, że aż 
go zabolało przez grube sukno paltota. Lau­
rieres wysunął się zgrabnem poruszeniem 
z tego uścisku, a Canuzat mówił dalej, gło­
sem przerywanym, tragicznym:

— Ty nie zrobisz tego, Janie! była by 
to zdrada twoich przekonań, zasad, zdrada 
twojej party i, twoich wyborców i siebie sa­
mego !

— Zdrada! — odrzekł Laurieres ze 
spokojnem wzruszeniem — och! kochany przy­
jacielu, lepiej by było, abyśmy, pomiędzy n a ­
mi, nie używali słów daremnych.... dość już 
posługujemy się nierni na trybunie i....

— Tak! chcesz dać naukę staremu! n a ­
leżysz do tych, którzy m ó w ią : „Czy deputo­
wanego chcecie usłyszeć?... bardzo dobrze!... 
wywieszam sztandar, otwieram mój słownik! 
Czy prywatnego człowieka? oto jest!  drwijmy 
sobie-razem ze starych dróg, z zasad, a na­
wet z przysięgi!" Co do mnie, mój mały, 
nie umiem tego: senator, człowiek, jestem 
nim razem w każdej chwili i żałuję, . że nie 
możesz powiedzieć o sobie tego samego, mój 
chłopcze.... Ożenisz się z bigotką, ty, wolno- 
myślny, a kroczyłeś, ach! może z nadmiarem 
rezerwy — ale w każdym razie kroczyłeś w 
walce przeciw Kościołowi! Mówiłem sobie 
nieraz z radością, że jesteś młody i że ty 
przynajmniej będziesz mógł widzieć tryumf 
ostateczny rozumu, wolności ludzkiej, nad 
przesądami.... Ach! ach! księża! chcą abyśmy 
mieli litość nad nimi!... a skoro pomyślę, że 
oni to złamali moje życie i tylu in n y ch ! . .

nie zanosi się na zmianę — zkądże więc ma­
my nabrać sił do obrony?

Wycii-ńezeni maWryalnie i moralnie, 
pozostawieni bez oświaty,jjiez porządnej sieci 
komunikacyjnej, nawet bez służby sanitarnej, 
ogołoceni ze wszystkiego, co stanowi o kul­
turze i porządku w kraju (a karani, jeżeli 
próbowali wytworzyć sobie coś własną zapo­
biegliwością i ofiarnością), byliby Polacy zu­
pełnie bezsilnymi, — gdyby, jak ks. Lenard 
wieszczym prorokować próbuje duchem, „sztan­
dar niemiecki rozwinął się aż nad Wołgą i 
gdyby z inimj strony wkroczyła Japonia 
przez Mandżeryę, tu łzieź Anglia z la d y  i po­
dała rękę Niemcom nad Wołgą czy pod 
Uralem".

Autor pociesza się te rn , że skutki ta ­
kiego najazdu nie byłyby trwałe, a Rossya 
poddałaby się wtenczas kulturze zachodniej.

P o m i e n i e  M i r s M m l d e .
Z Konstantynopola donoszą: "Według 

oświadczenia bułgarskiego ministra handlu 
Liapczewa, rokowania między Turcyą a Buł- 
garyą doprowadziły do porozumienia prawie 
we wszystkich punktach, z wyjątkiem części 
żądań tureckich, odnoszących się do „vakuf“ 
(fundusz religijny). Zmiany między projektem 
podpisanym swego czasu w Petersburgu, a 
nową umową, są następujące :

1. Według protokołu petersburskiego 
Bułgarya prócz 40 milionów franków jako 
kompensatę wynagrodzenia wschodnio rurae- 
lijskiego miała zapłacić sumę odpowiednią 
wynagrodzenia od 22 września (st. st.) 1908, 
t. j. od dnia ogłoszenia niezawisłości, aż do 
dnia podpisania projektu tureckiego. Według 
dokonanej tn zmiany. Bułgarya zapłaci jedy­
nie procent od 40 milionów franków za czas 
od 29 września (st. st.) 1908 do dnia pod­
pisania protokołu.

2. Sprawa linii kolejowych została z o- 
becnej ugody wyłączona i zostanie uregulo­
wana dopiero po ostatecznem przyjęciu pro­
tokołu petersburskiego. Przez zapłacenie 40 
milionów franków za wschodnio - rumelijskie 
linie kolejowe, długości 39 6 kim. i 2 milio­
nów Ganków za linię Belova-Vakarć, zostają 
wykupione wszystkie prawa własności konce­
syjne i eksploatacyjne tych linij kolejowych. 
Nadto rząd bułgarski będzie musiał zapłacie 
pewmą kwotę za materyał i inne przedmioty, 
zabrany w dniu zajęcia tych liuij przez Buł­
g ar ię ,  oraz będzie musiał zapłacić od tej su­
my procent. Bułgarya złoży tę sumę' dopiero 
wtenczas, gdy Porta i Tow. kolei wschodnich 
porozumieją się między sobą co do rozdziału 
tych 42 milionów fr.

3. Bułgarya rezygnuje, z żądania zwrotu 
długu 28 milionów franków7 za linię Warna- 
Ruszczuk, toż samo Tureya ze swej strony 
rezygnuje ze swych dalszych pretensyj.

A więc, tak, to prawda, nie pokłoniłem sj§ 
przed procesyą, ale byłem od niej przy®)' 
mniej o dziesięć metrów i wcale sobie nie 
drwiłem: co do tego, gotów jestem p rz y s ią g  
gdybym nawet miał wydać ostatnie tchnie- 
nie w tej chwili.... w tej samej c h w il i ! - .  * 
oto ten czarny mnich leci na mnie z podnie­
sioną książką i kułakiem zrzuca mi kapel|lSZ 
z głowy.... Jeżeli ja go następnie popchnąle® 
wywracając w pył uliczny za moim kapelusze®^ 
czvż nie działałem w słusznej obronie? Cze 
muż więc potem prześladowali mnie oni, któizy 
się nazywają posłannikami miłosierdzia i 
znaczenia? a po skandalu, jakże wściekłe boj  ̂
kołowanie przez społeczeństwo bigotów 1 rn'j_ 
narehistów! moje małżeństwo zerwane, wszy 
kie drzwi pozamykane przed nosem... narz 
czona, klienci, przyjaciele, p fu j !... •

Laurieres słuchał ze smutkiem zQaI1 
sobie historyi i zauw aży ł: . . i0

—■ A przecież nie wszyscy przyjaCl 
pana opuścili; wiem, iż ojciec Amelin-—

Lecz ta uwaga wywołała gwałto 
wybuch gniewu; Ganuzst skoczył i sia. na 
przed swoim pochrześnikiem z założone® 
piersiach rękami, z postacią zgiętą we dw *  
rysując w ten sposób na jasnym od s 
piasku alei, sylwetkę starego,j pokręe° 
drzewa i zawołał z goryczą: .

— Oto, czego powinienem był sl£ w
myśleć! twoja narzeczona upodliła ® yja 
twoich oczach, aby wywyższyć swe-go .0[j 
Jezuitę, co? nieprawdaż? A najprzód, 
zachowałem rzeczywiście przyjaciela P y. 
wyrzeczenia się wszystkich innych, t0 j) 
jacielem tym nie był ojciec Amelin 
Piotr Amelin, student, dobry kolega z ^  Q-0i j 
ły, który później dopiero miał przejs 
przyjacielskie szeregi!... W każdym ra ^  że 
brze to sobie pamiętaj, ma s' § . p?zUt^  gz'cze' 
zaniedbano powiadomić ciebie ° j e“n^ _0 cen' 
g ó le : zapłaciłem mój dług do ostatni g -ervf- 
tyma i to jeszcze zanim otrzymałem  ̂
szą miesięczną pensyę parlamentarną •

(Ciąg dalszy nastąpi)-



4. Bohra „Yakuf" były podzielone w 
artykule V. projektu petersburskiego na dwie 
k a teg o r ie : a) „Vakuf" w ścisłem tego słowa

. znaczeniu; b) gminy muzułmańskie. Według 
zawartego porozumienia, sprawa ta tworzyć 
będzie tylko jeden punkt. Bułgarya zorgani­
zuje gminy muzułmańskie w ten sposób, że 
będą mogły swemi dobrami same zarządzać. 
Co do tego punktu doszło do porozumienia. 
Różnice istnieją tylko co do części „vakuf“, 
któi> Bułgarya uważa za własność prywatną, 

j podnosi, iż nie mogą one być przedmiotem 
dyskusyi, lecz należy tę kwestyę poddać pod 
rozstrzygnięcie sądu. W kwestyi tej toczą się 
dalsze rokowania z dyrektorem katastru tu­
reckiego.

5. Protokół petersburski oznaczał za­
płacenie sumy 43 milionów franków za do­
meny. Bułgarya nie posiada żadnych domen 
państwowych, jak tylko latarnie morskie. Za 
te latarnie Bułgarya ma zapłacić pewną kwo­
tę, a nadto 180.330 franków, jakie Turcyi 
jest dłużna za latarnie w Rumelii wschodniej.

6. Bułgarya ma zapłacić około 95.000 
franków za urządzenia sanitarne.

7. Co do ‘podniesionego przez Turcyę 
żądania zapłaty za prestacye, Bułgarya o-

| świadczą, że nie uznając tych żądań, gotowa 
I jest zapłacić 110.000 franków.

Ponosząc o tem, podnoszą z uznaniem, 
>ż Liapczew okazał chęć uczynienia jak naj­
dalej idących ustępstw.

KRONIKA.
Lwów , 10 kwietnia.

— Przy sposobności świąt zasyłam y  
8erdeczne życzenia Przyjaciołom  i Czy­
telnikom naszego pism a.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (11 kwietnia):
W ielkanoc. — Leona Papieża. — Jaro­

mira. — Woskr. Hosp. — Marka i Kryła.
Wschód słońca o godzinie 4'43 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 07 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (12 kwietnia):
Poniedziałek W ielkanocny. — Juliu­

sza. — Lubosława. — Poned. Woskr.
Wschód słońca o godzinie 4 41 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'09 po południu.
W t o r e k  (13 kwietnia):
Justyny. — Przemysława. — Wtorok Wo­

skr. — [patya.
Wschód słońca o godzinie 4'38 rano, za­

chód słońca o godzinie 6’ 10 po południu.
— Kalendarzyk m yśliw ski. W mie­

l c u  kwietniu wolno polowań na: głnszce i cie- 
Wzewie (koguty), dropie, pardwy do 15, i ptactwo

j  lotne i wodne.
! . Sprzedawad nie wolno: jeleni, kozłów, za- 
; jarząbków, kuropatw, przepiórek i dzikich 
! 6°łębi.

Przez cały rok wykluczone są z polowa- 
®la> a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko- 
?y); cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców 
1 cietrzewi.

Loterya na sanatoryum nauczycielskie.
Cel tak bardzo doniosły, jak zdrowie 

^uczycielstwa, poczucie wdzięczności dla 
Jc-howawców młodego pokolenia, potrzeba 
Połeczna, aby k a ż d y  nauczyciel mógł speł- 
la<: Swe obowiązki, a wreszcie bardzo ko- 
°ystny plan głównych i pobocznych wygra- 

, yeh, powinny zapewnić loteryi fantowej na 
udowę sanatoryum dla p i e r s i o w o  c ho-  
yc b  nauczycieli, bez różnicy narodowości i 
y^ttania, jak najwszechstronniejsze poparcie.

Pochód z loteryi jest przeznaczony na 
JWatoryum nauczycielskie, a więc grosz ka- 
.y i  lichwą odpłacony będzie, bo przynie- 
e z d r o w i e  wielu jednostkom, zdolnym do 

Ptaey kulturalnej i społecznej. 
r A sanatoryum nauczycielskie, to gwa- 
j '?eya zdrowia nietylko nauczycieli, ale i 

łatwy ich pieczy powierzonej, 
u , Do tego dodać należy, że plan gry daje 

*<*emn nabywey nadzieję t r z e c h  g ł ó -  
, n y e h w y g r a n y c h :  w kwocie 15.000 

koron i 3.000 koron, tudzież 
i p o b o c z n y c h  wygranych w postaci

kt,,. f a n t ó w  łącznej wartości 70.000

Losy po 1 koronie wszędzie do nabycia.

g "  rL  c. i  k. arm ii. Pułkownik sztabu 
g6 erateego Władysław Stainoihmc, szef sztabu 
s ^ ^ t e e g o  X. korpusu, przeniesiony w tym 

charakterze do VIII. korpusu. Pułko- 
sztabu generalnego Hugo Habermann za- 

PUsJ°Wany SZefem sztabu generalnego X. kor-

pr2 .Podpułkownik 3 p. huz. Fryderyk Manger, 
ku mes'°ny na własną prośbę w stan spoczyn­
k i  ° ymał tytuł i charakter pułkownika z u- 

meniem od' taksy.
ka. r ezerwowymi kapelanami zamianowani 
pp. . e°degar Soućek w rezerwie zapasowej 58 

as- Piotr Kurczaba w 80 pp.

Starszy lekarz sztabowy I. klasy dr. Ed­
mund Kromp, szef lekarski twierdzy w Krako­
wie, przeniesiony w stan spoczynku.

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa 
otrzymali podpułkownicy: Franciszek Schindler 
z 20 pp., Marceli Ławrowski z 47 pp., Stani 
sław Pruszyński z 3 p, drag., a złoty krzyż 
zasługi z koroną lekarz pułkowy dr. Aleksan­
der Bzerowiez z 20 pp.

Tytuł i charakter kapitana otrzymał po­
zasłużbowy porucznik Eugeniusz Adamowski.

— Z c. k. obrony krajowej. Puł­
kownicy : Wiktor Papst, komendant 3 p. uł. 
obr. kraj. i Alojzy Pokorny, komendant 34 pp. 
obrony kraj. otrzymali order żelaznej korony
III. klasy z uwolnieniem od taksy; wojskowy 
krzyż zasługi podpułkownik 1 p. uł. Gabryel 
hr. Marenzi, a złoty krzyż zasługi z koroną le­
karz pułkowy Szymon Halpern z 16 pp. obrony 
krajowej.

— Za duszę ś .  p. Andrzeja hr. P o­
tockiego odbędzie się dnia 19 b, m. w po­
niedziałek, o godz. 9 rano nabożeństwo żałobne 
w archikatedrze łacińskiej, urządzone przez u- 
rzędników c. k. Namiestnictwa i Rady szkolnej 
krajowej.

Nabożeństwo odprawi Najprzew. ksiądz 
Arcybiskup dr. Józef Bilczewski.

— Staraniem lwowskiej Izby handlo­
wej i przemysłowej a w porozumieniu z Izba­
mi handlowemi i przemysłowemi w Krakowie i 
w Brodach oraz Centralnym Związkiem galicyj­
skiego przemysłu fabrycznego, odbywa się obe­
cnie szereg ankiet celem określenia stanowiska, 
zajad się mającego wobec zamierzonego znaczne­
go podwyższenia taryf dla przewozu towarów 
na kolejach państwowych.

Ankiety te, urządzone osobno dla poszcze­
gólnych grup przemysłu i handlu, dają intere­
sentom sposobność do przedstawienia postula­
tów na polu polityki taryfowej. Obradom an­
kiety przewodniczy p. Leopold Baczewski, wice­
prezydent Izby lwowskiej i wiceprezes subko- 
mitetu państwowej Rady kolejowej dla spraw 
reformy taryf kolejowych.

Dotychczas odbyły się ankiety dla prze­
mysłu piwowarskiego, naftowego, spirytusowe­
go, młynarskiego i wyrobu papieru. Po świę­
tach zaś odbędzie się ankieta dla przemysłu 
drzewnego i wyrobu zapałek. Dalsze ankiety od­
będą się w Krakowie w dniach 15 i 16 b. m., 
a to dla przemysłu chemicznego, wyrobu m a­
szyn, narzędzi rolniczych i wyrobów żelaznych, 
dla węgla, dla przemysłu ceramicznego, wy­
robu dachówek, rurek drenowych, wapna, hnt 
szklanych, kamieniołomów, kruszców i mate- 
ryałów budowlanych. W ankietach biorą udział 
najwybitniejsi przedstawiciele interesowanych 
przemysłów oraz delegaci instytucyj handlowych 
i przemysłowych.

— Stypendya d la kompozytorów i 
literatów . Ministerstwo oświaty wzywa kom­
pozytorów i literatów, należących do krajów, 
reprezentowanych w austryackiej Radzie pań­
stwa, którym brak środków do dalszego kształ­
cenia się, a którzy mają zamiar starań się o 
stypendya, aby do 1 maja b. r, zgłosili się bez­
pośrednio w tej władzy centralnej. Uprawnieni 
do tego są, z wykluczeniem uczniów, tylko sa­
moistnie tworzący artyści. Podania mają za- 
wieraó ; przebieg dotychczasowego wykształce­
nia, przedstawienie stosunków osobistych, me­
trykę urodzin, świadectwo przynależności, sto­
sunki majątkowe i t. d. Dalej w podaniu ma 
być wymieniony sposób, wjaki peteDt zużytko­
wać zamierza nadać się mu mające stypen- 
dyum, celem dalszego kształcenia się, a jako 
załączniki mają być dołączone utwory peten­
tów, z których każdy poszczególny ma być o- 
znaczony nazwiskiem autora.

— Z kolei państwowych. P. Minister 
kolei żelaznych zamianował sekretarza Kornela 
Kobylańskiego, zastępcę naczelnika oddziału dla 
spraw osobistych, humanitarnych i zdrowotnych 
w dyrekcji w Wiedniu, naczelnikiem takiegoż 
oddziału dyrekcyi kolei północnej w Wiedniu; 
starszego komisarza maszyn Tadeusza Witkow­
skiego we Lwowie, kierownikiem tokarni i ku­
źni, oraz komisarza maszyn Michała Łyssego w 
Stanisławowie, kierownikiem montowni w tam­
tejszych warstatach.

— Lwów-Podhajce. Dziennik urzędo­
wy Ministerstwa kolei żelaznych z dnia 3 b. m. 
ogłasza organizacyę służby kolejowej na nowo 
otwartej części szlaku kolei lokalnej lwowsko- 
podhajeckiej z Kurowic do Wolkowa, na któ­
rej ruch prowadzić będzie Zarząd kolei pań­
stwowych na rachunek koncesyonaryuszy. No­
wo otwarta część linii ma 24'361 kim. długości, 
a należeć będzie do dyrekcyi lwowsinej, jej 
konserwacyę obejmuje VI. sekeya konserwacyi 
we Lwowie; otwarto na niej dla ogólnego ru­
chu stacye: Krosienko-Zaciemne i Przemyślany, 
oraz Wołków i Łahodów dla ruchu osobowego 
i pakunkowego. Z chwilą otwarcia tej linii 
mierzy ogólna długość szlaków podległych dy- 
rekoyi lwowskiej 1493 532 klin., cała zaś sieć 
kolei państwowych 15.375G35 kim.

— Rozszerzenie stacyi kolejowej we
Lwowie. Po i Gorr. donosi; Z powodu cią­
głego wzrostu ruchu okazała się konieczność 
rozszerzenia stacyi kolejowej we Lwowie. Po­
stanowiono już przeprowadzić roboty w łącznej 
kwocie około 400.000 koron. W roku bieżą­
cym powiększona zostanie istniejąca ogrzewal­

nia na 14 lokomotyw. Odnośne roboty oddano 
inżynierowi Karolowi Richtmanowi we Lwowie. 
Robity rozpoczną się już w dniach najbliż­
szych.

— Wieczór Bajek. Z „Tow. wzajemnej 
pomocy literatów i artystów" komunikują nam:

Napisana przez Gabryelę Zapolską spe­
cjalnie na „Wieczór Bajek" (14 kwietnia) prze­
śliczna opowieść p. t. „Smutna bajka-prawda" 
osnuta jest na tle prawdziwego zdarzenia z dzie­
jów naszych pod berłem rossyjskiem. Wygłosi 
ją ulubienica publiczności lwowskiej, p. Go­
styńska — nie jak podano pierwotnie, na tle 
chaty krakowskiej, lecz „jako pani ze dworu 
w otoczeniu dzieci chłopskich na Podolu ros­
syjskiem".

Zaznaczamy jeszcze raz, iż stroną deko­
racyjną Wieczoru zajął się p. Wygrzywalski, 
znakomity malarz - dekorator teatru miejskiego, 
zuany w Polsce i za granicą. Dekoracyę do 
dramatu „Prząśniczek" stanowić będzie wnętrze 
leśne z zaczarowanemi grotami — wszystko roz­
topione w srebuych mgłach, zasnute srebrzystą 
przędzą. Stylowem obramieniem całości będą 
dwie gigantyczne postacie Muzyki i Dramatu, 
podtrzymujące łuk sceny, o barwach opalowych, 
z mozaikową kompozycyą figuralną. P. Wygrzy- 
walskiemu dzielnie dopomagają w pracy: arty- 
sta-dekorator p. Balb i p. Stahl, również w 
swym zawodzie szczery artysta, który tak pię­
knie dekorował salę na bal prasy.

Wieczór zapowiada się wspaniale i budzi 
w mieście powszechne zaciekawienie.

— Wystawa warstatów studenckich.
Wobec rozsiewanych, a niczem nieusprawiedli­
wionych pogłosek, że przedmioty, umieszczone 
na wystawie warstatów studenckich, będą sprze­
dawane i że w ten sposób powstanie nowa 
konkureneya dla rękodzielników, stwierdza za­
rząd wystawy, że przedmioty te wcale nie bę­
dą sprzedawane, a po zamknięciu wystawy 
zwrócone będą warstatoin, które je nadesłały.

— Kurs pożarnictwa dla nanczycieli 
szkół ludowych. Krajowy Związek ochotni­
czych straży pożarnych przeprowadził pięcio­
dniowy kurs pożarnictwa w Sanoku dla nau­
czycieli ludowych z powiatów: brzozowskiego, 
liskiego i sanockiego. Stało się to przy zna­
cznej pomocy Rady szkolnej krajowej, która w 
tej sprawie zajęła bardzo przychylne stanowi­
sko, udzielając uczestnikom kursu urlopu, dyet
1 zwracając im koszta podróży. Celem kursu 
było wykształcenie uczestników na organizato­
rów straży pożarnych i to się kierownictwu 
kursu w zupełności udało.

— Zjazd kierowników warstatów  
studenckich z całego kraju, zwołany przez 
zarząd Muzeum szkolnego we Lwowie, celem 
omówienia zasadniczych postulatów, koniecznych 
dla rozwoju . warstatów studenckich, odbędzie 
się w naszem mieście, w niedzielę, 18 b. m.

— Ze sztnki. Obecna wystawa została 
zamknięta, otwarcie zaś nowej, obejmującej pra­
ce: Nawrockiego, Rychter-Janowskiej i Wachtla, 
nastąpi jutro w niedzielę.

— »Sokół-Macierz« we Lwowie urzą­
dza „Święcone" we własnej sali w sobotę, 
dnia 17 kwietnia b. r. o godzinie 8'30 wie­
czorem.

— Zjazd delegatów krajowego Zwią­
zku lekarzy odbędzie się w sobotę, dnia 1 
maja b. r., o godz. 5 po południu w Krako­
wie, w Domu lekarskim przy ul. Radziwiłłów - 
skiej 1. 4.

— Towarzystwo « Sztuka podhalań­
ska* w Zakopanem ogłasza konkurs na pro­
jekt zabawki, nadającej się do łatwego, taniego, 
ewentualnie masowego wyrobu. Zabawka musi 
mieć wartość artystyczną. Materyał dowolny. 
W pierwszej linii będą rozpatrywane projekty 
nadesłane w modelach. — Wydział zastrzega so­
bie prawo własności projektów nagrodzonych, 
zakupna innych a ponadto umieszczenia całego 
zbioru koukursowego na wystawie sztuki pod­
halańskiej, która się odbędzie w leeie b. r. w 
Zakopanem.

Termin konkursu upływa z dniem-31 maja 
1909. — Nagroda dla najlepszej pracy 100 koron, 
która to kwota w razie braku projektu o 
pierwszorzędnych zaletach będzie rozdzielana na
2 nagrody mniejsze. Ponadto przypadnie auto­
rom nagrodzonych projektów cały czysty zysk 
z wyrobu — w myśl odnośn. regulaminu Towa­
rzystwa. — Projekty i ewentualne zapytania na­
leży nadsyłać pod adresem Wydziału Tow. 
„Sztuka podh." w Zakopanem.

A  Zgubiono; w ulicy Karola LudwiJra 
czarny pulares skórzauy, zawierający 30 kor. 
i 100 marek pocztowych po 10 hal.

A  Znaleziono: w ulicy Kościuszki ma­
ły damski pasek; w ulicy Grodzickich pulares, 
zawierający dwa weksle i 44 marek pocztowych 
bośniackich.

A  Krwawa awantura. W ulicy Su- 
pińskiego posprzeczał się wczoraj wieczorem 
jakiś żołnierz 30 pp. z robotnikiem tramwayu 
elektrycznego Michałem Dudą, przyezem ugo­
dził go dwukrotnie bagnetem w lewe ramię. 
Gdy na krzyk rannego nadbiegł stójkowy i 
chciał przytrzymać napastnika, ten wydarł się 
mu z rąk, pozostawiając jedynie swój bagnet, 
opatrzony nr. 84.

Rannego opatrzyło pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego.

A  Kronika policyjna. Policya tutejsza 
aresztowała wczoraj czterech notowanych rzezi­
mieszków: Józefa Baezmachę, Władysława
Gruszkiewicza, Franciszka Piwonkę i Maryę 
Stelmach, którzy grasując w kościołach wśród 
publiczności odwiedzającej Boże Groby, prze­
szukiwali kieszenie. Wszystkich oddano na ra­
zie do aresztów policyjnych.

Za kradzież kosztownego klęcznika ma­
honiowego z kościoła archikatedralnego, are­
sztowała wczoraj policya byłego tamtejszego 
kościelnego Jana Krzanowskiego, nałogowego 
pijaka.

W sklepie Tyli Glimmerowej przy ul. 
Serbskiej 1. 1 przytrzymano wczoraj na kra­
dzieży materyi wartości 6 kor. 40 hal. za- 
robuicę Annę Malerukową.

•f Zm arli: w Wenecyi, dr. Franciszek 
Wickhofl, profesor Uniwersytetu wiedeńskiego, 
znany historyk sztuki.

w Krakowie, Marya ze Skrzyńskich 
Skrzyńska, matka Zdzisława, posła na Sejm 
krajowy, w 92 r. życia.

— Kradzież na dworcu kolejowym .
Na dworcu kolejowym w Wiener-Neustadt roz­
bili onegdaj w nocy niewyśledzeni sprawcy że­
lazną kasę, stojącą w kancelaryi przyjęcia prze­
syłek i zrabowali przeszło 4000 kor.

— Śm ierć w łościanina przy konfe- 
syonale. W Dłutowie, w powiecie łaskim, wło­
ścianin ze wsi Redociny, 70-letni Walenty Ski­
ba, przyszedł de spowiedzi. Wyspowiadawszy 
się starzec ukląkł dla otrzymania rozgrzeszenia 
i ledwie kapłan skończył odmawianie przepi­
sanych modłów, Skiba runął na ziemię bez 
życia. Wszelkie środki przedsięwzięte celem 
przywrócenia go do życia — na nic się nie 
zdały.

— Rabunek w jasny dzień. Do Ban­
ku dyskontowego w Toruniu przyszedł onegdaj 
młody człowiek, który chciał zmienić pieniądze 
rossyjskie na marki. Ponieważ w danej chwili 
w owem biurze znajdowała się tylko buchal- 
terka, przeto ów młody człowiek wyciągnąwszy 
rewolwer, zagroził buchalterce śmiercią, jeżeli 
natychmiast nie wyda mu pieniędzy, znajdują­
cych się w kasie. Młody człowiek zabrał 3000 
marek gotówką i znikł bez śladu.

— Zapadanie się ziem i. Z Inowrocła­
wia donoszą: W skutek usuwania się ziemi, 
runął onegdaj mur tamtejszego kościoła kato­
lickiego. Kościół i probostwo musiano opróżnić. 
Straty w ludziach nie było. Ziemia usuwa się 
dalej i panuje obawa, że cały kościół się za­
wali. Wojsko otoczyło miejsce katastrofy.

Kronika prowincyonalna.

§ M ł o d o c i a n y  r a b u ś .  Z Białej dono­
szą: Szesnastoletni uczeń II. roku szkoły prze­
mysłowej w Bielsku, Ewald Doute, dowiedział 
się od swego kolegi Radspillera, pasierba kon- 
trolora pocztowego, Lindsbauera, w Bielsku, 
że 5 b. m. nikogo u nich w domu nie będzie. 
Doute, uzbroiwszy się w przybory do włamy­
wania i w gumowy kij, jako broń, poszedł 
wieczorem do mieszkania swego kolegi, otwo­
rzył mieszkąnie i zabierał się do otwierania 
komody, gdzie się znajdowały pieniądze i rze­
czy wartościowe. Otwieraniem spowodowany 
szmer obudził kontrolora Lindsbauera, który, 
dotąd przez włamywacza nie spostrzeżony, spał 
w tym samym pokoju na sofie. Doute, słabo­
wity chłopak, rzucił się na kontrolora i ude­
rzył go silnie kijem gumowym w głowę, po­
czerń kłuł go na oślep kanciastym pilnikiem. 
Dość ciężko raniony Lindsbauer zdołał uciec i 
zamknąwszy drzwi wchodowe, zawiadomił po- 
licyę, która młodego włamywacza aresztowała i 
oddała do sądu.

§ O j e o b ó j s t w o .  We wsi Berezowicy 
wielkiej, powiatu tarnopolskiego, tamtejszy wło­
ścianin Ołeksa Kuczmij tak silnie pobił w dniu 
3 b. m. swego ojca Fedka, że ten wskutek 
odniesionych obrażeń wewnętrznych niebawem 
zakończył życie. Ojcobójcę aresztowała żandar- 
merya.

§ S a m o b ó j s t w o .  W Posadzie sano­
ckiej odebrała sobie życie w tych dniach 20-let. 
Regina Reichówna. Powodem samobójstwa miała 
byó nieszczęśliwa miłość.

§ Ś m i e r ć  p o d  k o ł a m i  p o c i ą g u .  
Pod Delastowicami — jak donoszą nam z Dą­
browy — najechał onegdaj pociąg osobowy, 
zdążający z Tarnowa do Szczucina, na idącego 
torem głuchoniemego Stanisława Walasa. Walas 
dostawszy się pod koła pociągu, odniósł tak 
znaczne obrażenia, że niebawem wyzionął ducna.

§ Z n a l e z i o n e  z w ł o k i .  W lesie w 
Podhoraeh. — jak donoszą nam ze Stryja — 
znaleziono onegdaj zwłoki włościanina Fedka 
Szweda, który w dniu 19 lutego b. r. wyda­
liwszy się z domu na robotę do Stryja, znikł 
od tego czasu bez śladu.

§ U t o n i ę c i e .  Z Liska piszą: Helena 
Pycek, żebraczka ze Stężnicy, przechodząc w tych 
dniach przez kładkę na rzece w Mehawie, po­
ślizgnęła się na niej, a straciwszy równowagę, 
znalazła śmierć w nurtach rzeki.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w k a m i e ­
n i o ł o mi e .  W kamieniołomie Franciszki Go- 
łuchowej w Radziechowcach, powiatu żywię

•Gazeta Lwowska" z dnia 11 kwietnia 1909.
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ckiego, odłamał się dnia 30 z. m. brzeg z 
szutrowiskiem i zasypał zatrudnionego tam wy­
łamywaniem kamienia 54 letniego Tad usza 
Mucharskiego. W sprawie tej wdrożono docho­
dzenia karno-sądowe.

§ Ś m i e r ć  p o d  k o ł a m i  p o c i ą g u .  
Z Zabierzowa donoszą nam: Józef Janiec, do­
zorca toru kolei Północnej w Zabierzowie, wy­
szedł dnia 4 b. m. o godz. 2 w nocy z Zabie­
rzowa, celem skontrolowania toru tej kolei w 
kierunku ku Mydlnikom. Spostrzegłszy jednak 
z daleka nadchodzący pociąg ciężarowy z Kra­
kowa usunął się z jednego toru na tor drugi. 
W tej chwili jednak nadjechał pociąg pospie­
szny, zdążający z Wiednia do Krakowa i prze­
jechał Jańca na śmierć.

Kronika zagraniczna.

* B e a t y f i k a c j a  J o a n n y  d ' Ar c  od­
będzie się w Rzymie dnia 18 b. m.

* L u d n o ś ć  B e r l i n a  według ostatnie­
go spisu wynosi 2,112.065 osób, w tom 22.388 
załogi wojskowej.

* K r a d z i e ż  o b r a z u  B e l l i n i e g o .  
Z kościoła Madonny delL’Orto w Wenecyi skra­
dziono w nocy z niedzieli na poniedziałek z 
ołtarza, obraz Belliniego, przedstawiający Ma 
donnę z Dzieciątkiem Jezus. Obraz malowany 
był na drzewie i miał około metr powierzchni.

* T r z ę s i e n i e  z i e mi .  Onegdaj o godz. 
9 4 5  wieczorem odczuto w Messynie silne trzę­
sienie ziemi, poprzedzone podziemnym hukiem.

* Wy b u c h .  Na Yia B.rgo Pio w Rzy­
mie nastąpił wczoraj — jak już pokrótce do­
niosła depeeza — wybuch w mieszkaniu nie­
jakiego Projettiego wskutek jego nieostrożności 
przy sporządzaniu nabojów, przeznaczonych dla 
celów' rybackich. Powała pokoju, w którym Pro- 
jetti pracował, zawaliła się, a osoby, znajdu­
jące się na piętrze górnem, spadły na ' dół, 
Między temi osobami było kilkoro dzieci. Pro- 
jetti jest ciężko ranny, trzy inne osoby lekko. 
Miejsce eksplozyi jest oddalone o pół kilometra 
od Watykanu, wskutek czego rozeszła się po­
głoska w pierwszej chwili o wybuchu bomby 
lub gazu w Watykanie. Pogłoska ta była nie­
uzasadniona.

* D ł u g o w i e c z n o ś ć .  W Bazylei zmar­
ła w tych dniach najstarsza obywatelka Szwaj- 
earyi, Małgorzata Munzinger-Giirtlerowa, w 105 
r. życia.

* B u n t  w i ę ź n i ó w .  W więzieniu w 
Clairvaux — jak donoszą z Paryża — zbun­
towali się umieszczeni tam militaryści. Powo­
dem buntu było to, że spodziewali się uwol­
nienia, a tymczasem senat rozpoczął już feryo 
świąteczne, nie załatwiwszy uchwalonej przez 
Izbę deputowanych ustawy amnestyjnej. Przy 
pomocy wojska zdołano poskromić zbuntowa­
nych więźniów, a za karę osadzono ich w wię­
zieniu celkowem.

* K r w a w a  b ó j k a  n a  o k r ę c i e .  Na 
pokładzie jednego z okrętów tureckich, zdąża­
jących do Smyrny, przyszło onegdaj do bójki 
między Turkami i Ormianami, w której pięciu 
Ormian zabito.

* N o w y  J o r k  liczy obecnie 4,500.000 
ludności. W tej cyfrze jest Niemców 1,800.000, 
Irlandczyków 1,200.000, Żydów 750.000. Bu­
dżet wydatków miejskich przedstawia się w 
cyfrze 680,000.000 kor.

P I S A N K I .

W wiekach średnich, gdy przepisy postne 
były bardzo surowe, zabronione było w cza­
sie postu spożywanie nietylko mięsa i mleka, 
lecz także i jaj. To też wszyscy z upragnie­
niem wyczekiwali świąt, a tern samem i końca 
postu, aby naeieszyć się smacznym, rnmiano 
wypieczonym jajecznikiem. Zrana, po rezurekcji 
kapłan święcił jaja i wówczas weszło w zwy­
czaj obdarowywanie krewnych i przyjaciół ja­
jami wielkanocnemi.

Ten zwyczaj zachował się i później, gdy 
Kościół złagodził przepisy postne i zezwolił 
na spożywanie jaj w czasie postu. Przezna­
czone na podarunki jaja święcone były zwy­
czajne, białe, surowe. Dopiero w XVI wieku 
zaczęto skorupki zabarwiać. W Polsce i na 
Rusi kreślono na jajach roztopionym woskiem 
rozmaite wzory, a następnie te jaja gotowano 
w faibie i tak powstały pisanki.

Skromne jaja wielkanocne stały się z cza­
sem przedmiotem przepychu. N. p. jaja, któ­
re rozdawał Ludwik XV zdobili słynni artyści 
świetnie wykonanemi miniaturami. Laneret i 
Watteau nie wahali się umieszczać płodów swej 
twórczości na kruchych skorupkach. W zbio­
rach wersalskich zachowano po dziś dzień dwa 
jaja, które były własnością mme Victoire, córki 
Ludwika XV. Malował je sam Watteau.

Później wielkanocne jaja naturalne coraz 
bardziej wychodzić z użycia i na podarki wy­
rabiano „pisanki1* sztuczne z cukru, czekolady, 
złota, srebra, z drzewa i kartonu, pokrytego 
atłasem, jedwabiem i t. p. Według „Lectures 
pour Tous“ w Paryżu wydaje się na ozdobne 
jaja wielkanocne z cukru co roku co najmniej 
2,000.000 franków, a 1,000.000 fr. na

jaja czokoladowe. Wśród tych wyrobów znaj­
dują się arcydzieła sztuki cukierniczej. Zwykle 
pod kouiee Wielkiego tygodnia brak w Paryżu 
tego towaru, gdyż cukiernicy nie mogą nastar- 
czyć zamówieniom.

Pewien lord angielski polecił najsłynniej­
szemu cukiernikowi londyńskiemu wykonać 
olbrzymie jajo czokoladowe, przeznaczone dla 
swej żony, córki miliardera południowo afry­
kańskiego. Ten podarek miał w dłuższej śred­
nicy 3 metry, a w krótszej półtora, tak, że, we 
wnętrzu jaja mógłby usiąść dorosły człowiek. 
Do jaja włożono tysiąc funtów cukierków i 
sporządzono specjalne nosze, dla przetranspor­
towania podarku w Southamptonie na okręt, 
przyczem jajo wiozło siedm osób. Prezent koszto­
wał 10.000 franków, nie licząc kosztów prze­
wozu do Afryki.

Rekord osiągnął pewien magnat fran­
cuski, który ofiarował swej narzeczonej „pi- 
sankę“, jakiej nigdy przedtem jeszcze nie wi­
dziano. W niedzielę wielkanocną zajechał na 
dziedziniec pałacowy rodziców pięknej Pary­
żanki wielkich rozmiarów wóz meblowy, na 
którym było złożone olbrzymich rozmiarów 
jajo, obite czerwonym aksamitem. Panna, uj­
rzawszy ten kolos, zaopatrzony w jej monogram 
i datę, nie wiedziała, co ma z tym osobliwszym 
prezentem uczynić. Po oliwili obaczyła na jaju 
wielkie drzwi, po rozwarciu których wytoczyła 
się z wnętrza skorupy lśniąca kareta, zaprzą- 
gnięta w parę arabów; powoził siedzący na 
koźle stangret., przybrany w liberyę o barwach 
domu narzeczonej magnata.

Wielki Tydzień w Sewilli.

„Kto uie widział Sewilli, nie widział cu­
du11 — mawiają Hiszpanie. A dziś możuaby 
dodać: „kto nie widział uroczystości wielko­
tygodniowych w Sewilli, nie widział cudu nad 
nad cudami11. Piękny gród hiszpański rozsiadły 
malowniczo nad brzegami złocistego Gwadal- 
kwiwiru, jest prastarem siedliskiem sztuk i 
piękna, nadto zaś miastem ze wszystkich grodów 
hiszpańskich najbardziej pobożnem, hołdującem 
wiernie odwiecznym tradycjom wiary przodków.

W tygodniu świętym napływają tam z 
różnych prowincyj nieprzejrzane rzesze pątni 
ków, przybywa wiele rodzin znakomitych, zjeż­
dża wreszcie sam król z rodziną i dworem. 
Wszak „Jego królewska mość katolicka11, Alfons 
XIII. ma tytuły „króla jerozolimskiego11 i „króla 
Sewilli11.

W wielką środę rozpoczynają się cere­
monie, upamiętniające mękę Pańską Wszystkie 
kościoły są obite kirem, a Ciemne Jutrznie 
śpiewa się przy zupełnie zamkniętych oknach. 
Żałoba powszechna. Księża odprawiają modły 
w komżach białych, bez wszelkich ozdób ; tak­
że i publiczność przywdziewa stroje czarne. Ob­
rzędy trwają długo. Rozpoczynają się o godz. 4, 
kończą się o zmroku. Wspaniałe, majestatyczne 
śpiewy psalmów w katedrze sewilskiej przypo­
minają swą potęgą podobne ceremonie w rzym­
skim kościele św. Piotra i bazylice Lateraneń- 
skiej. Rzewne „Lamentacye11 wzruszają pobo­
żnych i gdy chór śpiewa: „Jerusalem, Jerusa- 
lem convertere te ad dominum, Deum tuum!“, 
słuchać częste łkania wśród tłumów.

Do najwspanialszych ceremonij kościel­
nych w Sewilli należą procesye: wielkoczwar-
tkowa i rezurekcyjna. Nieprzejrzane rzesze u- 
czestniczą w imponującym pochodzie przez mia­
sto. Niemniej liczne są też tłumy osób, przy­
patrujących się procesji. Na ezele kroczą faj- 
frzy, grający na pikulinkach (rodzaj małego 
fletu) i dobosze w uniformach białych, galono­
wanych purpurą. Dalej kohorta rosłych żołnie­
rzy rzymskich. Kroczą miarowo poważnie. Za 
nimi chóry śpiewające psalmy. Potem widać 
olbrzymie rydwany z platformami, a na nich 
grupy mistyczne, jak: Jezus upadający pod 
krzyżem, niewiasty Jerozolimskie, św. Weroni­
ka, biczowanie, zdjęcie z krzyża itd.

Procesya odbywa się nocną porą. Uczest­
nicy pochodu niosą długie świece woskowe. 
Dokoła rydwanów kroczy służba kościelna i 
członkowie bractw z wielkiemi ozdobnemi latar­
niami na żerdziach. Obok duchowieństwa niosą 
płonące pochodnie. Lud rozmodlony śpiewa 
wśród szmeru palm i łagodnego powiewu, jaki 
zalatuje ed brzegów Gwadalkwiwiru. Jakaś dzi­
wna, tajemnicza poezja jest w tern wszystkiem.

Wśród tłumu widać liczne zastępy poku­
tników i pokutnic. Są w ich gronie i dzieci 
ludu i potomkowie starych rodów. Idą bez obu­
wia z obnażoną głową, we Włosienicach. Wargi 
szepczą modlitwy, a wzrok ich zapatrzony w 
krucyfiks lub czaszkę, która świadczy wymo-' 
wnie, że wszystko na tym świecie jest marno­
ścią nad marnościami,

Przed arcybiskupem niosą wielki krzyż 
z kutego srebra. Areypasterz błogosławi rze­
szom, które ohyią się na kolana, jak łany 
zboża pod powiewem wiatru. Za ceJebrantem 
kroczy król w stroju czarnym, z głową obna­
żoną. Za królem rodzina monarsza w szatach 
żałobnych. Tę grupę otacza eskorta wojskowa. 
Dalej dygnitarze królestwa świecey i wojskowi, 
a za nimi tłumy pokutników, śpiewających pie­
śni o motywie: „Vanitas yauitatum et omnia
vanitas!“

Procesja rezurekcyjna' odbywa się w Se­
willi w sobotę przed południem. Gdy kapłan

po poświęceniu wody i ognia odśpiewa, leżąc 
krzyżem, litanię do wszystkich świętych’; gdy 
zdejmie, szaty żałobne, a przywdzieje białe go­
dowe, gdy zaintonuje; „Chwała Panu ua wyso­
kościach11, uderzają w radosne dźwięki dzwony 
wszystkich kościołów prastarej Sewilli. Dzwony 
grają przez całą godzinę. W tym czasie miasto 
przywdziewa jasne, barwne szaty odświętne. 
Alkazar zdobi się w zieleń i Lstony; na „Wieży 
Złotej11 u brzegu Gwadulkwiwlru zatykają białą 
chorągiew z żółtym krzyżem. Z katedry -wyru­
sza pochód z pieśnią tryumfu, zraartwychwsta 
nia na ustech. A o mury starych pałaców i do­
mów, o nurty Gwadalkwiwiru obijają się rado­
sne brzmienia pieśni nadziei i chwały „Alle­
luja! Alleluja!11

■f o tir

»I’rą d « .  Pod tym tytułem zaczęło wy­
chodzić w Warszawie nowe pismo miesięczne, 
pod redakcją komitetu, w skład którego wcho­
dzą Tadeusz Błażejowiez, Tadeusz Miśkiewicz i 
Adam Lach Szymański. Miesięcznik ten poświę­
cony będzie sprawom społecznym i literacko- 
naukowym.

Zeszyt pierwszy zawiera program działal­
ności „Prądu11, który rozpatrywać ma sprawy 
samokształcenia, potrzeby poddania gruntownej 
rewizyi dotychczasowego wykształcenia średnie­
go i wyższego młodzieży, dalej sprawy rzeko­
mego konfliktu wiary z nauką, wreszcie kwe- 
stye społeczne i dążenie do wyrobienia jedno­
litego światopoglądu na podstawie idei chrze- 
ściańskiej.

Numer pierwszy tego wydawnictwa za­
wiera prace T. Błażejowicza, Szymańskiego, 
ks. St, Miłkowrskiego, Z. Fedorowicza, P. Gró­
deckiego, korespondencje z Petersburga, Ko­
wna, Fryburga, przegląd czasopism, sprawozda­
nia i krytyki, dobrze zredagowaną kronikę i 
notatki statystyczne.

(w) » Der Ring- des  F r a n g ip a n i s ,  Ein
Erlebniss von Henry Thode. Frankfurt am Main. 
Verlag vun H. Keller 1909.

Zuany historyk sztuki Henryk Thode z 
Heidelbergu, przebywając niegdyś na studyach 
w Wenecyi zakupił od rybaka starożytny pier­
ścień, wykopany z ziemi opodal miasta. Pier­
ścień ten okazał się później własnością hrabiego 
włoskiego, Frangipaniego, który ciężko ranny 
zginął w r. 1513 i tam pochowany został. Uczo­
ny badacz doszedł, mając te dane. do całej lii- 
storyi rodziny Frangipanich, na tle której po­
wstała zajmująca powieść Henryka Thodogo. 
Posiada ona wiele danych, aby zainter.sować 
czytelnika, nietylko nagromadzonym tu mate- 
ryałera historycznym, lecz także polotem wyo­
braźni autora, który uiniał z pargaminowych 
kart starych kronik: wykrzesać życie i odtwo­
rzyć je niezwykle barwnie, wiernie i zajmująco.

Powieść ta łączy więc w sobie nietylko 
znaczenie dokumentu historycznego, lecz także 
i wartość literacką, beletrystyczną i ona też 
daje dziełu Henryka Thodego rękojmię powo­
dzenia.

R e p e r to a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  we Lw ow ie .
W niedzielę, jako w pierwsze święto sklep 

p. Wolińskiego będzie zamknięty, przeto bilety 
w tym dniu na przedstawienia na dzień na­
stępny, nabywać będzie można w kasie w tea­
trze miejskim.

W niedzielę o godz. pół do 4 po poł., 
na dochód funduszu stałego zaopatrzenia służby
teatru miejskiego we Lwowie: „Madame Sans-
Gene11, komedya w 4 aktach W. Sardou; z 
p-nią Sieraaszkową w roli tytułowej i p. Feld­
manem w roli Napoleona I.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wie­
czorem, na dochód funduszu stałego zaopatrze­
nia służby teatru miejskiego we Lwowie, po
raz Ii-go „Eugeniusz Onegin11, opera w 3
aktach (7 odsł.) P. Czajkowskiego; gościnny
występ Mattia Battistiniego i występ Ireny 
Bohuss, Zofii Skibińskiej i Tadeusza Lowczyń-
skiego.

W poniedziałek o godz. pół do 4 po poł. 
„20 dni kozy11, krotoehwila w 8 aktach M. 
Hennecjnina i P. Vebera.

W poniedziałek, o godzinie pół do 8 wie­
czorem po raz 8-my „Waleczny żołnierz11, ope 
retka w 3 aktach Oskara Straussa.

We wtorek o godzinie pół d.> 4 po pół. 
po raz 6 ty „Pani X11, dramat w 4 aktach Ale­
ksandra Bissona.

We wtorek, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Bal maskowy11, opera w 5 aktach Verdiego; 
gościnny występ Mattia Battistiniego; oraz wy­
stęp Treny Sołłohub i Tadeusza Lowczyńskiego.

We środę, po raz T-szy (wznowienie) 
„Lekkomyślna siostra11, komedya w 4 aktach 
Włodzimierza Perzyńskiego; gościnny występ 
Karola Adwentowicza, oraz debiut Maryi Trze- 
cieekiej.

We czwartek, po raz I-szy (wznowienie) 
„Rigoletto11, opera w 8 aktach z prologiem 
Verdiego; gościnny występ Mattia Battistiniego 
i występ Tadeusza Lowczyńskiego.

W piątek, po raz Lszy (wznowienie) 
„Myszka11, komedya w 8 aktach Edwarda

| Paiilerona; z udziałem pp. Siemaszkowej (Kl®‘ 
tylda Wojska), Trapszo Ireny (rola tytułów8! 
Rotter, Otrembowej, Żelazowskiego; oraz dębin1 
Heleny Borkowskiej uezeuicy p. Żelazowskiego

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. 
młodzieży szkolnej „Gwiazda Syberyi11, dram8 
ze śpiewami w 4 aktach Leopolda hr. Starzeń* 
skiego.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Cyrulik sewilski11, opera w  3 aktach R°sSI! 
niego; gościnny występ Mattia Battistiniego1 
występ Tadeusza Lowczyńskiego.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po P°‘J 
„ Eledda Gabler11, sztuka w 4 aktach Henryk8 
Ibsena, z p-nią Siemaszkową w roli tytułowej' 
oraz gościnny występ Karola Adwentowicza.

W niedzielę, o godz. pół do 8 w ie c z o re m  
„Księżniczka dolarów11, operetka w  3 akta®8 
Leona Falla; I-szy występ Napoleona Sa* 
wickiego.°  i/

W poniedziałek, po raz 7 my „Demon ■ 
opera w 4 aktach Antoniego Rubinsteina; g°’ 
ścinny wystę Mattia Battistiniego; oraz wyst?P 
Ireny Bohuss i Tadeusza Lowczyńskiego. , .

W wtorek, po raz I-szy (nowość) „Źy81 
człowieka11, sztuka w 5 obrazach z prologi®1*1' 
Leonidasa Andrejcwa. Wielka wystawa. .

We środę, po raz IT-gi (nowość) 
człowieka11, sztuka w 5 obrazach z prolog’elD' 
Leonidasa Andrcjowa. Wielka wystawa.

R e p e r to a r  t e a t r u  m ie jsk ie g o  w Krakowie*
Niedziela, o godz. 3-ej po poł. 

ralność pani Dulskiej11, tragifarsa kołtuńska W 
3-cli aktach G. Zapolskiej-Janowskiej, o g'0̂ '  
7 „Noc listopadowa11, dziesięć scen dramat’ 
St. Wyspiańskiego (po raz 23).

Poniedziałek, o godz. 3-ej po poł. „Kop®’u! 
szo.k11, widowisko fautast. z tańcami i śpiewa.®| 
B. Grimma, o godz. 7-ej „Car Samozwaniec11,P'?‘ 
aktów z kroniki drani. Nowaozyńskiego U1' l 
raz 32). Jl

Wtorek, „Balladyna11, trag. w 5 akt. 
Słowackiego (po raz 5). 1

Środa. „ Małgorzatka11, kom. w 3 akt8®1
Lipschiitza i Davisa (ceny zniżone). j,

Czwartek, „Król Lear11, trag. w 5 ak 8u -W. Szekspira (pierwszy wystęf Bolesława 
szczyńskiego). j

Piątek, „Mazepa11, trag. w 5 akta®1 ^  
Słowackiego (drugi występ p. B. Leszn y
skie£0)- „ M

Sobota „Złote runo“, dram. w 8-fiłj
St. Przybyszewskiego trzeci występ p- ^ 
szczyńskiego).

Niedziela, „Król Lear11 i t. d. t®8"' 
występ B. Leszczyńskiego)
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Wielka gwiazda sceny polskiej 
s ła  — jedna z największych i ostatnia z 1’ 
które rozniecił u nas duch epoki 8 
cznej teatru, bujnie rozkwitłej po r- I 8

Niewiadomo jeszcze dokładnie, co . ^
ściwie uznać należy za p r z y c z y n ę  pojawień’ ^  
wówczas potężnych talentów sceniczny®*5̂ ^  
tak było i — nietylko u nas. Czasy te , 
n. [i. niemieckiej scenie Lewińskiego; 
nenthala, panią W o lte r ; u nas 
przedewszystkiem Modrzejewska, 3 ^ .Lty- 
szedłszy wszystkie etapy karyery a r t y ­
cznej, opromienić nakoniee daleko w 
źnie sławę sztuki polskiej niebywały111 
skiem. . uro-

Córka aktorskiej rodziny Bendo jp 
dziła się w r. 1842 w Krakowie i Juz ial0i-
roku życia, dziedzicznie w r o d z o n e m u  ^ p i ­
łowaniu ulegając, wstąpiła na deslki ty­
czne, którym pozostała wierną do ko p.
cia. W owych czasach krążyły P° ^nZwoj°;
czne trupy teatralne. Sprzyjała i®*1 .gj^jeff11 
wi niedostateczna komunikacya z p 0łecZ°e 
centrami, skutkiem czego teatry r0win'
lwowski i krakowski mało były 8 3
eyi dostępne.

Modrzejewską przyjął w sl^ f  wy?1ok°
personalu Ło bojko, kierownik trupj ^  jStO' 
cenionej i — jak na owe czasy "  
cie niemal wzorowej. sc®'

W rok już później debiutował8
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zapowiedz przyszłej 
ci"
cająe, ny trzymaia •— ,, , Zl„
wie ze śpiewkami11; publiczność P17t j rZej8* 
nią do porządku, czem zniechęcona „oby®1, 
ska po kilkomiesięeznym za  ̂ j 1 »8 8ię 
powróciła na prowincyę. Zrazu tuła^ ^ ejsCe'

statecznie, by można nyiu , uaZ»>- j
apowiedź przyszłej wielkości. Kry y zalę' 
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•dowcach. Tu już talent jej wziął stanowczo 
Rórę nad trudnościami, a rozgłos jej zdolno­
ści przedzierać się począł daleko poza Buko­
winę, dzięki czemu w r. 1867 hr. Skorupka 
^angażował Modrzejewską na scenę kra 
kowską.

Nie od razu jednak stanęła pewną sto- 
Pą na tym, jakby dla niej stworzonym g run­
cie. Miała do walczenia z nalotem, który na 
skrzydłach jej talentu g ru lą  warstwą osiadł 
wciągu kilku lat karyery scenicznej na pro- 
Wincyi, gdzie znalazła wprawdzie rozległe pole 
do eksperymentowania, lecz gdzie zarazem 
pospiech i pobieżność kreowania musiały od­
działać na nią ujemnie.

Zbawiennie wszakże podziałało tu już 
towarzystwo artystów tej miary, co Hoffma- 
&owa i Rapacki, przytem zaś zwrócił na M. 
Pwagę jako na wybitny, choć zaniedbany ta­
lent, Jan  Jasiński, b. dyrektor sceny war­
szawskiej. Ji go też wpywom zawdzięczała Mo­
drzejewska, że z ról naiwnych dozwolono jej 
przedzierzgnąć się w bohaterkę. Jako Sara w 
»Salornonie“ W. Szymanowskiego i Anna 
^święcimówna w dramacie Antoniewicza zy­
skała piewsze szczere i wielkie sukcesy.

Ltopie.ro wszakże Karol Chłapowski po- 
jąwszy wybijającą się artystkę w r. 1807 za 
tonę, stworzył podstawy przyszłej jej wiel­
kości przez to, że wywiózł Modrzejewską za­
granicę specyalnie w tym celu, by sluriyo- 
wała wielkich mistrzów sztuki aktorskiej w 
•'aryżu i Wiedniu.

Tfgo tylko zaznajomienia się z szeroki­
mi horyzontami sztuki potrzeba jej było.

W r. 1869 zaliczona w poczet artystów 
Sceny warszawskiej, odrazu zabłysnęła jako 
6»iazda pierwszorzędna. Nie gardząc reper- 
toarem komedyowyrn, rozwinęła cały przepych 
s^ego artyzmu w kreaeyach klasycznych, 
Stwarzając kolejno wszystkie wielkie po­
stacie dramatów Szekspira, Szylera, Słowa­
ckiego.

W latach 1870 i 1871 w Krakowie, 
a w r. 1871 we Lwowie święciła szereg nie- 
4wałych 'tryumfów na gościnnych występach. 
^  gmachu skarbkowskirn jawiła się pono­
wnie jako gość uwielbiany w dwa lata pó- 
toiej, a także w r. 1874 i 1878.

Rok 1876 rozpoczął nową epokę w życiu 
genialnej aktorki. Helena Modrzejewska udała 
się na drugą półkulę. Tournee artystyczne 
tozjioezęla w San Francisco Adryanną Le- 
c°Uvreur, aby wstępnym bojem lzucić ja n ­
kesów do stóp swych. W istnym pochodzie 
toyumfalnym okrążywszy wszystkie większe 
Sceny amerykańskie, w powrocie zjechała w 
r- 1877 znowu na gościnne występy do na­
szego miasta, jako wielka artystka już nie­
tylko polska, lecz światowa.

Te same hołdy, co w Ameryce, spo- 
tkaly ją również w Londynie, gdzie w roku 
iBSt) wzbudziła zarówno u krytyki, jak u po­
bieżności podziw dystynkcyą gry, wysokim, 
Poetyckim nastrojem i wdziękiem odtworzenia.

Potem już powodzenie nie odstępuje, 
ato na chwilę wielkiej polskiej aktorki. Wraca 
e° pewien czas do kraju, lecz przeważnie 
§rJwa w pierwszych stolicach europejskich, 
a, później wyłącznie w Ameryce, która stała 
s'ę niemal jej drugą ojczyzną. Wszędzie okrywa 
5tową swoje imię.

Lwów napawał się urokiem gry Mo- 
f^ejewskiej i czarem jej postaci jeszcze kil­
kakrotnie. Gościła tu w latach 1890, 1894 i 
^9 5  a po raz ostatni w r. 1904, kiedy tak 
Potężny zapał wywołała jako Mary a w „War- 
Szawiance“ Wyspiańskiego.

W oddaleniu od kraju,  ku któremu 
?aWsze rwała się sercem i myślą, w amery- 
ańskiem Newport zgasła ta wielka gwiazda, 

odblask jej na zawsze przechowa skarbnica 
Situki polskiej.

Artystki tej miary nie miała scena pol- 
8aa przed Modrzejewska, i — bogd.ęjby nie 
pełniło się to proroctwo — nieprędko znaj­
c ie  się godna jej następczyni.
L W czem właściwie tkwiła wielkość Mo- 
r*ejewskiej? — W pierwiastku, który wy- 

toko wzniosła współczesna jej generacya ar- 
łstyezna, a który następna generacya w po- 
j^bi za prawdą, za bezpośredniością, za efe- 
tom nerwy ekscytującym, prawie zatraciła: 

poezyi.
Wszystko u niej było poezyą. Jej po- 

toć __ aez n je okraszona pięknością w try- 
lalnem znaczeniu — wyposażyły muzy cza- 

nieuchwytnym, Modrzejewskiej tylko wła- 
.^wym. Gdy wchodziła na scenę skrzyć się 
, Caynało wszystko dokoła blaskiem cudo- 

h°śei; wkraczało z nią nieziemskie tohnie- 
f padało zaklęcie. Poezyą był jej chód, jej 
rL % , jej pozy w przedziwnem zespoleniu 
łtnm j jjn j, tak nieskończenie harmonijne; 
°«Zyą był także głos jej najszlachetniejszym 

l^taRm dźwięczący, głos, dzięki któremu de- 
^Otacya traciła całą surowość m iteryalnego 
i m i e n i a ,  stawała się muzyką po mistrzów- 
^  przelewającą się szlakami myśli. Nade - 
L^ystko zaś poezyą był jej duch twórczy, 
p 17 z najtajniejszych głębin duszy wydoby- 

■ ^e jn o ty  i garściami rozrzucał jej po 
to drodze niemal z marnotrawstwem.

^  Kreacyom Modrzejewskiej nikt  nie mógł 
toucić braku prawdy życiowej, a jednak nie

miały one nic wspólnego z tem efekciarstwem 
naturalistycznem, które dziś tak często łok­
ciami rozpiera się na scenie. Było to życie 
prawdziwe, ale uszlachetnione, na wyższą na­
strojone nutę, intensywniejsze w barwie, sil­
niejsze w oświetleniu; życie, które harm onij­
nie kojarzyło w sobie wszystkie pierwiastki 
piękna.

Była Modrzejewska jakby lutnią złoto- 
s truuną ;  była niestety także jakby kwiatem 
owej cudownej rośliny, co tylko raz na lat 
sto zakwita....

P. E. Webersfeld w Dzienniku Pol. 
opowiada na podstawie osobistych wspomnień 
między innemi, co następuje:

„Jako koleżankę zdobiły Modrzejewską 
najdodatniejsze zalety charakteru.

Wrażliwa na cudzą niedolę, a pomna 
własnych ciężkich przejść życiowych, spie­
szyła z pomocą, gdzie tylko nadarzyła się 
sposobność i nietylko słowem, lecz zawsze i 
czynem niosła radę i pociechę tam, gdzie tego 
okazała się potrzeba.

Ileż to mniej zasobnych koleżanek ob­
darowała własną garderobą, w ilu wypadkach 
dzieliła się ostatnim groszem z biedniejszymi 
od siebie, a zawsze tak, że oprócz obdarowa­
nego nikt  o tem nie wiedział. Nie zważając 
na własny wy wczas, nie lękając się trudów 
i niewygód podróży, przebiegała setki ki lo­
metrów z nietajoną radością i z niepożytym 
humorem, żeby zagrać zmagającemu się w 
ciężkich warunkach koledze, prowadzącemu 
teatr na prowincji.

Dwoma przedstawieniami w Jarosławiu 
w r. 1866 uratowała Józefa Beridę od nieu­
niknionego bankructwa; w Tarnowie przyszła 
I odpisanemu w ten sam sposób z wydatną 
pomocą; w r. J894 pojechała do Stanisławo­
wa dźwignąć niedomagający finansowo teatr 
Antoni ewskiego i nigdzie nie chciała przyjąć 
nawet zwrotu kosztów podróży.

Dla swoich najbliższych była aniołem 
opiekuńczym, otaczając rodzinę bliższą i dal­
szą macierzyńską pieczołowitością. Kochali ją 
bezm iary  koledzy, ubóstwiała rodzina, a kto­
kolwiek miał sposobność zetknąć się z nią, 
uniósł najmilsze wspomnienie chwil, spędzo­
nych w jej towarzystwie.

Zgon wielkiej artystki i serdecznej ko­
leżanki odbił się smutnem echem w sercach 
tych, którzy ją  znali, z nią pracowali i po­
dziwiali n i czem niezarnąccną pogodę jej duszy.

Z teatru.
Na żałobną wieść zebrali się artyści z 

dyr. Hellerem i Pawlikowskim i uchwalili, 
co następuje:

1. Urządzić żałobne nabożeństwo w naj­
bliższych dniach po świętach.

2. W dniu nabożeństwa urządzić przed­
stawienie popołudniowe w Teatrze miejskim 
ku czci genialnej artystki.

?>. Ufundować kosztem arlystów i dy- 
rekeyi popiersie wielkiej artystki i umieścić 
je w foyer teatru, i w tym celu zwrócić się 
natychmiast do jednego z naszych artystów- 
rzeźbiarzy.

*

Na znak żałoby po zgonie ś. p. Mo­
drzejewskiej powiewa z gmachu teatru miej­
skiego czarna chorągiew.

Abgar - Sołtan.

Ł A WRA  PECZERSKA
w K i j o w i e .

Siedzieliśmy przy smacznern śniadaniu 
w Kijowie, .w znanym Polakom dobrze Ho­
telu Europejskim.... Przysiadł się do nas da­
wny, dobry mój znajomy M. 0. i zaczął na­
mawiać, abyśmy w jego towarzystwie zwie­
dzili „pieczary11. . . Moja żona w żaden sposób 
nie dała się. na tę wycieczkę namówić. Twier­
dziła, że wycieczki te, jako „pielgrzymki11, 
jako aktu dewoeyi traktować nie może, bo 
religijne uczucia na t,o jej nie pozwalają.... 
Zwiedzanie zaś miejsc, przez innych ludzi 
uważanych za święte, wyłącznie tylko z cieka­
wości, uważa za niestosowne, za karygodne 
nawet.

Nie namawiałem jej wiec, ale sam sko­
rzystałem z uprzejmej propozycyi p. M. 0. i 
po śniadaniu ruszyliśmy na wyprawę.

Postanowiliśmy przybyć do Ławry dro­
gą, którą dążą tłumy pielgrzymów, z całej 
wschodniej części Rossy i, przez Mikołajewski 
mo«t na Dnieprze.... Myśl tę poddał mój to­
warzysz: przyznałem mu zupełną słuszność, 
przyczynia się to bardzo do wzbudzenia od­
powiedniego nastroju.

Kazaliśmy więc dorożkarzowi zjechać 
w dół, przez Nadoł, kacapską a bardzo ory­
ginalną część miasta aż nad brzeg Dniepru, 
później w dół rzeki aż do mostu. Następnie 
przejechaliśmy most w stronę połtawskiej gu­

bern i;  na przeciwnym brzegu wysiedliśmy 
trochę, aby rzucić okiem na niezmierzone 
równiny „Zaduieprza“, na którym ongi Wi- 
śniowieccy założyli byli kwitnącą kulturę 
„państwo Wiśniowieckie"; popatrzyliśmy na 
zmącone fale Dniepru, na most olbrzymi i, 
co do mnie, stanąłem olśniony. — Widok 
przedstawiający się z tego miejsca na Ławrę 
i złocone jej kopuły, na górę obrosłą kilku- 
setletniemi drzewami, na drogę wijącą się 
pomiędzy te starce roślinne, na cytadelę i 
całą część miasta Peczerskiem zwaną — n a ­
leży do najpiękniejszych, jakie kiedy widzia­
łem w życiu..... Spojrzałem w koło siebie.....
Brzegi Dniepru tuż obok drogi robiły wra­
żenie jakiegoś olbrzymiego koczowiska, obo­
zowiska.... Ognie gęsto płonęły, kociołki za­
wieszone nad płomieniem syczały kipiącą 
wodą, a w koło tych kotłów setki, tysią­
ce pielgrzymów, obdartych, znużonych, le­
dwie żywych z niecierpliwością oczekiwały 
na przyrządzić się mającą strawę.... Jedni 
już kończyli posiłek i zalewali ognie, zdej­
mowali kotły, inni właśnie posilali się, inni 
dopiero rozpalali nowe ogniska... A wiel­
kim traktem narodów od Ozernigowa Suzda- 
la, Tuły, traktem, którym szedł każdy najazd 
od Wschodu, drogą starych Połowców i Ja- 
dźwingów, drogą Dżingisebana i krwawych 
jego następców, drogą Piotra Wielkiego i 
Katarzyny II. sunęły nieprzeliczone tłumy ob­
dartego, sfanatyzowanego ludu, który o gło­
dzie i chłodzie spieszył do Ławry bić pokło­
ny i znosić bogactwo.... Pospieszyliśmy i my 
w jego ślady.

Przez most z powrotem ledwie przeci­
snąć się było można, jechaliśmy noga za no­
gą.... „Izwoszczyk1' rozmowny człeczyna, 
zmiarkowawszy, że z obcymi m i do czynie­
nia. bawił nas rozm iwą, udawał cicerona. 
Mijając gromady pątników', objaśniał nas, z 
których okolic olbrzymiej imperyi pochodzą ... 
Oglądaliśmy olbrzymich chłopów ze, stepu, 
rosłych, a szczupłych i zgrabnych potomków 
mało-ruskich  osiedleńców z pod stóp Kau­
kazu i kolonistów kaeapskich z pod Ura­
lu i rybackie plemiona z nad brzegów 
Wołgi - matuszki i leśnych ludzi z pod Ar- 
changięlska, a wszyscy ci ludzi mieli swój 
odrębny typ, swój strój i swe zwyczaje.... 
Jak głęboko tkwi w pamięci narodu histo­
ryczna tradycja, miałem sposobność prze­
konać się z tego_drobnego szczegółu.

Mijając pewną kupę pielgrzymów, nasz 
furman zawołał:

— A eh  chUraja L itw a  — smoleńsko) 
gubernii!

Tyle lat, mało co nie trzy wieki ubiega 
od chwili, — gdy Smoleńskie województwo 
odpadło od Rzeczypospolitej.,., a ten chłop 
rossyjski przedzierzgnięty w dorożkarza ki­
jowskiego wie i pamięta, że to była Litwa i 
mieszkańców tej Litwy nazywa „chytrym '...“ 
Przedziwna siła tradycy i!..

Jadąc, jak za pogrzebem, minęliśmy 
most i zaczęliśmy się zwolna wznosić krętą 
drogą w górę ku fortecy. .. Pomiędzy gęste 
olbrzymie drzewa widnieją tu i ówdzie ba­
szty, ze strzelnicami z których wyszczerzają 
się otwory stalowych armat..... Wiją się ścieżki, 
po których niecierpliwi pątnicy, nie mając 
cierpliwości iść wygodną, szeroką, gładką 
drogą, pną się i drą jak na piec, aby kilka 
minut prędzej stanąć u bram poświęcanych.

Wreszcie wjeżdżamy w obręb cytadeli. .. 
Odkrywa się szeroki widok, obszerne ulice, 
duże place, koszary, bastyony, armaty, po­
rozkładane stosy kul i nabojów.... A pomiędzy 
setkami mundurów ludzi wojny, snują się 
ludzie czarni w ponurych kapturach na gło­
wie w zakonne opończe odziani — słudzy 
wojującego prawosławia, mnisi.

Pośród tego miasta wojskowego wzno­
szą się mury Ławry... Szeroka b ram a!. .  Wi­
dok na dzwonicę i na drzwi do cerkwi:... 
Tu kres naszej wędrówki ! Jpsteśmy u celu !

W bramie siedzi „rniniajło“, u którego 
można za rubla dostać drobnej monety, sztuki 
po dziesięć kopiejek srebrne i miedziaki.... 
Bierze po dwie kopiejki za zmianę od rubla 
i sądzę, że robi świetne interesy.... Konie 
cznością jest zaopatrzyó się w te drobne pie­
niążki, bo w Ławrze zmienić ich już nigdzie 
n iem ożna, a trzeba dawać ciągle, na każdym 
kroku.... Karota jest wprost, niemożliwa.... a 
przejście obok miejsca, w którem należy ofiarę 
złożyć, bez złożenia tejże, wywołuje objawy 
niezadowolenia nietylko u mnic-hów, ale w 
całym tłumie towarzyszących pielgrzymów.... 
Ci są jakby egzekutorami, pilnującymi, aby 
każdy zapłacił należny od niego haracz.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Znaczna część gmin (kasas) w sandźa- 
ku Serres i Monastyr zwróciła się do rzą ­
du z prośbą o o t w a r c i e  na święta W iel­
kanocne z a m k n i ę t y c h  c e r k w i ,  z żą ­
daniem oddania ich Bułgarom lub Grekom, 
stosownie do tego, która ludność posiada 
większość w danej gminie. Rząd odmówił 
tej prośbie, gdyż obawia się wybuchu roz­
ruchów.

=  Wedle wiadomości z Port de F ra n ­
ce, ei-prezydent C a s t r o  ma się lepiej; do­
tychczas nie otrzymał jeszcze urzędowego 
rozkazu wydalenia. Oczekuje go w hotelu, n i­
kogo nie przyjmując.

Wczoraj objawił Castro zamiar wyje­
chania do St. Thomas w Indyaeh zachod­
nich.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
W iedeń, 10 kwietnia. Fremdenblatt pi­

sze: Z biegiem czasu wytworzył się zwyczaj, 
że deputacye urzędników i służby państwo­
wej rozmaitych kategoryj posługują się po­
średnictwem posłów, jeżeli mają przedłożyć 
swe życzenia urzędom centralnym lub innym 
władzom. W obec tego w łonie Rządu obja­
wiło się zapatrywanie, że nie zgadza się to 
ze stosunkiem służbowym, gdy personal pań­
stwowy używa pośrednictwa w celu przed­
kładania życzeń przełożonym, w których po­
winien widzieć naturalnych obrońców swych 
słusznych interesów, a do których ma zawsze 
wolny przystęp. Personal państwowy może 
z całem zaufaniem liczyć na życzliwe przy­
jęcie życzeń, natomiast właśnie przez odwo­
ływanie się do obcej interweneyi tradycyjny 
stosunek wzajemnego zaufania może być za­
kłócony. Z tego powodu Rząd ustalił zasadę, 
że w przyszłości personal państwowy powi­
nien przedkładać swe życzenia władzom cen­
tralnym bez interweneyi osób trzecich.

P a ry ż ,  10 kwietnia. Na zgromadzeniu 
urzędników pocztowych i telegraficznych po­
stanowiono zażądać, aby urzędnicy mieli 
prawo wglądania w akty personalne. Na na- 
stępnem zgromadzeniu ma zapaść uchwała 
zamiany powszechnego Związku urzędników 
pocztowych i telegraficznych w syndykat. 
Zgromadzenie to ma się zająć także sprawą 
wstrzymania pracy w dniu 1 maja.

Paryż, 10 kwietnia. Eelair pisze, że 
zamierzone zbudowanie „Dreadnoughtów“ 
przez Aust.ryę, wywołało w Anglii wielkie 
wzburzenie. Angielska admiralicja  widzi w 
potężnej eskadrze, jaką Austro-Węgry wkrót­
ce. posiadać będą na morzu Adryatyckiem, 
niejako lewe skrzydło floty niemieckiej. Cał­
kiem fałszywa polityka Anglii w kwestyi 
wschodniej i ataki prasy angielskiej na Au- 
stryę wywołały jako konsekwencyę większe 
tylko zbliżenie się Austro-Węgier do Nie­
miec.

Sprawy wschodnie.
W iedeń, 10 kwietnia. Do N. F r  Presse 

donoszą z Cetynii: Komisya złożona z ofice­
rów austryackieh i czarnogórskich stwier­
dziła, że dwaj żołnierze 58 p. p. w oddaleniu 
600 metrów od granicy na terytoryum ezar- 
nogórskiera zostali uwięzieni. Obu na tem 
samem miejscu wydano Austryi.

— Z Belgradu donoszą: R z ą d  s e r b ­
s k i  pobrał z Banku ot.tomari.skiego 20 mi­
lionów franków zaliczki. Pożyczka ta będzie 
skonwertowana na pożyczkę długoterminową 
100 mil. fr., która będzie zabezpieczona na 
dochodach z monopolów, kolei i lasów; lasy 
będą oddano do eksploatowania towarzystwu 
prywatnemu.

Położenie w Królestwie Połskiem  
i w Rossyi.

Warszawa, 10 kwietnia. (Tel. pry w.). 
Otrzymano tu wiadomość, że były pomocnik 
głównego naczelnika miasta Moskwy, Rein- 
bota, Klimowicz został mianowany naczelni­
kiem iandarmeryi na kolei warszawsko-wie- 
deriskiej.

W arszawa, 10 kwietnia. (T el pryw.). 
Ministerstwo handlu i przemysłu zatwierdzi­
ło zapis ś. p. dr. Władysława Kryńskiego na 
rzecz Muzeum przemysłu i rolnictwa. Zapis 
ustanawia fundusz wieczysty 10.000 rubli, od 
którego procenty przeznaczone są na zapo­
mogi dla robotników, celem kształcenia się 
zagranicą.

Łódź, 10 kwietnia. (Tel. pryw.). Tutej­
szej siedmioklasowej szkole polskiej pod opie­
ką Tow. „Uczelnia11, grozi zamknięcie z po­
wodu braku funduszów. Zarząd „Uczelni11 stara 
się przez rozpisanie składek zapobiedz tej 
ostateczności.

L ub lin , 10 kwietnia. (Tel. p ry w ) .  
W więzieniu )ubelsk;em, dawnym zamku, pod­
czas nocnego kontrolowania cel, wybuchł 
bunt. Więźniowie obezwładnili 4 strażników; 
jednego z nich zabili, piąty uciekł. Więźnio­
wie opanowali wszystkie kurytarze i wypu­
ścili z cel wszystkich towarzyszy. Wezwano 
wojsko, które po krótkiej walce bunt s t łu ­
miło.

Odpowiedzialny red ak to r : 

A d a m  K r e c h  o w i e e k l .
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LEINWAND i REIZES Lwów, ul, SyRstnsŁa 6,
(Pasaż Hausmana)

p o le c a ją  sw ój M A G A ZY N  d y w an ó w , ch o d n ik ó w , k a p  n a  łó ż k a ,  s e rw e t, 
f ira n e k ,' k o łd e r ,  d e re k  n a  k o n ie  i k o c y k ó w , o ra z  w sze lk ic h  a r ty k u łó w  do de 
r  cy j m ie sz k a ń , l ie te i i  i  t .  p . G sobny d z ir ił ce  iit i  l in o le u m . C eny  n isk ie  i_St» > 
P , T . G odnym  z a u fa n ia  u d z ie la m y  k r e d y tu  w e d łu g  am o w y  bez podw yższenia® * ‘

UWAGA. W ystawa recznycti haftów tnreclacn hez przymusu k u p a
Pierwsza w  kraju oilznaezona na W ystawie przemysłowej i M e n ic z n e j  w Paryżu 1904 dyplomem honorowym, krzyżem zasługi i medalem złotym znana firma

MARKUS PAENES główny i specyalny magazyn M a t y  kawy i kakao Lwów, nl. Jagiellońska 1.17.
Poleca: KAWY aromatycznej niezrównanej jakości 1/2 klg. 1 kor. 40 hal., HERBATY ciem nonaciągające z wybornym sm akiem  i arom atycznym  z a p a c h e m  

y4 funta 70 hal. —  Mnóstwo listów pochwalnych. —  Codziennie świeżo palona kawa. —  Zamówienia z prowincyi załatw ia się odwrotnie.

c u k i e r n i  a  WŁADYSŁAWA PODHALIGZA S S J S s
„W ozem  Drzym ały" Lwów, ni. Akademicka I. 5, urotbinir' bale- raur̂ konuie iak na,s“

otw arta od 7-mej rano  do 12-tej w nocy. ( t t b o k  M a g a z y n u  W n y c h  S c h a y e r ó ^ )  Z prow incji zam ówienia odwrotnie i t a n ^

NADESŁANE.

B ła g o d z i g ło s  o d fie g rf iia . . I I I  
zędzie  do n ab y cia  po G e n ie  1 Kor 20H. z a  pud. 

Skład i wysyłka: E rzherzog K ariA p o th ek e , 
Wiedeń, 11/8, Er2hęrzog Karlplatz I4-, y ;■

Bracia Tercyarze św. Franciszka
Przytulisko ubogich

L w ów , u l. K le p a r o w sta  15.

Wyplatanie, politurowanie i naprawa 
mebli giętych. — Słomianki. — Nor- 

wegskie łóżka składane.
W ó z e k  t r a n s p o r t o w y  zabiera m eble  

1 odw ozi zreperow ane.

Poszukuje się kupna 
STARYOH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

( M m l r t w n m i e  d o m ó w ) .  Z początkiem 
pięknej pory roku nasuwa się właścicielom domów 
budowniczym etc. trudne pytanie,  które fasadowe farby 
z pośród tych tak zachwalanych byłyby najs toso­
wniejsze^ Od dzies ątek lat prowadzona w tej gałęzi 
firma Carl Kronsteiner, Wiedeń III. Haupstrasse 120, 
poleca dla starych już kolorowanych budowli, swoje 
patentowane, przez bardzo wiele władz wyszczegól­
nione wapienne fasadowe farby, podczas gdy do ma­
lowania jeszcze mepomalowanyeh fasad, budowli su­
rowych, a zwłaszcza do drewnianych budowli, jak  
pawilonów wystawowych, szop, parkanów i t. p. po­
leca swe prawie zabezpieczone, nieobłażące (nie pu­
szczające), farby emaliowe, farby fasadowe, które cie­
szą się najlepszą sławą.

Przed używaniem farb wodnych n a  zimno, ce­
lem poe:ągnięcia  już malowanych fasad przez wzgląd 
n a  nieuniknione odłupywanie się wyraźnie się ostrze­
ga. N a  żądanie firma powyższa chętnie służy cenni­
kiem, wzorami i t. p. darmo i opłatnie.

DOM BANKOWY

Sokal i Liilien
na czas przebudowy własnego domu 

przoniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p*Y.y n i c

W I L L A
w  Z a k o p a n e m

0 k ilkunastu  pokojach, k ilk u  werandach
1 balkonach, na jedn ej z głów nych u lic , 
z obszernym  placem  i  ogrodem , z calem

urządzeniem  (także na zim ę)

d o  s p r z e d a n i a .

B liższa w iadom ość w redakcyi »Ga­
zety  Lwowskiej®, (od godz. 12—2).

Przyjechali do Lw owa.
Dnia 10 kwietnia 1909.

Hotel „N arodna Hostynnycia".

PP. dr. J. Koss z Przemyśla, J- Bob111 
z Ozortkowa, W. Sabat ze Skolego.

Hotel pod Trzema Koronami.
PP. J .  Eomanowski z U h n ow a , B. Bt® 

nek z Wojciechowic, J. Potocki z Oleska-

Hotel Victoria.  .
PP. G. Kleczewski z Siennowa, A" G i­

lowski z Krakowa, L. Deller z Sądowej "
szni.

Hotel Francuski.
PP. K. Jaworski z Tłumacza, dr. P' 

Sawczuk z Borszczowa, B. Dziedzicki z
B. Jurkowski z Jarosławia.

Kut,

Hotel Imperial.
PP. T. Weydlich z Krakowa, dr. J  

Kalmus ze Stanisławowa, dr. H. Bernfei 
Drohobycza, M. W ładyczyński z Jaworo

€  JE  N  J »  1 JHL 

lwowskiej iiby handlowej i przimysłowsj.

Lwów, d n ia  10 kw ietn ia p łacą  |żądają
w aiu tą  koron.

I . Akcye t »  sztukę. K h K h
B anku hip . gal. po 200zł.(400 kor.) 582 — •503 —
B anku gal. d la  handxu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 1OYJ 400 -
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 6-55 — 5 t2  —
Fab ry k i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem  L ip ińsk iego  po 500 kor. . 410 - — —

I I . L isty  zastawne za 100 kor.

B anku h. g. 5 p r. w. a. wyl. z 10 p r. © 109 60 110  20
,  w » 4 1/* Pr - n 108 w 50 1. „ 99 li- 99 80
:  „ „ 4 pre. „60 1 .p o 2 0 0 k . . 93 70 94 40

k ra ' 4 , / .p r .  B los w 51 1. „ 100 - 100 70
„ 4 pr. „ los w 57 1. 94 51 95 21

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw - ^
sza e m i s j a ) .................................. e 96 50 _  —

Tow. kred . galie . ziemsk. 4 pr. «
los w 411/* la t  . . . . . .  « 96 50 — —
4 pr.  los w 56 l a t .......................

r  m
94 20 94 91'

I U . Oblig! za 100 kor. *

Gal. funduszu prop in . 4 p r. w. a. aa 97 8( 98 fct
Buków, funduszu propin . 5 pr. w. a. 0 101 - 101 70
Kom unalne Ban. kr. 5 p r. (2 em.) M — __ — —

,  „ 4 1/, p r. (3em .) 99 70 100 40
„ „ 4 pr. (4 em.) » 93 30 94 -

Kol. lokalne dtto 4 pr. . . . 93 30 84 -
Pożyczki kr. 4 pr. po 20u kor. —

z roku 1898 ............................. *4 30 95 -
Pożyczka m, Lwowa 4 pr. . , Cl 30 92 -

4 ba7T*s- r'B 3O 74 -

IY . Lesy.

K Krakowa po sł. 20 (40 kor.) 103 - i 10

Y . M enety.

D ukat cesarsk i . . . . . 11 30 11 38
20 franków ka . . . . . . . 1.9 0* 19 2v
100 ru b li  rossy jsk ich  srebrnych 250 - 252 -

„ „ „ papierowych 250 50 252 £(
100 m arek n iem ieckich i ! 7 - m  4 '

K w r i  g i e ł d y  w i e « a * * » b  *-3$..

D nia 8 kw ietn ia  1908

A .  Ogólny i i a g  p a ń s tw a .  ęłacą ffijdsfc
Jed n o lity  d łu g  państw a w bankao-t. 

m aj-listopad . . 95 55 95 75
s ty e z e ń -lip ie c ........................................  25-50 »5 70

Jad n o lity  d łu g  państw a w ?r«brse 
lu ty -aiarp i«n  . . . 9 9 5 0  9970
kw1*ni»ń o a źd z ie ra ii 90 50

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —■— —■—

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 15540 159-40
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 215 50 219-50
* „ 1864 po 100 zł. . . 268-50 272 50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 263-50 272 50

L isty  z a s t.d o m e n p a ń s t .p o l2 0 z ł .5 p r . 292 50 294-50

B . D łu g  p a ń s tw a  (w szystk ich  w B adzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  z ło ta wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.......................................... 116-55 116 75

lu s t r ,  ren ta  w wal. kor. w olna od 
podatku 4 p r .........................................   95"45 95'b5

C . O b lig aey e  k o le jo w e .
Kol. A reyks. A lbrechta za 100 zi. 4 pr. 95‘50 96'60
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku  za 100 zł. 4 pr. . 115-75 116 75
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

5 s/4 p r. (ostemp. kkeye) . . . .  454 — 458—
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za 

100 zł. 51/, pr. . . . . .  . 118 25 119-26
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c j e ) .................. 96-60 96-60
Kol, Areyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ............95"75 96 75

O b lig aey e  p ie rw sz e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 105 '— ——

w złocie za 200 zł. 5 p r. . . .  ——  —•—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200. 1000 i

5000 zł. 4 p r ........................ .....  . . 96-50 97 50
Kol. Czeskiej em iss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ..................................................96 25 97 25
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1886, 4 p r o ................  96 75 97 76
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 prs. ( s r . ) .............  96 50 9750
Kjó, północnej ces. F e rd y n an d a  em

, r. 1887, 4 p re ...................... 96 60 97-60
północnej ces F erd y n an d a  em.

r . 1888, 4 pre.................... 96-20 97-20
północne; ces. F e rd y n an d a  em.

% ■. 1891, 4  p re ...................  96-20 97-20
K o l póisocnej ces. F e rd ynanda  em.

s y. .1396, 4 p r o . ................  96-25 97-26
Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.

a rl 1904, 4 p re ....................... 96 25 97 25
K o i bukow ińskiej lokalnej z? 400

kor. 4 p r ..................................................94 60 95-60
£<;; f» Iia . K arola L udw ika 4 p r. . 96 25 9725
Kał. • )wowsko-o:*r*. .asskisj a rok*

■ S  4 *  . . . . . .  9490  95-90
si z i itsd o lfa  (ó»iak*a*Mńr-

gsuj -m  V-7 ra a rtó  i  ?».. - 116 60 118 60
U, ik rsjó w  korony w ęgierskiej).

w wal. kor.
pr. 10016  1003 
4 p r  —• —

Obi. p r. regu* Olzy 4 pre. . 14 i — 147
coż. prw». t-\ ióO i i .  (309 kor.) 19* 75 195 75

« ? ?  C M  kor.) J*»4 75 19»G?5

Koronowa w aluta pracą

E .  O b lig aey e  in d em n iza cy jn e .
K roacyi i S law unii  ..............................93‘50 94 50
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . 93 10 94 10

F .  In n e  p u b lic z n e  pożyczk i.
Poż. reg . D unaju z r. 1878 los 5 pr. 103-20 — —
Poż. k ra j. B ukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r .................................. 93 75 94 75
Bukow ińskie obi. p ropinacyjne los

za 100 zł. 5 p r ..................................... 102-—
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 93-95 )* 9>
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 69 93'6 )
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p r ................................................  91-25 92-25
R enta w ioska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r . .........................................  —•— —•—
Poż. serb. prem . za 100 frank . 2 p r. 93 — 99—
Tureckie obi. prem . kol. za 400 frank . 184-30 165-30

G . L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot. i lis ty  dłużne 
Cza 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku ios w 30 1.4 1/, pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
m » » » n 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 6 pr.
.  „ M n  los 50 i. 4 l/i pr. 
n n » n j, 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ ,  4 pr. lo*. 41 łat

„ „  „ „ 4 pr. s t a r * . .
B anku kraj. d la  G alieyi Lodc-maryś 

4*/i pr. 511/, la t zwrotne . .
B anku krajowego oblig. kom un 3 

em is ja  42 la t 41/z pr. . . . .
B anku kr. losy  57ł/a i. za 2C-0 k. 4 p r 
A kstro -w fg  bank* HO la t 4 pr, . ..

.  a - Sb la t  w. k. 4 pr.

H . Obligaeye % praw** pierwszeństwa
K«t 100 Sł. SOK

Tow. żegl. pa r. po Dunaju *» 400 I
10 0C0 m. 4 p r ......................................

Io w . żegl. pa r. po Dun. Em . r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Ozern.-Jasay a r .  1884

aa 300 zł.  ........................................
Kolej Lwów-Osarn. a r . 1884 za 300

sł. 4 p r .....................................................
Gal. k o l, lok. wschód, s® 100 ®ł. 4 pr.
W{{ gal kol. * » . 1870 e* 290 sł. 5 pr. 

c » =- » 5899 „ *pr.
Z .  L esy (sa satułę)

B udapeszteńskie (B asilica) 5 z i . . .
Z akład kred. d la  handi. i  przam .100 zł.
J la ry  40 zł. m. k ................................
Pożyozka m iasta  In sb ru k u  20 zł.
Losy m iasta K rakow a 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 zł.

100 50 101 50
94-40 95-40

276— 2b2—
2 7 2 - - 2 18'—
lOO-óO 101 60

94-50 95-50
109-75 11025

99 25 99-75
93-70 94-70
93-85 94 85
95— %  -
96"8£ 87-85

100 — 101- -

99 90 100-90
93 35 94 35
28-3S 99 25
93-50 99 50

113— 115 —
113— l i d —

88-75 89 75

94-50 95-45

101-60 103-60
3 9 7 5 —"—

20-60 22 60
466— 476—
145— 165—
;o 5 — — •__
100— 110—

67-— 7 3 - -

Koronowa waluta. płacą
P a lfy  40 zł. m. k .......................................... 195 —
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 50 '25
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 80-75
Losy fund. A revks. R udolfa 10 zł. 66’— ..t, , ,
-  '  -- ' '  ' 2 4 8 -

98—  "

tądaj'.
208-
3

Salm a 40 zł. m. k.
Pożyozka m iasta  Sa lzburga  20 zł.

K . A key e  banków  (za  sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . 29326
P eszt. B anku handl. 500 zł. , . . 3370—
Zakł. kred. d la  handlu  i przem. . . 683'40
W eg. B anku kredyt. 200 z ł. . . , 732 50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 597 25
Galie, banku hip. 200 z ł.......................  583—

.  „ d la  han. i przem . 200 zł. 395—
B anku d la  krajów  koronnych 200 z ł 440 76 

,  A ustro-w gg. 1400 kor. . . . 1765—
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 537 75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 244-60 
ZlynosteńBka banka 100 zł. . . .  241 —

L . A k ey e  P rzedsięb iorstw  transportowych- 

B uk. kol. lok. akc. p ierw . 200 zł. . 416—  -

294 #

634
733 8̂  
633" 
585
400—
44115

1776'^ 
638 f

243-

1 Ła0
„ „ „ aKcye z a t ł a l  ZUU u .  396 K .Ja-

Kolei pó łn . ces. Ferd . 1000 zł. mk. 5370 — ^
Kol. Lwów-Bełzee (ake. p ierw .) 200 z ł. 400—  ,- 7  ^

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 556 -
,  Lwów - K lep arów -Jaw orów  lok. oKg

400 kor........................................... 346 -  a-ag ^
A ustr. Tow. żegl. na  Dunaju 500 zł. mk, 882

M„ A keye  P rzedsięb iorstw  prx*Tnyf'ł'” , f e,:'
. 709 "

Tow. kopalń  węgla w B rtii  100 zł. 69* ^ 9  ^
Galie, karpackie  naft. tow. 500 kor. 5*6- ^
A ustr. tow górnicze A ip ine  100 zł. 657 *® ^
P rag . tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2455 — '
Schodnioy 500 kor....................................423 "  ^47 --
Tareok. zarz. tytoniom. 600 franków  343—
T rif*1,1 tow. kop. wegl* 7P *ł. 268—

S ,  W * k * 1 o.
—-■*-*

B erlin  za 100 m *r*k 5 p r, .
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239"57 11 agątO
Paryż  za 100 franków  . . . .  95-15 76
P e tersb u rg  za 100 ru b li 51/, pr, 25175  ll7 '3^.,
Niem ieclde bank i 117-07 /1 <.4-67 /*
W łoskie banki . . . 94-50 _  ^
F rancusk ie  b a n i i — ~~ ugbb
B sw aiłarskie  kanAi 95*18

O. W t  1 8 * 7-
11*33

1 m oneta
D ukat cesarski
Au»tr.-weg. 8 guld . sło ta  —  .
S O -fran k ó w k a ......................  I # -?*
SO-markówka . . . .  83*46

n i m
W łoskie banknoty  za 100 lir . 84 b» 
B u b le .......................................... * 5 0  I*

H;3j

19gS5*

n a s  b  Wi m  m  ■  :k l W i H 3  I I  »  - w * .

Licytacye
L. ci. E. 5S 9 (4)

Edykt licytacyjny.
Na zadanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Winnikach zastąpionego przez adw. Pró- 
chniewicza w Winnikach, odbędzie, się dnia 
29 kwietnia 19U9 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­

rze 'N r .  12, licytacja realności Iwh. 254 ks. gr. 
Mi Haszów wraz z przynależnościami.

Nieruchomość ta  wystawiona na licyta­
cję, jest oceniona na 2170 kor.

Najniższa cena wynosi 1446 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne które się niniejszem 
zatwierdza i odnoszące się do tej n ie ru ­
chomości dokumenta może każdy mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­

wych w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie rao- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo-

wania licytacyjnego powstaną, zawia p0st°' 
będą o dalszych wydarzeniach T a  tablic? 
powania jedynie przez przybicie â sąda 
sądowej, jeśli nie mieszkają w ( j jn u i  s?" 
niżej wymienionego i nie wskażą 
dowi pełnomocnika do doręczeń w 
sądu zamieszkałego. , • v TV

O. k. Sąd powiatowy, Oddzia
Winniki, dnia 10 marca 190



(3828 8 - 8 )h- w. E. 1667/8 (2)
E d y k t .

Na żądanie Maryi Wysockiej odbędzie 
Sl§ dnia 19 kwietnia 1909 w tut. sądzie licy- 
cy& 9/20 części realności lwh. 26 gm. Łoso- 
Sl°a g ó rn a ."
, Cena szacunkowa wynosi 1611 kor. 88

Najniższa cena w ynosi 1075 kor. 
Warunki licytacyjne i dokumenta przej­

ą ć  można w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 6 marca 1909.

(8851 2— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
^dziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
Pfzed południem od 8 do 12, po południu, 
°d 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

^ t e k  16 kwietnia 1909 od 10 do 12 godz. 
przed po łudniem : meble, większa ilość

o różnych skór.
°bota 17 kwietnia 1909 od 4 do 8 wieczo­

rem: tanie meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

oglądane w hali przed licytacyą w gó­
wnach urzędowych.

Lwów, dnia 8 kwietnia 1909.

k  195/12 IX. b. (3805 8—3)
O b w i e s z c z e n i e .

, W celu oddania w przedsiębiorstwo 
Ustawy szutru na drogę Błażowa-Łańcut 
? rzeszowskim okręgu budowniczym w latach 

1911 i 1912, odbędzie się 4 maja 1909 
c- k. Starostwie w Rzeszowie licytacya

fertowa.
, _ Koszta fiskalne szutru w roku 1910 do- 

S(?wić się mającego wynoszą: 19.779 kor. 
U hal. za 1770 m 3.

l Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
(nogą w godzinach urzędowych w wy- 

r^nionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
b^Zej oznaczonym dniu najpóźniej do godzi­
l i  12 w południe wnoszone być mają ofer- 
C’, sporządzone na blankietach urzędowych, 

0rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a za-
^ t r z o n e  marką stemplową na 1 koronę i

® Wadyum wynoszące 5 °/0 kwoty fiskalnej 
g ż e n i e m  opustu z cen jednostkow ych nie 
ł ‘ko cyframi ale i literam i.

Oferent w in ien  na b lankiecie na w ła- 
iJ ^ m  miejscu podać nazwę kam ieniołom u  
 ̂ szutrowiska ofiarowaną cenę jednost- 

i ł , .^  bez żadnych dopisków, w reszcie po- 
I J®?® datę i podpisać ofertę im ieniem  i na-
' ^ s k ie m .
j ^  , Oferty wnoszone być mają na każdy 
i j .^ en io ło m  lub szutrowisko osobno, jeżeliby  

lub °^erl a obejm owała kilka kam ieniołom ów

loaf Jednostkowe co do każdego kamienio
Szutrowisk, wtedy podać w niej należy

n1?11 lub szutrowiska osobno, albowiem za-
a lerdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo we-Iłi poszczególnych kamieniołomów lub
r°wisk.

szu-

■ i„, Oferty nie sporządzone na blankietach  
7 z(dow m  • • ‘ * 11 ?^ o w y c h ,  albo zawierające jakiekolwiek 
L ^ s f i ,  będą zwrócone oferentowi zaraz przez
t ^ i s y ę .  przeprowadzającą licytacyę zaś po 

l V ^ IUe Hcytacyi oferty nie będą przyj mo-

Z c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 30 marca 1909.

I,
ez- E. II. 2995/8 (5) (3350 2 - 3 )

Edykt licytacyjny, 
ku w- żądanie c. k. uprz. akc. gal. Ban- 
Prj, hipotecznego we Lwowie, zastąpionego 

adw. dr. Eeilesa, odbędzie się dnia 13 
sMz‘ 0 11 przed południem w
li(>v.le niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 
ks a®ya realności obj. wykaz. hip. 1. 764/IY. 
hoejpr". ^ a § m- hat. Lwów położonej przy 

**ej ulicy Pijarów, składającej się z prc. 
6532/12 o powierzchni 144 m 2 i z 
§runL lk. 6532/13 o powierzchni

jest. Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
°?®aiona na 9320 kor. 

hal ajniższa cena wynosi 6213 kor. 33 

®kutkiŻ0j ^  Cen^ sPrzec*az n*e przyjdzie

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
^ 0ru LZa,l wler<lza i odnoszące się do tej 
*yciŁ! ? mości dokumenta (wyciąg' tabularny,
•koże^^tastra lny, protokół ocenienia i t. d.)
Poje azdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 

^hiep- urzędowych w sądzie niżej

,.Taki
°nym, w biurze Nr. II.

l i — ie prawa, wobec których niniej-
?§łos}z^^cya byłaby niedopuszczalną, należy 
%&) i do sądu najpóźniej przy wyznaczo-Ł0J.; *

tft. rrnin ie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nie J r o d z a j u  co do samej nieruchom ości 

yhy być już ze skutkiem  podno-

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Dla nieznanych z miejsca pobytu wie­
rzycieli hipteez. ustanawia kuratorem adw. 
dr. L. Raabego we Lwowie.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 10 marca 1909.

1

L. cz. E. 255 9 (6) (3380 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1909 o godzinie 9 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 22 odbędzie się licytacya 
realności obj. lwh. 850 ks. gr. dla IV. dz. 
m. Kołomyi zobowiązanego Karola Siomiak 
i Jana  Siomiak własnej, składającej się z 
domu mieszkalnego Nr. 854 na przedm. 
Wincentówka w Kołomyi i roli łącznego 
obszaru 39 a. 75 m .2 wraz z przynależnościa- 
mi, w prot. oszacowania z 2 czerwca 1908 
E. 2924/8 (4).

Nieruchomość wystawiona na licytacye 
jest ocenioną a mianowicie grunt na 3975 
kor. zaś dom z przynależnościami na 5740 
kor. razem na 9715 kor.

Najniższa cena wynosi 5520 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość1 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te oseby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszyeh wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 22 marca 1909.

L. cz. E. 2102/16 (8) (3332 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 kwietnia 1909 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie tu­
tejszym biuro Nr. 68 II. p. licytacya rea l­
ności lwh. a) 3/8 części realności lwh. 455, 
b) 15/108 części realności lwh. 623, c) 3 6 
części realności lwh. 701, d) 3/12 części 
realności lwh. 703, e) całej realności lwh. 
1140 ks. gr. gm. kat. Świątniki górne (rola 
i dom).

Nieruchomości powyższe ocenione są 
a) 3/8 części lwh. 455 na 24 kor., b) 15/108 
części lwh. 623 na 7 kor. 50 hal., c) 3/6 
lwh. 701 na 70 kor., d) 3/12 części lwh. 
703 na 9 kor. 15 hal., e) lwh. 1140 na 
7219 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 16 kor., 
ad b) 5 kor., ad c) 46 kor. 67 hal., ad d) 
6 kor. 10 hal., ad e) 480 kor.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podgórze, dnia 28 lutego 1909.

L. cz. E. 160/9 (3) (3319 2 - 3 )
Dnia 28 kwietnia 1909 o godzinie 9 

przed południem.odbędzie się w sądzie n i­
żej wymienionym licytacya: a) 1/4 części 
realności obj. lwh. 202, b) 1/4 części realn. 
lwh. 534, c) 1/12 części realn. lwh. 198, d) 
1/2 realn. lwh. 319 ks. gr. gm. Martynów 
nowy.

Nieruchomości te są ocenione: a) na 
325 kor., b) na 47 kor., c) na 62 kor. 20 
hal., d) na 75 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 216 kor. 
66 h a l ,  ad b) 31 kor. 66 hal., ad c) 41 kor., 
46 hal., ad d) 55 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 15 marca 1909.

L. 2906/08 (3407 2 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

Wydział powiatowy zamierza sprzedać 
w drodze publicznej licytacyi na podstawie

,Gazeta Lwowska" Nr. 82 z dnia 11 kwietnia 1909.

ofert pisemnych i ustnych realność powiatu, 
objętą wykazem hipotecznym 1. 238 w Ho- 
rodence w śródmieściu położoną, w której 
mieści się obecnie szpital powiatowy.

Realność ta składa się z ogrodu mie­
rzącego 7542 m 2, murem kamiennym obwie­
dzionego, na którym stoi budynek parterowy 
o 12 ubikacyach, gontem kryty, oraz budynki 
gospodarcze.

Cena szacunkowa 34.000 kor.
Licytacya odbędzie się w biurach Rady 

powiatowej w Horodence dnia 6 maja 1909 
r. o godzinie 11 przed południem.

Oferty pisemne wnoszone być mogą do 
tego dnia i godziny.

Wadyum wynosi 3.400 kor.
Szczegółowe warunki są do przejrzenia 

w biurach Rady powiatowej.
Prezes Rady powiatowej 

Theodorowicz.

(3406)L. cz. E. 1487,7 (29)
Edykt licytacyjny.

Dnia 19 maja 1909 o godzinie 12 
w południe odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 19 relicytacya po­
łowy realności lwh. obj. a) lwh. 243, b) po­
łowy lwh. 1247 gm. Demycze Iwana Bojki 
własnych, składających się z chaty, zabudo­
wań gospodarskich i pola ornego wraz z przy­
należnościami, składającemi się z wierzb.

Nieruchomości w połowach wystawio­
ne na licytacyę, są ocenione ad a) 605 
kor., b) 1109 kor. 42 hal., przynależności zaś 
ad b) na 210 kor.

Najniższa cena w ynosi: a) 302 kor. 50 
hal., b) 659 kor. 71 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej.jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 1 kwietnia 1909.

wraz z przynależnościami, składającemi się 
z dwóch plecionych ławek i drabiny, studni 
pod daszkiem wraz z wiadrem i korbą, oraz 
parkanu długości 300 metrów.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 4920 kor., przy- 
naeżności zaś na 160 kor.

Najniższa cena wynosi 3386 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości, które się zatwierdza i do­
kumenta (wyciąg tabularny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je ­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 27 marea 1909.

(3382)L. cz. E. 2464/8 (9)
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 kwietnia 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienić 
nym, w biurze Nr. 33 licytacya realności
objętej lwh. 274 i 315 ks. gr. gm. kat. No­
wosielce Gniewosz.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione, a t o : realność lwh. 
274 na 8660 kor., zaś realność lwh. 315 na 
600 kor.

Najniższa cena wynosi dla realności
lwh. 274 kwotę 5774 kor., zaś dla realności
lwh. 315 kwotę 400 kor., poniżej tej ceny
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
oanok, dnia 20 lutego 1909.

L. cz. E. 1979/8 (8) (3389 1 —3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa we Lwowie zastąpio­
nego przez adw. dr. Michalewskiego odbędzie 
się dnia 30 kwietnia 1909 o godzinie pół do 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 12 licytacya realności 
lwh. 75 ks. gr. gm. kat. Iłopica ruska małol. 
Stanisława i Jana  Barzykowskich własnej

(3408)L. 39.043/09 VI.
Ogłoszenie licytacyi.

Z powodu nabycia na własność gminy 
miasta Lwowa przedsiębiorstwa Dogrzebowego 
od p. Antoniego Kurkowskiego i zwinięcia 
przy niem istniejącego przedsiębiorstwa do­
rożkarskiego, odbędzie się w piątek dnia 16 
kwietnia 1909 o godzinie 9 rano na targo­
wicy końskiej we Lwowie publiczna licytacya 
zbędnych dorożkarskich 21 sztuk koni.

Magistrat król. stoł. miasta.
Lwów, dnia 7 kwietnia 1909.

(3390)L. cz. E. 1325/8 (29)
Edykt relicytacyjny.

Dnia 21 maja 1909 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 6 relicytacya realności 
lwh. 2742 ks. gr. gm. kat. Gródek Jag. objętej, 
położonej przy trakcie główmym z kolei do 
miasta, składającej się z domu murowanego 
z przybudówką drewnianą i ogrodu warzy­
wnego wraz z przynależnościami, składają­
cemi się z parkanu i sztachetów.

Nieruchomość wystawiona na relicyta- 
cyę, jest oceniona na 5151 kor., przynale­
żności zaś na 97 kor. 92 hal.

Najniższa oferta wynosi 2624 kor. 46 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wsKażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gródek Jag., dnia 6 kwietnia 1909.

(3405)L. cz. E. 1113 8 (1)
Edykt licytacyjny. '

Na żądanie Towarzystwa dla przemy­
słu drzewnego Tauber & Neuman w Czer- 
niowcach, odbędzie się dnia 3 maja 1909 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3, licytacya re ­
alności lwh. 1580 ks. gr. gm. Żabie obj.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 12.450 kor. 62 
halerzy.

Najniższa cena wynosi 8300 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się ni- 
niejszein ustala i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej- 

j rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
* niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.



Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby / być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wsJrażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 20 lutego 1909.

L. cz. E. 1509/8 (6) (3895)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Gensera starszego z 
Trembowli, odbędzie się dnia 30 kwietnia 
1909 o godzinie 9 przad południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6, 
licytacya realności obj. lwh, 289 gm. Kopy- 
czyńce (chata z ogrodem).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
oceniono na 1212 kor.

Najniższa cena wynosi 808 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchomości dokumenta, może mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 29 marca 1909.

L. cz. E. 206'9 (4) (3412)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Scherza z Kopyczy- 
niec odbędzie się dnia 7 maja 1909 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 6 licytacya realności 
lwh. 234 gra. Celejów (grunta  orne).

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 1600 kor.

Najniższa cena wynosi 1066 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne niniejszem zatwier­
dzone i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 23 marca 1909.

wymienionym, biuro rozpraw karnych relicy­
tacya realności lwh. 714 gm. Rokietnica.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 3025 kor., przynale­
żności zaś 100 kor.

Najniższa cena wynosi 1562 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj 
dzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 24 marca 1909.

L. cz. E. 200/9 (4) (3392)
Edykt licytacyjny.

Dnia 18 maja 1909 o godzinie 9 rano 
odbędzie się w sądzie tutejszym, w biurze 
Nr. 18, licytacya realności 1/3 części lwh. 
16 gm. Turka z chaty i ogrodu się skła- 
dającej.

Wartość szacunkowa 400 kor.
Najniższa oferta 267 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biurze 
Nr. 18.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gwoździec, dnia 1 kwietnia 1909.

L. cz. E. 30/9 (7) (3387 1 - 3 )
Dnia 4 maja 1909 o godz. pół do 11 

rano odbędzie, się w tutejszym sądzie, biuro 
Nr. 3 licytacya realności lwh. 80 ks. gr. gm. 
Lipniczka z przynależnościami.

Realność tę oceniono na 16.120 kor., 
przynależności zaś na 315 kor.

Najniższa cena wynosi 10.957 kor.
W arunki licytacyjne i dokumenta może 

każdy przejrzeć w sądzie tutejszym.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ciężkowice, 24 marca 1909.

L. ez. E. 370/8 (16) (3400)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Tadeusza Brody zastąpionego 
przez kuratora Stanisława Rrody w Rokie­
tnicy odbędzie się dnia 24 maja 1909 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej

L. cz. E. 187 9 (4) (3391)
Edykt licytacyjny.

Dnia 18 maja 1909 o godzinie 8 rano 
w sądzie tut. w biurze Nr. 18, odbędzie 
się licytacya realności lwh. 1312 gm. Pod- 
hajczyki z chaty i ogrodu się składającej.

Wartość szacunkowa 190 kor.
Najniższa oferta 127 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w sądzie tutejszym w biurze 
Nr. 18.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gwoździec, dnia 1 kwietnia 1909.

Upadłości.
L. ez. S. 3/9 (1) (3266 3 - 3 )

Edykt konkursowy.
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu 

zezwolił na  otwarcie konkursu do majątku 
Rozalii Hutter i Betti Kanner nie zareje­
strowanych kupczyń w Przemyślu

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Eliasza Fraen- 
kla, zaś tymczasowym zawiadowcą masy dr. 
Leona Mendrochowicza w Przemyślu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen­
cyi, wyznaczonej na dzień 22 kwietnia 1909, 
godzinie 9 przed południem w tym sądzie 
w biurze Nr. 16 przedłożyli dokumenta, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania in ­
nego i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się takźę tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdalej do dnia 31 maja 
1909, a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 7 czerwca 1909, godzinę 9 przed po­
łudniem w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je  i ustanowili dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Przemyślu lub w pobliżu Przemyśla mają 
wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek ko­
misarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo­
cnika dla doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, dDia 30 marca 1909.

(3256 3— 3)
W masie konkursowej firmy „Bracia 

Rzędowscy11 sprzedane będą w drodze ofer­
towej najwyżej ofiarującemu wszystkie ru­
chomości wchodzące w zakres instalaeyj 
elektrycznych wartości szacunkowej 17.000 
kor., mieszczące się w lokalu przy ul. Po- 
dlewskiego l. 6.

Oglądać można dnia 15 i 16 kwietnia 
1909 między godz. 12 a 1 w południe, za

poprzedniem porozumieniem się z zawiado­
wcą masy.

Sprzedaż odbędzie się ryczałtem bez 
poręki za jakość, ilość, stan i wartość ru­
chomości.

Oferty należy wnosić najdalej do 19 
kwietnia 1909 godz. 6 wieczorem do rąk 
zawiadowcy masy, przy równoczesnem złoże­
niu wadyum w wysokości 1000 kor.

Zarząd masy zastrzega sobie prawo 
nieprzyjęci a żadnej z ofert.

Oferent, którego oferta przyjętą zosta­
nie, obowiązany będzie natychmiast zapłacić 
ofiarowaną cenę, w którą wadyum będzie 
mu wiiczone, oraz objąć ruchomości natych­
miast we fizyczne posiadanie i z dotychcza­
sowego lokalu usunąć, w przeciwnym bo­
wiem razie ruchomości te na jego koszt i 
niebezpieczeństwo oddane zostaną w prze­
chowanie.

Kupujący poniesie, koszta cesyi.
Adwokat dr. Jan  Schenk 

zawiadowca masy 
Lwów, ul. Zimorowicza 1. 7.

Konkursa,
L. 42 148/11. (3306 3 - 3 )

K o n k u r s .
Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­

dzie pocztowym w H adynow ie  nowym z po­
borami 3 klasy 4 stopnia i ryczałtem 252 
koron rocznie na służącego.

Podania należy wniosić najpóźniej do 
22 kwietnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

0. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 
dla Galicyi.

Lwów, dnia 3 kwietnia 1909.

L. W. 1017 (3255 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania pięciu posagów po 580 
(pięćset ośmdziesiąt) koron z fundacyi Szcze­
pana Zaremby Skrzyńskiego na wyposażenie 
pięciu panien szlacheckich, ogłasza się n i­
niejszem konkurs.

Posagi te zostaną nadane w roku bie­
żącym pięciu wychodzącym w tym roku za 
mąż uczciwym pannom pochodzenia szlache­
ckiego, religii chrześcijańskiej, zrodzonym w 
prawem małżeństwie z ojca wylegitymowa­
nego szlachectwem polskiem w metrykach 
szlachty galicyjskiej.

Ubogie i sieroty mają pierwszeństwo.
Rozdawnictwo należy do Wydziału kra- 

jowego.
Kandydatki winny wnieść podania swe 

do Wydziału krajowego najpóźniej do 30 
kwietnia b. r. i załączyć do n ich :  metrykę 
chrztu, świadectwo o stosunkach majątko­
wych, świadectwo moralności i dowody szla­
chectwa polskiego, a ewentualnie także do­
wody swego sieroctwa

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 

Księstwem Krakowskiem.
Piotrowski.

Lwów, dnia 20 marca 1909.

L. 4051/08 (3257 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Wydział powiatowy w Stryju rozpisuje 
konkurs na posadę lekarza okręgowego z s ie ­
dzibą w Ławocznem. Płaca roczna z fundu­
szu powiatowego wynosi 1200 kor. Ryczałt 
na  koszta podróży wynosi 800 kor.

Okręg sanitarny obejmuje następujące 
gminy i obszary dwurskie: Ławoczne, Cha- 
szczowanie, Hrebenów, Hutar, Jelenkowate, 
Kalne, Karlsdorf, Klimiec, Libochora, Opo- 
rzec, Różanka niżna, Różanka wyżną, Sław­
sko, Tarnawka, Tuchla, Wołosianka, Wyżłów 
i Żupanie, razem 18 gmin z ludnością 15534,

Ubiegający się o tę posadę mają przed­
łożyć :

1. świadectwo dostatecznej fizycznej 
zdolności, wydane lub potwierdzone przez 
c. k. lekarza powiatowego;

2. dyplom doktora medycyny, upra­
wniający do wykonywania praktyki lekar­
skiej ;

3. dowód obywatelstwa austryackiego;
4. świadectwo moralności;
5. dowód znajomości języków krajo­

wych ;
6. dowód przynajmniej dwuletniej p ra­

ktyki w zawodzie lekarsk im ;
7. dowód nieprzekroczonego wieku lat

40 tu.
Między kandydatami mają pierwszeń­

stwo ci, którzy udowodnią przynajmniej 
dwuletnią służbę w szpitalu powszechnym 
po uzyskaniu dyplomu doktorskiego, albo, 
że złożyli z pomyślnym skutkiem egzamin 
fizykacki.

Po myśli rozporządzenia wykonawczego 
do § 7 ustawy z 2 lutego 1891 Nr. 17 żą­
danie dowodu, iż ubiegający się nie prze­
kroczył 40 lat życia, nie odnosi się do tych 
kandydatów, którzy już piastują posadę le­
karza okręgowego.

Lekarz okręgowy w Ławocznem będzie 
obowiązanym utrzymywać aptekę domową.

Obowiązki służbowe określa ustawa 
lutego 1891 Nr. 17 rozporządzenie wykon®' 
wcze do tej ustawy i instrukcya służbo w*’ 
wydana przez c. k. Namiestnictwo w Por0  ̂
zumieniu z Wydziałem krajowym na za® 
dzie § 14 ust. kr. z 5 października 1906 Nr< | 
148 dz. u. kr. ’

Posada nadaną będzie tymczasowo B 
rok jeden, poczem Wydział krajowy orz j * 
na wniosek Wydziału powiatowego o stałe 
jej nadaniu. .

Podania ostemplowane marką stemp1®' 
wą na 1 kor. należy wnosić do Wydzl®. 
powiatowego w Stryju w terminie do dn •
30 kwietnia 1900 włącznie.

Z Wydziału powiatowego.
Stryj, dnia 29 marca 1909.

L. 3195 (3299 2 " 3) |
K o n k u r s .  ,

Przy Wydziale Rady powiatowej w o- 
siatynie zostanie obsadzona z dniem 1 ezer f
ca 1909 posada rachmistrza-likwidatora <
płacą 1600 kor. i pięciu czteroleeiami P I
100 kor.

Ogólne warunki przyjęcia są :
1. Obywatelstwo austryackie. ^
2. Wiek między ukończonym 24 a 

rokiem życia.
3. Świadectwo zdrowia.
4. Nieskazitelne życie
5. Uporządkowane stosunki majątków ’
6. Znajomość języków polskiego - r 

skiego i niemieckiego.
7. Brak pokrewieństwa do stopnia 

lub powinowactwa do 2-go stopnia z orz? 
dnikiem tejże Rady powiatowej. _ - j

8. Egzamin z rachunkowości ogólni 
państwowej, jako też odpowiednia Pra®  ̂ ;e

Posada ta nadaną zostanie na r® 
prowizorycznie na rok 1, poczem po 
zadowalającej służby może nastąpić stia® 
zacya pociągająca za sobą przyznani* 
datku aktywalnego i prawo do emerytury 
myśl obowiązującego statutu e m e ry ta ln i

Podania należycie udokumentowane w 
sić należy do dnia 3 maja 1909.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Husiatyn, dnia 1 kwietnia 1909. . _ 

Prezes Rady powiatowej - 
K. Oieński.

2

la 4-

L. 412 (B346 2 ^
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady lekarza 
skiego w Radomyślu wielkim z płacą r°?urf 
1000 kor. rozpisuje się niniejszem 
z terminem wnoszenia podań do 30 kwi0 
1 9 9 9 .

Obowiązki lekarza miejskiego °kr ^ r 
ustawa z dnia 2 lutego 1891 Dz. u. kr.
17, względnie instrukcya odnośna.

Radomyśl wielki, 5 kwietnia 1909.
Burmistrz.

L. 1408/9 (3354 2 " 3)
K o n k u r s .  p ro-

Celem obsadzenia posady Zastępcy ^  
kuratora Państwa w Wadowicach ^ \
gi z poborami służbowemi począwszy  
lipca 1909 r. względnie przy innej Dr0' ■
toryi Państw a w okręgu sądu kraj- 
Krakowie rozpisuje się konkurs. ~ e-

Podania należy wnosić w <?r0 , qou 1° 
pisanej najpóźniej do dnia 3 maja I kcwie- 
c. k. Nadprokuratoryi Państwa w Ki® J ^

C. k. Nadprokurator Państw»- 
Kraków, dnia 7 kwietnia 1909.

(3310
-3)

L. 4380
K o n k u r s .  w #r»'

Przy sądzie kzajowym wyższym jjgty. 
kowie jest do obsadzenia posada k®n .nnVcb 

Podania o powyższą lub Prz^ju^ouye^ 
sądach opróżnić się mogącą dla wy® ncelisty 
podoficerów zastrzeżoną posadę p rezy' 
wnosić należy do 12 maja 1909 g ^ o w i 0, 
dyum sądu krajowego wyższego w 

Prezydyum Sądu wyższego- 
Kraków, 5 kwietnia 1909.

.8 )

L. W. 9397 (3345 '
Ogłoszenie konkursu. v?sp®r

W celu nadania jednorazowe^. R0r°^ 
cia w kwocie dziewięciuset (9 t  Ryk
z fundacyi imienia ś. p. Leopoiay^Lgjgzeiu 
skich Horodeńskiej ogłasza się 
konkurs. p dl®

Wsparcie to jest  przf'znaCZ®faCj1ecki®g; 
dnych moralnych dziewcząt f  . -j j b^  
pochodzenia, rzymsko-katolickie] 0s^
dzie przyznane albo jako pom s p 0 sob i® “  
gnięcia wykształcenia, lub P 7. ko poSjj 
się do jakiegoś zawodu, albo te j -nle)s 

Kto raz otrzymał wsparcie z » 
fundacyi, nie może się 0 ni 
ubiegać. . . wsp8̂ ,,.

Prawo nadania niniejszeg wySiucb 
służy Wydziałowi krajowemu p Wi®*
niu wniosków kuratora funda ) 
żnego Eustachego W łodzim ierz® * 
im PulslripcFo. właściciela cio



9
w
V»!
TO­
S i ’

Sr-
na

ni? 
effl' I

)lo- 
a In
nia

4 )

ffn-
rff'
i *

po

45

rfl'

rz?'

ej ‘ rka- 
izie 
oka 
,ili' 
do- 
r * 
o
no-

4 )

iiej'
lVh
;Ofs
tnia

BŚl*
Hr.

4 )

?ro-
• c
d 1 
ira'

rze'do
?fie-

-3)

(r»'
s t f

yeti
isty
itT
sfi0.

Podania należy wnosić do Wydziału 
krajowego najpóźniej do dnia 15 czerwca 
b- r. i załączyć do nich metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwo moralności 
i dowody szlachectwa. Kandydatki ubiegają- 

się o wsparcie jako o pomoc do osiągnię­
cia wykształcenia, lub przysposobienia się 
do jakiegoś zawodu, mają w razie, jeżeli już 
w jakiej szkole się kształcą, dołączyć także 
świadectwo szkolne z ostatniego półrocza, 
jeżeli zaś kształcą się praktycznie w jakiin 
^wodzie, świadectwa z dotychczasowej p ra ­
li ki.
Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.
Lwów, dnia 17 marca 1909.

Piotrowski.

Lwp. 924/09 (8298)
K o n k u r s .

W myśl reskryptu Wydziału krajowe­
go z dnia 12 stycznia 1909 1. 512 rozpisuje 
JUniejszem Wydział Eady powiatowej w Bia- 
*ej konkurs na posadę lekarza okręgowego z 
s*edzibą urzędową w Wilamowicach.

Z posadą tą połączona jest  płaca 1300 
kor. rocznie, płatna z funduszu powiatowe- 
| °  i ryczałt 600 kor. rocznie na koszta po­
dróży płatny z funduszu krajowego.

Oprócz tej płacy otrzyma lekarz okrę­
gowy w Wilamowicach na mocy zobowiąza- 

gminy miasta Wilamowice mieszkanie w 
daturze w domu murowanym złożone z 4 
P°koi, kuchni, oraz ubikacyi pobocznych ja- 
k°też dotacyę z funduszów tej gminy w 
kwocie 400 kor. rocznie.

Do okręgu sanitarnego w Wilamowi­
cach należą gminy i obszary dw orsk ie : Wi­
lamowice, Hecznarowice, Pisarzowice, Jan o ­
wce, Bestwina, Bestwinka, Kaniów, S tara­
ł o ś  dolna, Starawieś górna, Dankowice i 
awiszowice.

Podanie o rzeczoną posadę należy wnieść 
tta)dalej do dnia 15 maja 1909 do Wydziału 
Powiatowego w Białej z dołączeniem:

a) dyplomu doktora wszech nauk lekar­
skich uzyskanego na wszechnicy austrya- 
ckiej;

b) dowodu obywatelstwa państwowego; 
, c) poświadczenie odbytej przynajmniej 
dwuletniej praktyli lekarskiej, lub egzaminu 
% k a c k ie g o ;

d) świadectwo zdrow ia ;
e) dowodu, że kandydat 

^  40 lat życ ia ;
nie przekro-

*ych;
f) dowodu znajomości języków krajo-

i g) świadectwa nieskazitelności chara­
kteru.

Z Wydziału Eady Powiatowej. 
Biała, dnia 3 kwietnia 1909.

P rezes :
Dr. Stan. Łazarski.

Ł.
Wyroki prasowe.

(3355jcz. Pr. III. 22/9 (3)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. sąd krajowy karny w Krakowie 
prasowy orzekł na wniosek c. k. Pro- 

nUratoryi Państwa z dnia 5 kwietnia 1909 
$eS (1) po myśli §§ 486 i 493 p. k., 
^ m i e s z c z o n y  w piśmie drukowem pod

j , ^Kieszonkowy Kalendarz robotniczy na 
J *  1909 — zredagował i wydał Z. Klemen- 

— Nakładem administracyi „Naprzo- 
, etc. z drukarni ludowej w Krakowie", 

tykuł pod napisem:
„Bekrutoin naszym na drogę" zawiera 

Ustęp ach :
W . 1’ ° d wyrazów 
tai h do wyrazów 
. a°ści“ — dalej 
ILk ^  od wyrazów „A zatem dowiadujemy 

* do wyrazów „już bliżej określać",
S. od wyrazów „Tak je s t :  ślepe posłu-

Wprawdzie rokaz ce- 
nieraz szykany i bru-

%hstwo" do wyrazów „spełnić rozkaz i ba-

-3) I V

par'

W

ieg°
W

»si%'

4. od wyrazów „Przepisy służbowe" do 
4zów „wszystko mogli znaleźć",

{  5. od wyrazów „Wiemy, że zwłaszcza
6r°wie“ do wyrazów „noszynia broni po 
“ użoą",

id od wyrazów „Jak z tego widzimy" 
*yrazó w „Wykonywać nie chce",

W  7. od wyrazów „Inna rzecz" do wyra-

8\  °d wyrazów „Przytoczone powyżej
»ścigają i karają",
8- od wy

Sie ; zJ a ń “ do wyrazów „każe na siebie eią- 
Je®Zcze czekać",

, od wyrazów „Nie jeden wykrochma-
do wyrazów „i .^rea ludzkie",

$0 ^  • °d wyrazów „Ostrzegamy bardzo"
yr&zów „zarzutem zmowy i buntu", 

fllify , 1- od wyrazów „Kto nie zna sprawie- 
do wyrazów „dla tego, kto się

od wyrazów „I tu zaczyna się li- 
o wyrazów „od skargi odstąpił", 

od wyrazów „Gdyby się zatem 
° u do wyrazów „Każda zbiorowa

14. od wyrazów „Oczywiście wszystko 
to bywa" do wyrazów „wszystko to nie obo­
wiązuje",

15. od wyrazów „Przeciwko tym po­
stanowieniom" do wyrazów „za to osobno 
płacić" wreszcie

16. od wyrazów „Praktyka codzienna" 
do wyrazów „i inny materyał martwy" — 
znamiona występku z art. IV. ustawy z dnia 
17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p. z roku 
1863 — zaś w ustępach powyżej pod 1, 5, 
15 i 16 przywiedzionych nadto i znamiona 
występku z §§ 491 i 493 u. k. oraz art. V. 
ustawy z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. 
p. p. z roku 1863 — zaś w ustępach

17. od wyrazów „Tu musimy zauwa­
żyć" do wyrazów „o którym będzie dalej 
mowa" i

18. od wyrazów „Z tego widać jak woj­
skowość" do wyrazów „na surowe kary woj­
skowe" — znamiona występku z § 305 u. k. 
w ustępie pod 18 nadto znamiona zbrodni 
uwiedzenia żołnierza z § 222 u. k. — na 
koniec w ustępach:

19. od wyrazów „Bardzo to mądrze u- 
radzono" do wyrazów „opisują w gazetach" i

20. od wyrazów „a nadto o każdetn" 
do wyrazów „podporą wampira kapitalizmu" 
znamiona zbrodni uwiedzenia żołnierza z § 
222 u. k., a w ustępie pod 19 nadto zna­
miona występku z art. IV. ustawy z dnia 
17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p. z roku 
1863 — i że zakazuje się rozszerzania tego 
artykułu, względnie powyż przywiedzionych 
inkryminowanych jego ustępów.

O. k. Sąd krajowy karny jako prasowy, 
Oddział l i i .

Kraków, dnia 7 kwietnia 1909.

L. cz. Pr. 3/9 2) (3367)
O g ł o s z e n i e .

W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
O. k. sąd obwodowy w Przemyślu ja­

ko Trybunał dla spraw prasowych orżekł na 
mocy § 489 i 493 p. k., że cała treść pla­
katu wydanego nakładem „Gazety Przemy­
skiej" w drukarni J. Styfiego w Przemyślu 
pod napisem „Wojna" zawiera znamiona wy­
stępku według § 308 i 310 u. k.

P o w o d y .
Skonfiskowany plakat ogłasza fałszywe 

niepokojące wiadomości, co stanowi wystę­
pek według § 308 i 310 u. k., zatem uspra­
wiedliwioną jest konfiskata tego prakatu 
przez c. k. Prokuratoryę Państwa zarzą­
dzona.

W skutek tego wzbronioriem jest dal­
sze jego rozpowszechnianie a zabrany na­
kład ma być zniszczony,

C. k. Sąd obwodowy, Oddz. VI.
Przemyśl, dnia 27 marca 1909.

Spadki.
L. cz. A. VI. 392/8 (8) (3153 2 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy Oddz. VI. w Tarno­
polu zawiadamia nieznanego z miejsca poby­
tu Łukę Gulkę, że postępowanie spadkowe 
po zmarłym dnia 12 sierpnia w szpitalu w 
Tarnopolu, bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli, jest  w toku.

Wzywa się przeto nieznanego z miejsca 
pobytu Łukę Gulka, aby w przeciągu roku 
od daty niniejszej uchwały w' tut. Sądzie się 
zgłosił i oświadczenie do spadku wniósł, gdyż 
w przeciwnym razie postępowanie spadkowe 
bez niego z ustanowionym kuratorem adw. 
dr. Landesem z Tarnopola przeprowadzone 
zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol, dnia 4 grudnia 1908.

L. cz. A. 66/8 (14) (3289 2 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że dnia 1 marca 1908 w Jacow- 
cach zmarł Jan  Stempnik pozostawiając roz­
porządzenie ostatniej woli w którem usta­
nowił dziedziczką swą córkę Eudoksię S tem ­
pnik, zam. Osmoła.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu ko­
niecznego dziedzica ustawowego Michała 
Stempnika nie jest  znane, przeto wzywa się 
go aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego, zgłosił się w tutejszym 
sądzie i wniósł oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem Mikołajem Poma- 
rańskim z Jacowiec ustanowionym dla n ie ­
obecnego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 30 stycznia 1909.

(3129 2 - 3 )L. cz. A. V. 504/7 (18)
E  d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

G. k. Sąd powiatowy w Kołomyi za­
wiadamia, że w dniu 20 października 1907

w Kołomyi zmarł Aba W indwehr Leiby z 
pozostawieniem rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku, 
z jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie spa­
dek, dla którego Leib Pusch z Kołomyi, ku 
ratorem został ustanowiony, będzie przepro­
wadzony z tymi i tym przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło­
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kołomyja, dnia 24 października 1908.

Firm y.
L. cz. Firm . 292 Stow. III. 268 (2686)

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie f i rm y : Związek mleczarski 

we Lwowie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką, po rusku: „Sojuz mo- 
łoczarskij u Lwowi, stowaryszenie zarejestro­
wane z obmeżenoju porukoju".

Data sta tu tu : 17 lutego 1909.
Przedmiot przedsiębiorstwa: podnosze­

nie rolniczych gospodarstw przez ułatwienie 
producentom, w szczególności spółkom mle­
czarskim jako członkom związku korzystnego 
spieniężania masła i innych produktów na­
białowych, jako też dostarczanie członkom 
przyborów potrzebnych do prowadzenia go­
spodarstwa nabiałowego,

Czas trwania: nieograniczony.
D yrekcya : składa się z 3 dyrektorów 

i jednego zastępcy dyrektora wybieranych 
przez Badę nadzorczą z pośród członków na 
3 la ta ;  na pierwsze 3-lecie zostali wybrani: 
Franciszek Górecki, kierownik mleczarni w 
Budkach, Józef Ciembroniewicz, lustrator 
Biura Patronatu i Stanisław Siciński, em. 
radca rach., wszyscy we Lwowie zamieszkali, 
dyrektorami zaś Tadeusz Swiszczowski, urzę­
dnik Wydziału krajowego we Lwowie, za­
stępcą dyrektora.

Podpis firmy: pod brzmieniem firmy 
podpisy 2 dyrektorów, lub podpis jednego 
dyrektora i podpis zastępcy dyrektora.

Ogłoszenia umieszczane będą na tablicy 
ogłoszeń stowarzyszenia przed jego lokalem, 
lub w „Czasopiśmie dla spółek rolniczych".

Udział członka wynosi 50 koron.
Odpowiedzialność: ograniczona do czte­

rokrotnej wysokości udziału.
Dzień wpisu: 3 marca 1909.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 3 marca 1909.

L. cz. Firm. 192 Bg. A. I. 152 (2899)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

kupca pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego Od­

dział A . :
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: Samuel Scheuer. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to ­

warów norymberskich i galanteryjnych.
Właściciel (I):  Samuel Scheer, kupiec 

w Krakowie ul. Krakowska 1.
Udzielono prokurę Józefowi Scheuero- 

wi, synowi Samuela w Krakowie.
Podpis f irm y : Samuel Scheuer podpi­

suje pełnem imieniem i nazw iskiem ;
prokurant słowami: „p. pa Samuel

Scheuer, Józef Scheuer".
Dzień wpisu: 3 marca 1909.
C. k. sąd krajowy jako handlowy 

Oddział III.
Kraków, dnia 27 lutego 1909.

LJ cz. Firm. 467/8 Stow. T. I. 89 (2754)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych wpisuje się:
Siedziba stowarzyszenia: Kuty.
Brzmienie f i rm y : „Handels und Ge- 

werbe Bank, registrirte  Genossensehaft mit 
beschrenkter 5 facher Haftung in Kuty".

Zmiana firmy na: „Handels und Ge- 
werbe Bank, registrirte  Genossensehaft mit 
beschrankter Haftung in Kuty", po polsku: 
„Bank handlowy i przemysłowy z ograni­
czoną poręką w Kutach", po rusku: „Barnc 
ToprOBe^iBHHH i npoMHc.TOBnn, CTOBapnmeHe 
aapeecTpoBaHe 3 oÓMeaceHoio nopyKOio b 
K yT ax“.

Zmiana i uzupełnienie dotychczas obo- 
wiązującago sta tu tu : objęto postanowieniami 
§§ 1 - 8 7 .

Przedmiot przedsiębiorstwa i podpis 
firmy tudzież postanowienie co do zastęp­
stwa tejże niezmienione.

Wysokość udziału 50 kor.
Ogłoszenia następują przez przybicie n a  

tablicy na lokalu stowarzyszenia się znajdu­
jącej na dni 14 i jednorazowe umieszczenie 
w czasopiśmie faehowem „Samopomoc".

Data wpisu: 18 lutego 1909.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział i i .
Kołomyja, dnia 18 lutego 1908.

L. cz. Firm . 126 9 Bj. A. I. 44 (2658)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

spółkowych.
Wpisano wskutek wezwania c. k. sądu 

pow. w Przemyślu z 4 marca 1909 A. V. 
610/8 (38) jako władzy spadkowej.

Siedziba firmy: Przemyśl.
Brzmienie firmy: Pierwsza krajowa fa­

bryka części składowych do lamp i luster 
Ch. Wolf i ska w Przemyślu, po niemiecku: 
Erste  galizische Lampen- et Spiegel-Montie- 
rungen-Fabrik  Oh. Wolf et Co. in Przemyśl.

Zm arł: Spólnik osobiście odpowiedzial­
ny Ohaim Wolf, właściciel realności w Prze­
myślu.

Wystąpiły ze spółki z dniem 1 marca 
1909 oświadczone i wyłączne spadkobierczy­
nie Toni z Wolfów Laudy i E rnestyna  z 
Wolfów Trammer stosownie do § 12 kon­
traktu spółki z daty Przemyśl 17 czerwca 
1908.

Obecnie posiadacze wyłączni są: Mau­
rycy Landau i Joachim Beisner, kupcy w 
Przemyślu.

Podpis firmy (F. Z.): Firmę spółki
podpisują spólnicy w ten sposób, że pod 
pieczęcią firmową kładą obaj spólnicy swe 
podpisy.

Dzień wpisu: 13 marca 1909.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Przemyśl, dnia 13 marca 1909.

H. cn. Firm. 28/9 (3263)
BnncaHO go peecTpy ą j i j i  CTOBapnmeHL 

3apo6KOBHx i rocnogapcK nx:
Micge ocLiocth : 3a^yue  Hag, IIpyTOM,
BncniBe <j)ipMn: „Cni^iKa omagHocra i 

HO3HU0K b 3 a . i y u y  Hag I I p y T O M , C T O B a p n -  
meHe 3apeecTpoBaHe 3 HeoÓMeiKeHoio nopy- 
KOK>“.

/laTa cTaTyTy : 8 .aiOTOro 1909.
U/mb  i npegiieT npegnpneMCTBa: ygl-

.ZLHHe mzieHaM n03HiKH HOTpiSHOi b rocno-
gapCTBi, npOMHMl i TOprOBJH, HK TaKOHC 
npHHHMaHe i onpoiyeHTOBaHe BKwiagOK m;a- 
gHHUHx, b g if f l  MaTepHH^iBHoro nigHeceHH 
cboix u.aemB, Bpenm  n ign ap an e TBOpema 
cni.aoK i  3api6ic0BHx CTOBapnmeHB b 0Kpy3l 
CnijiKH, ineHHO b rpowagl 3a,ayue i  MaTilB- 
n'i no npaBin óon;i U pyT y.

3 a p a g  : O. UpnropnH KosigKHH, napox 
b 3a.ayuy Hag IIpyTOM, HacTOHTe^iB, CeneH 
CanoBHi, rocnogap b 3a.ayuy Hag IIpyTOM, 
3acTynHHK HacTOHTe^iH, MaTin Kypjiim,yK 
łBaHa, rocnogap b 3a.ayuy Hag IIpyTOM, 
Ibbh lOpamyK i ^MHTpo Bo-aomyK, rocno- 
gapi b MaTiiBii;Hx, maeHH.

I l ig n a c  <j)ipMH e BaMCHnfi, ko.th nig 
C T a M H M ie io  ( n e u a T K O io )  <jńpM H ni gnu  me ca  
HacTOHTejtB, B3mngH0 ero 3aCTynHHK i ogea 
3 naemB 3apagy.

O g e H  u . i e H  c n U iK H  H e  M o a c e  M a r a  
Siennie h k  5 yginiB no 10 Kop. Y giA mohc- 
Ha B n a a ra ra  aóo Big pa3y, a6o b paTax 
n iB p iu H H X  bhhochuhx  m o  H a H M e H m e  n o  1 
Kop., OgHaK B M B H O  gOHOBHHTH y g L l  C K O p m e  
i  Smbhihmh paTaMH.

OroaomeHH cni^iKH yMimysam SygyTB 
Ha TaójHifi n e p e g  óygHHKOM cumich u e p e 3 
1 4  gHlB.

OroaomeHH 3ara^iBHoro 36opy ujiemB 
Mae ca  KpiM Toro n o g a ra  go BigoMocra 
unemB po3icnaHeM oóijKHHKa. B cjiynaio 
noTpeÓH 6yge cni^iKa noMimyBara cboi ny- 
S^iHHHi oroMomeHH b uaconncn g^in cni.aoK 
pinBHHUHx BHgaBaHoi SiopoM IlaTpoHaTy.

)(aTa B H H c y : 8 MapTa 1909.
U/, k . Cyg OKpyacHHH hko ToproBejiBHHń 

Biggia  II.
K ojiomhh, gHH 8 MapTa 1909.

H . c n . Firm. 195/8 (3127)
3MiHH i  gOgaTKH gO BHHCaHHX BHCe <j)ipM 

CTOBapnmeHB.
B nncaH O  b p eecT p i CTOBapnmeHB 3a- 

P o6 k o b h x  i  r o c n o g a p c K H x :
OcigOK CTOBapnmeHH : B nT B H ga. 
cp ip n a  3ByHHTB: UocnogapcKO-M O^iouap- 

CKa „ H a g ia " ,  CTOBapnmeHe 3apeecT poB aH e 3 
oÓMeaceHoio nopyK Oio b  B h t b h u h .

UneHH gnpeKgni BHCTynnnn: T h t

HKHMiB.
H^ieHH g n p e K n n l B n S p a m  : H h  B a cn n B -  

k o bh h  B iT B igK nir, r o c n o g a p  b  B h tbh u ,h .
Tri^^oro 1909.

U . “  nrOBeHBHHfi
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H. cc  Firm. 806/8 Stow. I. 749 (8359)

B a  u r n y  n o M M K y  b  T y T  c / f l o c i ń  y x B a -  
n i  3 ą h h  2 4  c e p n H a  1 9 0 8  F i r m .  1 5 9 / 8  S t o w .
I .  749 fl03BanHK)UHH b c h c  flo  peecT py  cto- 
B apaineH Ł roenoflapcK o-3apoÓK O Boro „05- 
ia,ecxBa rocnoflapcK oro-K peflH TO B oro „ H a f l i a 11 
b  C epH K ax cHpeflHHH, CTOBapameHa 3apee- 
C T p o B a n o r o  3 H e o S M e a c e H O io  n o p y K o i o “  b  
y c T y n i „BiflEiHan&HicTB oSiieHceHa’-1 n p o cT y e  
c a  b to h  cn o c i6 , ipo y c T y n  toh  Mae 3By- 
h h t h  „BiflBica.iBnicTB H eo6M e*;eHa“ .

I],. K. Cyfl OKHyjKHIIH aKO TOpcOBe^IBHHH
Biflflim II.

E epeacaH H , ^ H a  8 rpyflH H  1908.

tI . cn. Firm. 62/9 Stow. IV1. 61 (3120)
• O n o B i i p e H e

II,. k . Cyfl OKpyjKHnH h k o  T oproB enn- 
h h S  b  H epeM H m aH  o ro a o m y e , m;o 19 nio- 
T oro 1909 BiiHcaHo flo p e e c rp y  flun c to b u - 
pH m eaB  3api6KOBHx i rocno flapuH K , 111,0 Ba­
r a n im i  36 o p n  C h L ik h  omaflHocTH i h o 3 h h o k  
b  T o p K ax  24 c'1'iHa 1909 Bifl6yTi B n6pa.iH  
Ha M icpe ycrynH B m H X  n a e m B  3apH fly  c n in -  
k h  : B a c a a a  I la B a y p K o ro , łB aH a P a 6 a K a , 
CTetj)aHa HoBaKOBCKoro i EBCTaxna ^ a a S o -  
r u  : 1. CTe(J)aHa HoBaKOBCKoro u o h o b h o  a n o  
H aC T oaT eaa 3 ap n fly , a  flarm ine h o b h x  u n e - 
h Ib  a  t o  : 2. C T e ^ a n a  I la B a y m c o ro  no
A H T om cy , ro c n o f la p a  b  T o p K ax  h k o  3acT yn- 
HHKa H acT o aT eca  ; 8. Team i M cK iiTH iucH a,
ro c n o f la p a  b  T o p n a s ; 4. CTeiJaH a Mann- 
aiBCKoro b T opK ax .

ITepeM HinaB, 28 u ap T a  1909.

1 .  c c . Firm . 8 3 /9  S to w .  II. 2 9 2  ( 8 2 6 9 )
O  r  o  j  o ra  e h  e.

U/, k. Cyfl oKpyMCHHii a n o  T oproB eni,- 
H uil b  T e p H o n o a n  o ro .io in y e , ipo  B n n can o  
flo p e e c rp y  CTOBapmneHŁ 3apoÓKOBHx i ro -  
cnoflapCKHx :

b py6pHn;I I I I .  (jupny  „C aM onoM in", 
CTOBapcruene 3apeecTpoB aH e 3 oÓMeaceHoio 
nopyKOK) b B e p H c a o B i pycniM  ;

b p y S p a i f i  IV . b  U e p H H n o B i p y c K iłi ;  
b p y S p H if i  V I . CTOBapnineHe Toe no- 

a a r a e  n a  cTaTyTax 3 f l a r a  H e p n u n iB  p y c - 
k h h  2 4  c i c H a  1 9 0 9 .

I l jn e io  CTOBapnineHa b c t ł  yfliciOBaHe 
h o 3 h h o k  i noMim,OBana Ha npopeH T  rp o in e n  
3aomafl3KeHHX a  BKinfln n if ln u p aH e  T B opena 
cn iaoK  i 3apo6KOBHX Ta rocnoflapcK H X  c t o -  
B a p a m c H b  b  0 K p y 3 'i  c n i . iK H .

3apafl CTOEapnnieHa 3ao5KecnH 13 cnl- 
flyroH M K  c c e n i c : C eaiK a II Ie n e n K i, H eb;<  „ ih  
C h h ij h  i OaeiccH B a n c H b C K o r o .

tp ip iry  CTOBapaineHa u if ln n c y e  c a  b  
t o h  cn o c i6 , m;o n if l neuaTKoio (J)ipMH K aafle 
niflHHC flBox unem B  ynpaBH.

O ro a o n ie H a  cTO B apam eH a 6 y fly x b  yMi- 
m;oBaHi Ha T a S a a p n  n e p e fl n toK aneM  c e ro  
CTOBapnineHa a6o b  oflHiił i3 a a c o n n c e n  
HbBiBCKHS,

I Io p y K a  c jien iB  g c t b  o6MeaceH.T r a c  ace 
KOHCflHH HHeH OTBlHaeTb 3a 3o6oBa3aHHOCTII 
„CaMonojnoH,H“ h h t o k p o t h h m  yfllcoM

II-  k. Cyfl oKpyMCHHii h k o  ToproBeabHHH 
B iflflia  I I .

T e p H o n i a b ,  f ln a  2 5  . h o t o i o  1 9 0 9 .

Kuratele.
L. CK. P. 52/9 (7) (3293 2 - 3 )

E  d y k t.
Wincenty Butryn rolnik z Pysznicy od­

dany został z powodu marnotrastwa pod ku­
ratele.

Kuratorem jego jest  Jacenty Butryn z 
Pysznicy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ulanów, dnia 16 marca 1909.

L. cz. P. 181/8 (3291 2— 3)
E d y k t.

Dmytro Proć ze Stratyna uznany został 
umysłowo chorym.

Kuratorem dla niego ustanowiono Hryń- 
ka Pasnaka syna Stefana ze Stratyna.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, 27 lipca 1908.

ców sądu krajowego Frączyńskiego, dr. Sza- 
laya, Hessego, dr. Czajkowskiego i Olszew­
skiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Przemyśl, dnia 4 kwietnia 1909.

Chyliński, mp.

L. cz. P. I. 119,8 (8) (3083 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Ksawerego 
Bonarowskiego w/ Rzeszowie.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisława 
Bukowego w Rzeszowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 16 listopada 1909.

L. cz. P. 326/8 (7) (3101 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano A nne  1 śl. Ka­
naku 2 śl. Solecką w Dunajowie.

Kuratorem jej ustanowiono Emila Ho­
łysza gospodarza w Dunajowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, dnia 30 stycznia 1909.

H. cn. F irm . 26/9 stow. I. 819 (3357)
B h h c  <J>ipMH 3apo6ivOBOro i roenoflapoKoro 

CTOBapnmeHH.
B nucaH ui flo p e e c ip y  3apo6KOBnx i 

rocno flapcK H x  ctobupHineHB.
OcJflOK CTOBapnmeHH: F opoflH ine .
tp ip n a  3 By u h  Tb : „ToBapriCTBO ro c n o - 

flapcKO-KpeflHTOse „IIoMiua b TopOflHnry, 
CTOBapHineHe 3apeecT poB ane 3 oóiiesKeHoio 
nopyKoio

ITpeflM eTHiflnpneM CTBa: E y n y B aT H , n a ń -  
MaTH fpyH TH  i SyflHHKH, ypnflasyisaTH  CKna- 
flH , npoBaflHTH fl.in  cboix uaeH iB T oproB cio 
HOTpioHOl flHH flOMaiHHOro i piHbHHUOro ro -  
cnoflapcTB a, npnnM aTH  flo odopoT y KaniTaHH 
3a y&aoBHHM onpopeHTOBaHeM i yfliHHTH c h u i 
cboim uneHaM flem eB H x i npH CTynH Hx n o - 
3huok  Ha niflH eceH e ix  rocno flapcT B a aóo 
npoM H cny.

U a c  TpcBaHil HeoÓMejKeHHH.
^H peK flH H  : BaCHCb KpHBOItynbCKHH, 

h k o  cnpaBHHK, K ocT b  KpHBOKycbCKnn, h k o  
K acitep  i Bacncb M i.iHH. h k o  KHnruBOflen,b.

IliflnHC (jiipMH (II.  ^E*.): OorgecTBo 
dyfle  niflHHcyBaTH b to h  cn o c ió , m o n p n  
(j)ipM i C T O B a p n in e H a  y M im ;e H i o y f l y T b  u i f l n n c H  
flBox uceH iB  ynpaB H .

Oro.uomeBH noM imyBaHi dyflyT b n a  n p n -  
3HaueHin; Ha ce Taó.iHgH n a  fiyflHHKy cto- 
B apnuieHH a6o  b  o fln in  3 HbBiBCKHx uaco - 
h h c h h .

y fln i  uneniB  : OfleH y flin  BHHocnTb 50
KOp., KOTpHII MOHCHa BHHaTHTH mBpiUHHMH 
paTUMH no 10 Kop.

BiflBiuacbHicTb oÓMeiKeHa flo 12 pa30B0'i 
BHCOTH 3aHKHeHOrO yfll

A aT a B n ^ n ^ j g ^  | M t e L 9 0 9 .  

u ;, k .

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. II. 105/9 (1) (3246 3 - 8 )

E d y k t.
Przeciw Iwanowi Drabikowi przedtem 

w Jamnie dolnej zamieszkałemu, którego 
miejsce pobytu nie jest znane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Birczy 
przez Dmytra Drabika i Michała Kołeczko 
włościan w Jamnie górnej pozew o 638 kor. 
9 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 8 maja 1909 o ^ ^ i n n i e  9 
prcffl poł.

Celem strzeżenia praw Iwana Drabika 
ustanawia się kuratora w osobie pana Pa­
wia Mahunika, gospodarza w Jamnie dolnej.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Iwana Drabika w rzeczonej sprawie 
na jpgo koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bircza, dnia 26 marca 1909.

L. cz. Nc. IV. 871/7 (3) (3360)
E  d y k t.

W sprawie przeniesienia praw nafto­
wych do nowej księgi naftowej z dawnej 
księgi, ma być doręczona uchwała z dnia 
12 ‘'marca 1909 lcz. Nc. lV. 371/7 (3), któ­
rą zarządzono przeniesienia praw do nowej 
księgi naftowej lwh. 9 pole naftowe „T. Ko­
ściuszko “.

Ponieważ niewiadomo gdzie Marya Klo- 
bassowa Zrencka 2-o Goetzendorf Grabowska 
pizebywa, ustanawia się dla niej w celu strze­
żenia jej praw, kuratora w osobie pana dr. 
Ignacego Steinhausa, adwokata w Jaśle.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 12 marca 1909.

L. cz. Vc. 591/7 (48) (3254 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Kazimierz Nogieć, syn Grzegorza i Ka­
tarzyny, urodzony w Łazowej, religii rzym. 
kat. lat 27 liczący, żonaty, zarobnik, osta­
tnio w Potokach zamieszkały, uznany został 
ts. wyrokiem zaocznym z dnia 26 lutego 
1908 lcz. V. 591/7 (36) winnym zbrodni 
kradzieży z §§ 171, 174 II. b, e, u. k. i 
176 Ii. a u. k. i zasądzony na karę 3 mie­
sięcznego ciężkiego więzienia, obostrzonego 
jednym postem co tygodnia, na  zwrot ko­
sztów postępowania karnego i na  zapłacenie 
Pawłowi ks. Sapieże solidarnie z Ołeksem 
Oleniczem i Maryą Nogieć odszkodowania w 
kw. 31 kor. 25 bal.

0. k. Sąd krajowy karny, Oddz. III.
Lwów, dnia 31 marca 1909.

L. cz. Nc. IV. 90/8 (14) (3274 2 - 3 )
E d y k t.

Podaje się do wiadomości, że 12 gru­
dnia 1906 znalazł Włodzimierz Bilinkiewicz 
na placu Dominikańskim we Lwowie trzy 
listy hipoteczne c. k. uprz. gal. akc. Banku 
hipotecznego serya A. Nr. 4549, Nr. 7751, 
Nr. 9425 z kuponami od 1/5 1907 i taionem 
wartości po 200 kor.

Wzywa się więc właściciela znalezio­
nych rzeczy, by zgłosił się w ciągu roku od 
dnia ostatniego ogłoszenia i prawo swoje 
należycie wykazał, gdyż w przeciwnym ra­
zie zostanie zastosowany przepis § 392 u.

C. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział IV.
Lwów, dnia 22 marca 1909.

L. Prez. 873/9 (3265 2 - 3 )
Jego Eksceleneya prezydent wyższego 

sądu krajowego zamianował po myśli § 301 
pk. dla drugiej kadeneyi sądu przysięgłych, 
dnia 24 maja 1909 o godzinie 9 rano się 

radcę Dworu Chylińskiego, 
obwodowego przewo- 

jego radcę wyższe- 
oraz rad-

L. cz. C. XXIV. 188/9 (1) (3409)
E  d y k t.

Przeciw Janowi Chaboute którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego S. I. we Lwo­
wie przez Ignacego lir. Skarbka i tow. po­
zew o zezwolenie na wydanie z depozytu 
książeczki gal. Kasy oszczędności Nr. 21315.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 22 kwietnia 1909 o go­
dzinie J1 rano, sala Nr. 5.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Władysława Grabowi- 
cza adwokata we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XXIV.
Lwów, dnia 2 kwietnia 1909.

L. cz. O. II. 135/9 (1) (3383)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Sobko którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Sanoku przez 

Ju rk>  ńl-dik." gtmjwidarza w ,Wuwkiem pioww
0 350 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au-
dyeneyę do rozprawy na 5 maja 1909 przed 
południem o godzinie 9 biuro Nr. 27.

Celem strzeżenia praw Michała Sobka 
ustanawia się pana dr. Walewskiego adw. 
kraj. w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki 011 w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nic 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 29 marca 1909.

L. cz. O. III. 183/9 i 182/9 (3432)
E d y k t.

Przeciw Teodorowi Kirpanowi którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Dukli 
przez Jakima Kirpana pozew o 500, 400 i 
400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się roz­
prawy na dzień 16 kwietnia 1909 o godzinie 
10 rano.

Celem strzeżenia praw Teodora Kirpa­
na ustanawia się pana Józefa Gawła w Du­
kli, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Teo­
dora Kirpana w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dukla, dnia 3 kwietnia 1909.

L. cz. Cg. I. 650/7 (11) (3379)
E d y k t.

P. Dmytrowi Didyczowi false KolaC' 
skiemu z Czortkowa w sprawie toczącej sit 
przed c. k. sądem obwodowym w Tarnopo^ 
z Bronisławą Ludwiką 2 im. Didycz o 12-000 
kor. ma być doręczoną uchwała z dnia L 
lutego 1909 liczba czynności Cg. I. 650/7 (ID 
którą dozwolono egzekucyę przez zajęcie tfie" 
rzytelności w sumie 12.000 kor. zahipotekO' 
wanej w stanie biernym lwh. 2318 i 2161 
gm. Czortków z Wygnanką na rzecz dr. Zy- 
gmunta Leiblingera.

Ponieważ niewiadomo gdzie Dmyl(° 
Didycz false Kobylański przebywa, ustanaw ia 
się w celu strzeżenia jego praw kuratora ^  
osobie pana dr. Biausteina w Tarnopolu.

Tenże kurator zastępować będzie Dwy' 
tra  Didycz false Kobylańskiego w rzeczoneJ 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo- 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub p ^ ‘ 
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 19 lutego 190§.

L. cz. C. I. 87,9 (3386)
Przeciw Józefowi Klepek po Wojciechu 

ostatniemi czasy w Gokowej którego miejsce 
pobytu jest  nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Brzozowie przez 
Piotra Obłoja pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
5 kwietnia 1909 o godz 9 przed poł.

Celem strzeżenia praw Józefa Klepka 
ustanawia się pana Józefa Sucborabskiego 
naczelnika gminy w Gokowej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzozów, dnia 6 marca 1909.

L. cz. C. II. 69/9 (1)
E d y k t.

Przeciw Szczepanowi Pyndyk któreg0 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0' 
stał do c. k. sądu powiatowego w Kopy' 
czyńeach przez Zofię Pyndyk z KluwinieC 
pozew o 400 kor.

Termin wyznaczono na dzień 8 kwie' 
tn ia  1909.

Celem strzeżenia praw niewiadoineg0 
z miejsca pobytu ustanawia się pana ad#’ 
dr. Pohrillego w Kopyczyńcach, kuratorenp 

Tenże kurator zastępować będzie 
wiadomego z miejsca pobytu w rzeczoneJ
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo.
dopóki on w sądzie się. nie zgłosi, lub Pe*' 
nomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kopyczyńce, dnia 24 marca 1909.

L. cz. C. II. 70/9 (1) (339^)
E  d y k t. I

Przeciw Ołeksie Zadorożnemu ktoree^ 
miejsce pobyiu jest nieznane, wniesiony 
stał do c. k. sądu powiatowoge w Koj^
czyńeach przez Annę l-o  Zadorożnej 2-0 ń '  
łenej w Jabłonowie pozew o 500 kor.

Termin wyznaczono na dzień 8 kwie 
tnia 1909,

Celem uil-Lieżunia praw 
z~miejsca pobytu ustanuwńa się pana adw 
dr. Andermana w Kopyczyńcach, kura to rey  

Tenże kurator zastępywać' 
wiadomego z miejsca pobytu w rzo-jiczo11'
sprawie na jego koszt i niebezpieczeffs-t^1
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub y  
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL 
Kopyczyńce, duia 24 marca 1909-

L. cz. C. I. 75/9 (3) i r f j
Przeciw Jakóbowi Gajda z Tulig 

którego miejsce pobytu nie jest znane, ^ g 0. 
siony został pozew przez Jana  Gajdę w , 
rysławiu zast. przez dr. Schorra adw ^^ j 
w Pruchniku o uznanie prawa wł_aSl1 <r. 
pare. gr. lkat. 1000/4 itd. gminy Tulig^0 ^  

Ńa podstawie tego pozwu wyzl).Q o 
się audyencyę na  dzień 30 kwietnia 19 .^j 
godzinie 9 rano biuro Nr. 17 w sądz.ie a
wymienionym. {H

Dla niewiadomego z miejsca P0̂ .  
Jakóba Gajdy ustanawia się p. Em il11 y 
lera c. k. notaryusza w Pruchniku, 
torem. . j,je'

Tenże kurator zastępować będzie ej 
wiadomego z miejsca pobytu w xie'G, 
sprawie na tegoż koszt i niebezpieczno j, 
dopóki on sam w sądzie się nie jawi 1 
nomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział !• 
Pruchnik, dnia 30 marca 1909-

L. cz. G. I. 132/9 (1) (i
E d y k t. - n ^ -

Przeeiw Janowi Ilorodyskiernu 
którego miejsce pobytu jest nieznane, 4 
siony został do c. k. sądu powiato* _ Ję- 
Samborze przez Mikołaja M anasterski^^ jP ' 
drzejkowicza syna Antoniego pozew 0 
nie i intabulacyę realności zpn. iK

Na podstawie pozwu wyznaczjL^ %
stała audyencya do rozprawy na o l # 1
kwietnia 1909 o godzinie 10 przed P 
biuro Nr. 22 dom Ladena. Q u ^ '

Celem strzeżenia praw pozwanen^aIi).J. 
nawia się pana Jana  Ilorodyskiego 
w Sieleu, kuratorem. / Pj

Tenże kurator zastępywać b§ 
zwanego w rzeczonej sprawie na Je» 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sajn ^  z** 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
mianuje. , ■ 1 1.

O. k. Sąd powiatowy, OddZJ*1
Sambor, dnia 29 marca 1909-

iV>
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17 1
•jszern podaj o się do powszechnej wiadomości ustanowiony na podstawie § 42 części I. przepisów wykonawczych do ustaw y wojskowej program czyn­

ności ruchomych komisyi poborowych dla przeprowadzenia głównego poboru wojskowego w roku 1909 w Galicyi.

nenda
pełn.

Nr.

Nr.
komisy i 
asoute- 

rnnkowcj

Stawiennictwa Dnie poboru w miesiącu

powiat miejsce kwietniu maju czerwcu

W okręgu 0. i k. komendy 1. korpusu w Krakowie.

L3.
I.

Chrzanów
Chrzanów 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.
Jaworzno 28. 24.
Krzeszowice 26. 27. 28. 29.

Wieliczka Wieliczka 80. 1. 3. 4. 5. 6.
Dobczyce 7. 8. 10. 11.

Kraków miasto Kraków 12. 13. 14. 15. 17. 18. 19. 21.
Bochnia Bochnia 22. 24. 25. 26. 27. 28. 29. 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8.

II. Podgórze Podgórze 14. 15. 16. 17. 19.
Kraków powiat Kraków 20. 21. -22. 28. 24. 26. 27. 28.

1 0 . I.

Gorlice Gorlice i 4. 15. 16. 17. 19.
Biecz 20. 21. 22.

Grybów Grybów 24. 26. 27. 28. 29.

Limanowa Limanowa 30. 1. 3. 4. 5. 6.
Mszana dolna 8. 10. 11.

Nowy Sącz
Muszyna 12. 13. 14.
Nowy Sącz 15. 17. 18. 19. 21. 22. 24. 25. 

26. 27.

Nowy Targ Nowy Targ 28. 29. 1. 2.
Krościenko 5. 7.

3G. I.

Biała
14. lb .  16.

Biała 17. 19. 20. 21. 22.
Oświęcim 23. 24.

Żywiec Żywiec 26. 27. 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10.

Wadowice

Andrychów 11. 12. 13.
Zator 14. 15.
Wadowice 17. 18. 19. 21.
Kai w ary a 22. 24. 25.

Myślenice
Myślenice 26. 27. 28. 29. 1. 2, 3.
Maków 4. 5. 7.
Jordanów

57. I.

Jasło Żmigród 14. 15. 16.
Jasło 17. 19. 20. 21. 22.

Pilzno Brzostek 23. 24.
Pilzno 26. 27. 28.

Dąbrowa Dąbrowa 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10.

Tarnów Tuchów 12. 13. 14.
Tarnów 17. 18. 19. 21. 22. 24. 25.

Brzosko
Brzesko 27. 28. 29. 1. 2. 3. 4.
Wojnicz 7. 8.
Zakliczyn 11. 12. !

i

W okręgu e. i k. komendy 10. korpusu w Przemyślu.

9.
I.

Stryj Skole 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21.
Stl-y.i 22. 23. 24. 26. 27. 28. 29. 30. 1.

Kałusz
Kałusz 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10. 11. 12. 13. 

14. 15.
Wojniłów 17. 18. 19.

Żydaczów
Żurawno 21. 22. 24. 25.
Żydaczów 27. 28. 29.
Mikołajów 1. 2. 3.

II. Dolina
Bolechów 3. 4. 5. 6.
Dolina 8 10. 11.
Rożniatów 13. 14. 15.

10. I.

Brzozów Brzozów 14. 15. J 6. 17. 19. 20. 21.
Dynów 23. 24. 26. 27.

Przemyśl Krzywcza 29. 30. 1.
PrzeniyfT 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10. U .  12. i

Dobroinil
Dobromil 14. 15. 17. 18. 19. 21. |
Bircza 24. 25. 26. 27. 28. 29. 1

10.

I.

Kolbuszowa Kolbuszowa 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.
23. 24. 26. -

Tarnobrzeg Tarnobrzeg -28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10. i
i

Mielec Mielec 12. 13. 14. 15. 17. 18. 19. 21.
22. 24. 25.

1

IT.

Strzyżów Strzyżów 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. i
Rzeszów Rzeszów 23. 24. 26. 27. 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. 8. t

Ropczyce
Dębica 10. 11. 12. 1

Ropczyce 14. 15. 17. 18. 19. 21. 1

„Gazeta L w ow ska "  Nr. 82 z dnia 11 kwietnia  1909.



Komenda
uzupełń.

Nr.

45.

77.

89.

90.

Nr. 
komisyi 
asente- 

n inkowoj

Stiiwicnnictwn

powiat miejsce kwietniu

Dnie poboru w nuesia.cn 

unii u

T.

T.

II.

II.

Krosno

Sanok

Krosno
Dukla
Rymanów
Bukowsko
Sanok
Lutowiska

Lisko Ustrzyki

Sambor

Drohobycz

Stary Sambor 
Turka

Baligród
Lisko
Sambor

Podbuż
Drohobycz
Medenice
Stary Sambor 
"Turka “

Rawa 

Mośc.ska 

(iródek Jagieł 

Rudki 

•Jaworów

Rawa

Sądowa Wisznia
Mościska
•Janów
(Jródek Jagieil.
Komarno
Rudki
•Jaworów
Krakowiec

Nisko

Laiicut

■Jarosław

Przeworsk 

( 'ieszanów

N isko 
Leżajsk 
Łańcut 
Jarosław 
Pruchnik 

i Radymno 
i Sieniawa 
| Przeworsk 
! Lubaczów 

('ieszanów

14. 15. 16. 17. .19. 20.
22. 28. 24.
20. 2*7. 28. 2!l. 80.

czerwcu

.1. 8. 4. 5.
~j 7. 8. In. 11. 12. 18. 

15. 1L ls. 10.
j T r a j t r a r

. I r , .  *7. 26. 20.
1. 2, 8. 4. 5.

14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.
_J23.J241______
26. 27.

IhTSOk ! 1. 8. 4. 5. 6. 7. 8. 10.
j T 2 7 T 3 7 T 4 ~ —

17.7 ' 87797 2 l 25'  
k ? L  2s. 20. 1. 2. 8. 4. 5. 7.

14. 15. 16. 17. 10. 20. 21. 22.
28. 24. 26. 27. 28.

8Pf 1. 8. 4.
• 5. 0. 7.
: 18. 14. 15.
j 17. I _sk Tok 2Tl 7 7  
] 4. 5. 6. L  IS7~ 
[7171777 J3k~"

15. 17. 18. lu.
21. 22. 24. 45.

14. 15. 16. 17. 10. *0. 21. 
22. 28. 24. 26. 27. 28. 20.
80.

14. i 5. 16. 17. 10. 20.
22. 28. 24. 2*'.. 27. 28.
20T ' m

; 1. 3. 4. 5. 6.
iks. 10. lT  T l i 8.
j  1 5 .  1 7 .  1 8 .  1 0 .

81. 22. 24. 'Li.
2(7 27. 28. 29.

I .  8.

W okręgu e. i k. komendy i i .  korpusu we Lwowie.

1 5 .

24.

30.

55.

58.

80.

i i .

i i .

i.

TT.

I.

Trembowla

Zbaraż

Skułat

Tarnopol

i Budzanów 
j Trembowla 

Zbaraż 
i  Podwołoczyska 

Skal,u 
l'arno}iol

Sniatyn

Peczeniżyn

Kosów

Kołoui3'ja

Sokal

Lwów powiat

Lwów miasto

Żółkiew

Prze myślany

Roliatyn

Podhajce

B rzezany

TT.

IT.

Bobrka

Sniatyn

Peezemzyn
Jabłonów
Kosów

Żabie
Kołomyja

Sokal
Bełz
Lwów
Lwów7

Mosty wielkie
Żółkiew
(Winiany
Przemyślany
Bursztyn
Bołszowce
Rohatyn.
Podhajce

Nadworna

Stanisftwów

Horodenka

Bohorodczany

Tłumacz

Złoczów

Brody

Kamionka str.

Zboró•o w

Ko z o w'a 
Brzeżany 
Bobrka 
( Jmdorów
Nadworna

Halicz
Stani sławni w
Obert.yn
Horodenka
Bohorodczany
Tyśmieniea
Tłumacz
Ottynia
Złoczów

Załoźce
Brody

Kamionka str.

Busk
Zborów

14. 15. 16. 17._
'i n." 20k~2TT22k^!7T4k 
2(7 2*7. 28. ’2973(7

: W. 4. 5.
' 7 7 s . e u k  T l  T2TTT I4 7 i5 .  

TtT IS .  19. 2 1 7 2 2 7 2 4 .  T T  26. 
27. 28. 29.

21. 28. 23. 24. 2l>. 27. 28. 29. 
80.

14. 15. 16. 1 77  i 9. 2U. 2 i. 22.
23. 24. 26. 27. 28. 29. 30.

14715. 16. 17. 19. 20. 21. 22. 23.
24. 26. 27. 
29T 30.

14. 15. 16. 17.
19. 20. 21. 2 2. 23. | 4 .  .26. 27.
14._15.J_6. 17.
19. 2U. 21. 22. 28. 21.
267 27.728729. HOk

J J 7 1 7  J  7  L7 - 1 9 - _
21. 227 23.7247t!TT 27. 28." 
J.n.

5 6. 7. 8.
10. 11. 12. 13.
15. 17. 18. 19. 21. 22. 24. 25.

26.
28. 29.

1. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10. 11. .12. 13.
14. 15. 17. 18. 19. 21. 22.

25. 26. 27. 28.
24.

3. 4. y.
7. 8. 10. 11. 12. 13. 14.
17. 18. 19. 21. Zz. 24. 25.

27. 28. 29.
26.

1. 8. 4._r>. 6.
87T()7 "iT7l 2k 18.

14. 15. Ki. 17. 19. 20. 21. 22. ,
_ 27 7 4- _

"267 ”2"7k"28. 21)780.

14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.
~ Ź i7 W .~ W ~
29. 30.

14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.
23. 24. 26. 27. 28. 29.

14. 15. 16. 17. 19. 8ii. 21. 22.
23. 24.

26 . 27 . 287 29. 30.

3._Ł 5.J3T7. ,8. __10-_l L __
13. 14. 15. 17.
19. 21. 22. 24". 25. 26. 27

77 3747 57 (i. '
77 I'I. Tl. 12. 18. 14. 15,

18. 19. 21. 22. 24. 25.

8. 4. 5. 6. 7. 8. 10. "11.

(

ii
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Komendauzupełń.
Nr.

Nr. 
komisyi 
asente- 

ru nlvoxvoj

Staw iennictwa Dnie poboru w miesiącu

powiat miejsce kwietniu maju czerwcu

95.
I.

Zaleszczyki
Tłuste 14. .15. 16. 17. '

Zaleszczyki 19. 20. 21. 22. M. 24.

Husiatyn
Ifusiatyn |p . 27. 28. 29. 30. 1.
Kopyczyńeo ! 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10.

Borszczów Borszczów j 12. 13. 14. 15. 17. 18.19. 21. 22. 1
Mielnica i 24. 25. 26. 27. 28. 29.

II.

Czortków Czortków 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22. 
23. 24.

Buczacz Bucz acz 26. 27. 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10. 11. 12. 
13. 14. 15. 17.

C. k. galicyjskie Namiestnictwo.
Lwów. dnia ?. kwietnia 1909.

o n o B i u i E H e
84,

1*. H. HaiMiCTHMIJ^TBa 3 fi HH 7. Ł^bBiTHH IS09 4 . V a  - j^ /1 9 ,

Cdm no,a,ae ca ,a,o saraaim oi' BiaomoCTH ycTauoBjreunu Ha ni acta Bi § 42. m rcm  I. npHnnciB BiiKoiiaBMHx ao saicona BincKOBoro nporpaMy uimiioCTari 
pyxoMnx kom i cii ft no6opi>BHx A-ns nepeBCAeua ro.ioim oro nooopy liiiłcKOBoro b popi' 1909 b rajm uH u!.

K oM eH Aa 
Ąohobhh- 

Ktua TI.

H.
ko Mi cn i' 

a c e H T e p y n -  
koboT

O raB ao n a  ca ^ n i  n o fio p y  b Micapro

no nit w icpe HbBITHII Maro u p p n u io

B  O K -p y o i u,, i  k . K O ,\re rr/i,ir  1 .  r c o p n y c a  b  K p a ió O B i .

i
1
i

1 3 .

r

i.

X in a m B

N m aH iB 1.4, 15. 10. 17. 19. 20. 21. 22.
JlBOpjKHO 23. 24.
K pem oB H ij,! 26. 27. 28 29.

B e rn iu  rca
B e rm u rc a 30. 1. 3. 4. 5. 6.
^ o ó u t r n r 7. 8. 10. 11.

K p a K iii  wicTO K p a K in 12. 13. 14. 15. 17. 18. 19. 21.
E oxhh E o x r r n 22. 24. 25. 26. 27. 28. 29. 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8.

a .
I l iA p y p a f .e r i i /B y p s K e 14. 15. 16. 17. 19.
K p aic iB  n o  B rr E p a rc i r 20. J l .  22. 23. 24. 26. 27. 28.

2 0 . i.

rop .raia D on.nHui' 14. 15. 16. 17. 19.
E e u 20. 21. 22.

1 pnóiB I. pr-róiB 24. 26. 27. 28. 29.

.JlHMćlHOBa
JlnM aH O B a 30. 1. 3. 4. 5. 6.
M m a H a  A °m 8. 10. U .

H o b h u  C a u u

M y n iH H a 12. 13. 14.

H o  u n i i  C iu r u
15. 17. 18. 19. 21. 22. 24. 25. 

26. 27.

H o  u u  ii T o p r
H o b h u  T o p r 28. 29. 1. 2.
K p o c T e u b ic o 5. 7.

5 6 . i.

E a .n a
1

KeHTM 14. 15. 16.
B a n a 17. 19. 20. 21. 22.
OcLBGHU,ijU 23. 24.

'/Khbp.hł JKHBeu,B 26. 27. 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10.

B a,ąoB nii,i

A H A p H x ip 11. 12. 13.
3 a a ’op 14. 15.
BaAORHu,i 17. 18. 19. 21.
K an R B ap ia . 22. 24. 25.

M n c jie H im i'
M n c n e H H in 26. 27. 28. 29.
Ma.KLB 1. 2. 3.
IO p A a’niB 4. 5. 7.

57. i.

H c n o
T K iu iro p o A 14. 15, 16.
H c jro 17. 19. 20. 21. 22.

I I i a t 3 H o
E hcoctok 23. 24. i
IIi.iIB3HO 26. 27. 28.

yloM Ó poB a H ,O Ji6poB a 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10.

T a p n iB
T y x iB 12. 13. 14.
T a p u iB 17. 18. 19. 21. 22. 24. 25.

B acecrco

E atecK O 27. 28. 29. 1. 2. 3. 4.
E o h h h u 7. 8.
3 a rc n 'ń n m 1 11. 12.

B O K p y s i  n .  i  k . K O M e n /p i  10. K o p n y e a  b  J T e p e M i i n i j m .

9.
i.

C r p i in
C ico jie 14. 15. 10. 17. 19. 20. 21.
C 'rpH H 22. 23. 24. 26. 27. 28. 29. 30. 1.

H a rry  m
K a n y ir r

3. 4. 5. 6. 7. 8. f0. 11. 12. 13. 
14. 15.

BoUHH.liB 17. 18. 19.

VKHAaui u

H w p aB H O 21. 22. 24. 25.
TKHAauiB 27. 28. 29.
M iK o aa iB 1. 2. 3.

i i . y lo n n H a

B o r re x in 3. 4. 5. 6.
^ o u n u a 8. 10. 11.
P o-K iraT iB 13. 14. 15.

rd mcTlt
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KoMen,ąa 
^OIIOBHH- 

1 rona XJ.

H.
| KOMicHl 
liceHTepyn- 
I KOBO!

CTaejieHJi cn
---------------------------------------------------------------------------------- _------------------------------------------------- - 1

,21, n i n o ó o p y  b michu;io

no  Brr aneno Mato nepBHio

10.
i
1

I.

E3K03iB ElK03iB 14. 15. Ki. 17. 19. 20. 21. ___J
,ZI,HHiB 23. 24. 26. 27. _____-

IlepeMiimjiL
KpHBna 29. 30. 1. _ _ _ _ _
HepeMHin.iL 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10. 11. 12. __ _ -

^oópoMiaL
^oSpoMijiB 14. 15. 17. 18. 19. 21. __ _
Kipną 24. 25. 26. 27. 28. 29.

40.
!ii
i
i

I.

KoaLÓymoBa Ko.iBÓyiuoBa
14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.

23. 24. 26. _
TapHoóacei^ TapHo6aceiJ 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10. __

Me.iep Meneli;
12. 13. 14. 15. 17. 18. 19. 21.

22. 24. 25. 1

II.

CTpHJKiB CTpHWClB 14. 15.-16. 17. 19. 20. 21.
P hiirb PamiB 23. 24. 26. 27. 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. 8.

Ponnimi
^ejió ipa 10. 11. 12.

. P oiitihiu 14. 15. 17. 18. 19. 21. ___

4 5 .

I
1

I.

KpOCHO
Kpocno 14. 15. 16. 17. 19. 20.
A ™ 22. 23. 24. ___

Chhok

PnMaHiB 26. 27. 28. 29. 30. _______
EyKlBCKO 1. 3. 4. 5.
C.HHOK 7. 8. 10. 11. 12. 13. _____ .

„TlCKO

JIlOTOBHCICa 15. 17. 18. 19.
y  CTpHKl 21. 22. 24. 25. ____-
Ea.iiropofl 26. 27. 28. 29. __ _ _ _
JllCKO 1. 2. 3. 4. 5. ___

a.'
V ? . I.

Gasi6ip Cajifiip 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22. 
28. 24. _ __

^poroflnn 

Crrapim  Gaji6ip

IIi/i;6yac 26. 27. ! _ _
r3,poro6HH 29. 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10. j _ __ J
Mep,eHHpI 12. 13. 14. ; '
G rap n i Caiifiip 17. 18. 19. 21. 22. 24. 25. _ _ _ _ |

TypKa TypKa 27. 28. 29. 1. 2. 8. 4. 5. 7. ___ _

8 9 .

I.

PaBa PaBa
14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.

23. 24. 26. 27. 28.

MoCTHCKa Gyp,oBa Bhiijhh 30. 1. 3. 4. ____
MocrHCica 5. 6. 7. 8. 10. 11. ___I]

Popo.yoK Hte- 
•lOHBCKHft

EniB 13. 14. 15. |
ropO^OK PIl̂ eJIOHBCKHH 17. 18. 19. 21. 22. __ _ - ||

II.
Py^KH KoMapHO 4. 5. 6. 7. 8. -—-— i

PyAi™ 10. 11. 12. 13. ___ -

ilBOpiB PlBOpis 15. 17. 18. 19. ____ -
KpaKOBeup 21. 22. 24. 25. ____-

9 0 .

I.

H ick o H ic k o 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. __

JlaHtuyT .TesKaiłcK 22. 23. 24. 26. 27. 28. 29. __ _
JlaHBpyT 30. 1. 3. 4. 5. 6.

Hpoc.iaB

EpoR.ua b 8. 10. 11. 12. 13.
TTopOXTlHK 15. 17. 18. 19.
Pa^HMiiO 21. 22. 24. 25.
CiHHBa 26. 27. 28. 29.

II.
IlepeBopcK

UpuiamB

IlepeBopcic 14. 15. 16. 17. 19. 20. _ _ _ -
,/lK>6aniB 22. 23. 24. 26. 27. 28.
U,i'inamB 29. 30. 1. 3. ___-

B  OKpy3i ij. i k, komgh^h 11. R o p n y  c a  y  JTleobI

;

1 5 . I.

T cpeóoB.M EyyBaniB 14. 15. 16. 17.
TepeóoB.ia 19. 20. 21. 22. 23. 24.

36upa3K 3 oa] wiK 26. 27. 28. 29. 30. 1.

CKaaaT Ili.pBoaoiHCKa 3. 4. 5. ....
CKa.,uaT 7. 8. 10. 11. 12. 13. 14. 15. _ ..

TepnouinB Tepnoni.iB
17. 18. 19. 21. 22. 24. 25. 26. 

27. 28. 29.
1. 2. 3.

24.
I.

G h a t h h O h h t h h
21. 22. 23. 24. 26. 27. 28. 29. 

30.
1. 3.

IleHeHiJKHH IleuemacHH 5. 6. 7. 8.
EÓ.lOHiB 10. 11. 12. 13.

K o ciB K o c iB
15. 17. 18. 19. 21. 22. 24. 25. 

26.
J K a ć e 28. 29.

11. K o.uom hn K o.io m h j i
14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.

23. 24. 26. 27. 28. 29 30.

30.
I.

CoKaat G o k ;x.i b 1 4 .1 5 .1 6 .1 7 .1 9 . 20. 21.22. 23.
Ee.i3 24. 26. 27. ..............

. I l b I b n o B r r JlB B iB 29. 30. 1 .3 .4 . 5. 6. 7. 8. 10. 11. 12. 13. ...

•Hb BIB MicTO „ I b BiB
14. 15. 17. 18. 19. 21. 22. 24. 

25. 26. 27. 28.

II. TKOBKBa Mocth Beanid 14. 15. 16. 17. _ ___
TKoBKBa 19. 20. 21. 22. 23. 24. 26. 27. _ _ ____^

55..
I.

I lep eM H m .M H H
I\lH H J3H II 14. 15. 16. 17.
I le p e M H m a iii- ii i 19. 20. 21. 22. 23. 24.

P o ra T H H
E y p n iT H H 26. 27. 28. 29. 30.
E o .im iB n i 3. 4. 5.
P o ra T H H 7. 8. 10. 11. 12. 13. 14.

IIiyrraiTjT,i P if lra H H i
17. 18. 19. 21. 22. 24. 25. 26. 

27. 28. 29.

II.
E ep e ac a H H

K o 3 0 B a 14. 15. 16. 17. 19.
BepesicaHH 21. 22. 23. 24. 26. 27. 28. ..... '

EiSpica E i6 p K a 30. 1. 3. 4. 5. 6. _ ..
X o;i,opiB 8. 10. 11. 12. 13. _____ ^
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KoMeH^a KOMiCHl
CraBjieHa ca gl/Hi no6opy b  Micai^io

flonoBHn- 
rona U. aeeHTepyn-

KOBOl iio b It Micpe p tB rru H Maro UepBHK)

Ila^Bipna Ha^Biprra
14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22. 

23. 24.

(jTaHHCuaBiB r  artnu 26. 27. 28. 29. 30. 1.
i. CTaHnc.iaBiB 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10. 11.

58. Uopo^eHKa OÓepTHH 13. 14. 15. 17.
Uopo^eHKa 19. 21. 22. 24. 25. 26. 27. 28.

Boropofluann Eoropo/ęnann 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.

i i . TnctM eiinna 24. 26. 27.
ToBMan ToBMau 29. 30. 1. 3. 4. 5. 6.

OtiibIu 8. 10. 11. 12.

3o,iouiB SouoniB
14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.

23. 24. 26. 27. 28. 29.
i. 3a.iL3iu 1. 3. 4. 5. 6.

80.
Epo/iyi

Epo.ąn
8. 10. 1 U 1 2 . 13. 14. 15. 17. 

18. 19. 21. 22. 24. 25.

ii.
KaMimca crpy-

MHUOBa
KauinKa CTpyirn.iioBa

14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.
t e .  24.

By eic 26. 27. 28. 29. 30.
3óopiB 3óopiB 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10. 11.

3a,iiTumnH T obctc 14. 15. 16. 17.
3a.kim;HKH 19. 20. 2.1. 22. 23. 24.

I. CyeuTHH UycnTHu 26. 27.fe s . 29. 30. 1.
KoiIHUHHlO' 3. 4. 5. 6. 7. 8. 10.

95. EopnuB 12. 13. 14. 15. 17. 18. 19. 21. 22.
i M e.iLHHua 24. 25. 26. 27. 28. 29.

n .
UopTicin 1 łopTKin 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.

23. 24.

| Eynau B łia n
26. 27. 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 6. 7. S. 10. 11. 12. 

13. 14. 15. 17.

B [ .  k . r a j i H U K e  H a M i c T H i m T B O .

. / T l . B i '  B ,  ,a ,H 5 1  7 .  n j B B l T H U  1 9 0 9 .

Amortyzacye.
L. cz. T. 27/8 (2) (3313 2 - 3 )

E d y k t.
0. k. sąd obwodowy w Kołomyi wzywa 

posiadacza książeczki wkładkowej Tndnstryj- 
nego Stowarzyszenia zaliczkowego i oszczę­
dności w Kołomyi Nr. 51 na 100 kor. zpn. 
by do 6 miesięcy od dnia ostatniego ogło­
szenia edyktu w gazecie urzędowej rzeczoną 
książeczkę wkładkową w tut. sądzie zgłosił 
i przedłożył tem pewniej ile że po bezski# 
tocznym upływie tego czasokresu książeczka 
za umorzoną i pozbawioną mocy prawnej 
będzie uznaną.

Kołomyja, dnia 12 marca 1909.

L. cz. T. 6/9 (2) (3312 2 - 3 )
E d y k t.

0. k. sąd obwodowy w Kołomyi wzy­
wa posiadacza sześciu weksli in bianco o 
tekstach niemieckich i o stemplach po 40 
hal. kwotami po 500 koron liczbami i lite­
rami wypełnionych a podpisami Israela Stah- 
la zaopatrzonych by do 45 dni od dnia o- 
głoszenia edyktu w gazecie urzędowej rze­
czone weksle in bianco w tut. sądzie zgło­
sił i przedłożył tem pewniej ileże po bez­
skutecznym upływie tego czasokresu weksle 
te za umorzone i pozbawione mocy prawnej 
będą uznane.

Kołomyja, dnia 20 marca 1909.

L. cz. T. 4/9 (1) (3311 2 - 3 )
E d y k t.

0. k. Sąd obwodowy w Kołomyi wzy­
wa posiadacza weksla na 347 kor. opiewają­
cego, z daty Sniatyn 1 lipca 1908 przez 
Abrahama Mojżeseha Fuchsa wystawionego 
i in bianco indossowanego przez Pesię 
E uch*  Mojżesza Fuohsa i Leibisza Fuchsa 
akceptowanego a płatnego w 6 miesięcy, by 
do 45 dni od dnia ostatniego ogłoszenia e- 
dyktu w gazecie urzędowej .rzeczony weksel 
w tut. sądzie zgłosił i przedłożył tem pe­
wniej  ileże po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu weksel ten za umorzony i pozba­
wiony mocy prawnej będzie uznany.

Kołomyja, dnia 19 marca 1909.

L. cz. T. IV. 6 9 (2) (3267 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek c. k. Urzędu podatkowego 
w Pilźnie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących w tymże c. k. U- 
rzędzie zaginionych książeczek wkładkowych 
Kasy oszczędności miasta Tarnowa Nr. 88.573 
na 1.01 kor. 12 hal. opiewającej i Nr. 101.464 
na 153 kor. 97 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższych książeczek wkład­
kowych wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 20 marca 1909.

I

Doniesienia prywatne.

W ytow rótw  ł a m a n i  P iM iei B. pbM m p  we Lwowis.
Polskie Przewodniki podróży.

Zadaniem tego wydawnictwa jes t  wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą­
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
aa wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta Kor. 3 .—.
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3.
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i

k ipam i geografioznemi Kor. 6.— .
Przewodnik po Neapolu, Z trzema planami. Kor. 8 . — .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Gapri, z planem wykopalisk Pom ­

yci- Kor. 2. — .
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2 .— .
Przewodnik po Tatrach, Z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 6.

 ̂ Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski.
Kor. 8 _

Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2 .—.

,Gazeta Lwowska" Nr. 82 z dnia 11 kwietnia 1909.

N a  w s z y s t k ie
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
w iedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjm uje prenum eratę z dostaw ą w miejscu lub wysyłką ma 
prowirseyę po cenach re d a k c y jn y c h .........................................................

Îjfgcyg frria&ikóv i sgłoszea It, Sokołowskiego

iI
i
i

 H a n s m a a a  9 .

Ogloazenia do w szystkich pism  n a j t a n i e j .

Zl. 95 (3180 2 - 3 )

l  Ł  p rii L e i e n - t e i o i i t z - J a s s y  EisenM i-G esell& cM .
Der gefertigte Verwaltungsrat gibt sich die Ehre, die A ktionare der k. k. 

priv. Lemberg-Czernowitz Jassy  Eisenbahn-Geselschaft zu der am  Sam stag den 
24 April 1909, um  10 Uhr vormittags, im Saale des Ósterr. Ingenieur- und 
A rchitekten Yereines in Wien (I. Eschenbachgasse 9) stattfindenden

53 (
einzuladen.

Gegenstande der Yerhandlung sind:
1. Bericht des V erwaltungsrates uber die Geschaftsfubrung im Jah re  1908.
2. Bericht des Revisions-A usschusses iiber den R echnungsabschluss pro 

1908.
3. Antrag des Verwaltungsrates uber die Verwendung des Reinertra- 

gnisses.
4. Wahl des Revisions-Ausschusses.
5. W ahien in den Verwaltungsrat.
Jene  Herren Aktionare, welche der General-Yersammlung beiwohnen oder ih r  

Stimmrecht naeh Massgabe der Statuten ausuben wollen, liaben ilire Aktien bis ink ln- 
sive 16 April 1909 in W ien bei der k. k. priv. osterreichischen Landerbank; in Prag  
bei der Eiliale dieser Bank; in Graz bei der Wechselstube der Steiermarkischen Eskom- 
ptebank und der Fili ale der k. k. priv. osterreichischen Landerbank; in Lem berg bei 
der k. k. priv. galizischen Aktien-Hypothekenbank; in Krakau, Czernowitz oder Tar­
nopol bei den Filialen dieser B a n k ; in B erlin  bei der Berliner Handelsgesellsthaft, 
der Deutschen Bank, der Nationalbask fur Deutschland und der Bank fur Handel uud 
In d u s t r ie ; in Frankfurt a. M. bei der Deutschen Y ereinsbank; in Stuttgart bei der 
Wiirtembergischen Yereinsbank; in P a iis  bei der Bauąue Imp. Roy. Privilegiee des 
Bays Autric-hiens Succursale de Paris; in London bei der Anglo Austrian-Bank und der 
Filiale der k. k, priv. osterreiehis-hen Landerbank mittels doppelt auszufertigender Kon- 
signationen (wozu Blankette bei den genanm en  Kassen unentgeltlich verabvolgt werden) 
zu erlegen und erlialten mit der Em pfangsbestatigung hiertlber die Legitimationskarte 
zur General-Yersainmiung.

Im  Vertretungsfalle mflssen die -ruf der Riickseite der Legitimationskarten vorge- 
druckten Yollmachten eigenhiindig unterfertig t  werden.

Wien, im Miirz 1909.

D e r  V e r w a l t u n g s r a t .
(N achdiuck wird n iebt bonoriert).
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KDBYEB KOLEJOWY
ważny od 1 maja 1908 

po m i l *  za egzemplarz z przesyłką pocztową
W łów ny sfe łsd  § « k o ło w » k i P a sa ż  M an sm a»a  9.

D o  n a b y n l a  w «  w < ?$ y s tk  ? e h  k s i ę g a r ń

katów, bezwartościowych innych surogatów i naśladownictw moich jedynie 
prawdziwych, pTawnie ochronionych preparatów. N a mocy §§ 23 i 25 prawa karnego podpada ,u_, 
każdy zakupujący, zamawiający, zwłaszcza dalej rozsprzedająey, nie z mej fabryki pochodzące, 
a więc jakiekolwiek inne naśladownictwa, zieloną marką ochronną zaopatrzony, prawnie zastrze- 
żony”b a l s a m  T h i e r r y ’e g o ,  jakoteż naśladownictwa mojej jedynie prawdziwej maści eentyfo-
liowej, jakoteż i innych moich preparatów, bezwzględnemu postępowaniu sadowemu karze aż do
rr /.a,,a i____   u  niAft „a,

5 ^Przestroga ̂  1̂7ec* k u p n e m ,  zamawianiem, a zwłaszcza dalsza rozsprzedażą falsyli

* f

*§
* §4  
* §

« «*§

*§
*§
*§

Aptekarza A. Thierry’ego

w  c a ły m  ś w iś c ie  sn a n y  i uznany^
Działa skutecznie przy złem trawieniu i jego skutkach, jak  o d b iia u iu  s ię , z g ad z e , w zdę-

8*s*
8 x

1*

§»
c in , z a t tra rd z .  n iu ,  n a d m ie rn e m u  tw o rz e iiin  s ię  k w a só w , p rz e ła d o w a n iu  ż o łą d k a ,  k u r ­
czom  ż o łą d k o w y m , b r a k u  a p e ty tu ,  k a ia r z e  i  t  d . ;  p rz e c iw d z ia ła  k u rc z o m , b o leśc io m , 
k a sz lo w i ro z e ię e z i  ileg m ę i  c zy śc i. W wielu wypadkach działa także zewnętrznie użyty, 
jako czyszczący rany  i uśmierzający boleści. Najmniejsza przesyłka pocztowa 12 m a ły c h  lub 
6 w ie lk ic h  flakonów K . 5 -— , CO m a ły c h  lub 40 d u ży ch  flakonów K . 18 1—

Zważać wypada na  jedynie nrzędownie uprawniony zielony znaczek ochronny z zakonnicą:
„ I c h  d ie n “ . A lłe in  e c h t .  Naśladownictwo tego znaczka i rozpowszechnianie, jakoteż i rozsprze- 
daż innych, prawnie nie uznanych i dlatego zakazanych balsamów, ściąga się sądownie.

*1 Aptekarz Adolf Thierry, apteka pod Aniołem Stró- |» 
żem w Pregrada pod Rohitsch Sauerbrunn. ^

*§ Aptekarza A. Thierry’ego
p̂rawdziwa Centyfoliowa Uaść lecznicza H

J l  najpewniejszy środek domowy przy bolączkach, ranach, skaleczeniach f *
wszelkiego ro d za j.

Zawawiać: w A.  T hierry’ego aptece pod „A niołem  Stróżem 44 w Pregrada  
obok Koliitsch-Sauerlbrunn. 2 puszki 3 kor. 60 lial. Znany Palsam żołądkowy

J2 flaszek 5 kor.
We Lwowie otrzymać możua u Dra Jana P iepes-P oratyńsk iego , Szym . lfaya

i  H. KuMa.

*§
**§
*S v  - V ■ b ĉ> b ^ ^ -^ c b ^ ć b ^ i b^ć i^? . ̂ ? .b ^ ćź^? . Ojjg. ^

4

S *s*s*

K a w a ,  J B S I J L o S I lS *
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakom ita w sm aku i arom acie

codziennie świeżo palona
l/, k iio kawy palonej M elaugo Nr. 1.................................................1 kor. 60 hal-
V, „ „ „ N r. I I ...............................................1 kor. 80 bal-
V, „ „ „ „ N r. III ...............................................2 kor. 20 h*I

■5 ♦ 'W  :/. A „ ■ „ „ N r. IV .............................................. 2 kor. 40 hal.
^  *■" „ ivle' a!;tęe cesarska Nr. V . .............................................2 kor. 80 ha;

S f y iA  P°lee!4
Ć & Ą • Hi?n*!1 1 fi<*rf>ty I finw \

Edmunda Bledła
v-,., iu /:;ć ;'k.vV - ’--v 1 ■

! ^  we Lwowie, Teatralna 3,
|  ,7 i i '* .■

/;■ -W/ naprzeć*v katedry.

Rządowo |  % upraw niona

il im ummmaira m  i io k
pod lirm ą

L  R Ż Ą C A  i C H M U R 8 K I
w  K r a k o w ie ,  n i. św . G e r tr u d y  1. 4

w yrabia  pod ko n tro lą  kom isyi Przem ysłow ej T o w .  Lek. K rak. polecone przez to T o w a r z y s t w o

W o d y  m i n e r a l n e
odpow iadające sk ładem  chem icznym  wodom: B i l i ń s k i e j ,  G l e s f c i i b l e r s k i e J ,  S e l t e r * 

s k l e j ,  V i e h y ,  K a r y e u h H d z k l e J ,  M e m h u r g ,  K i s s i n g c u ,  tudzież

S P E C Y A Ł J f t E  Ł E C Z W i C Z E ,  jak  litow ą, bromową, jodową, żelazistą , kw aśną, o raz 
nerńaalue w ody m in eraln e z przep isn  |»rof, Jaw orskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i riroguery *,ch. 
C e n n i k i  n a  ż s ^ d L a i i l e  f r a n c o .  

Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewlórsklego, Halicka

G . k .  u p r ^ y w .  g a l i c y j s k i akcyjny Sank hipoteczny
I i W O W f l . e

F i l i e  s F k s p o z y t n r y  z
w Krakowie w Stanisławowie
w Czerniowcach w Podwołoczyskach
w Tarnopolu w Nowosialicy

ls:-u.p“a.je I s p r z e d a j e
wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 

licząc źednej pro wizy i.
Zlecenia giełdow e

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informaoyj
co do pewnej i korzystnej L o k a c j i  k a p i t a ł ó w .

M e  b o n y  i sylosowane n ie r y  wartościowa wrułaci sin t e  l e t r p i a  urowizyt i Kosztów.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie losów przed stratą z powoda wylosowania.
Oddział  depozytowy

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 
do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagranicznych tak zwane

W . l i l  d e p O B B y ł O W
{MB&rn D e p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytsurynsz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.


